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Zmianowość
TT 7 SPÓŁCZYNN1K zmianowości, 
W tj. iloraz liczby ogólnie za

trudnionych (lub przepraco
wanych roboczogodzin j i liczby pra
cowników zmiany największej (lub 
przepracowanych na tej zmianie 
roboczogodzin) interesuje nas co 
najmniej z dwóch powodów. Po 
pierwsze wzrost tego współczynnika, 
czyli praca na więcej niż jednej 
zmianie, pozwala na bezinwesty
cyjne zwiększanie zatrudnienia, a 
to — po drugie — zmniejszając kosz
ty stałe obniża koszty własne. Dy
namika współczynnika zmianowości 
wiąże się przede wszystkim z po
dażą siły roboczej i stopniem wy
posażenia produkcji w środki pra
cy (z reguły te czynniki występu
ją razem) oraz stanowi swoistą 
miarę efektywności gospodarowa
nia — charakteryzuje stopień wy
korzystania środków pracy. Współ
czynnik ten, jak później zobaczy
my, kształtuje się u nas na nieza
dowalającym poziomie.

Rozumie się, że wskaźnik ten jest 
jednym z możliwych punktów wi
dzenia, z których obserwujemy i 
oceniamy przebieg głównych proce
sów gospodarczych. Jednym, ale 
ważnym z uwagi na sytuację na na
szym rynku pracy oraz względny 
niedostatek środków na inwestycje. 
Korzystamy z dobrodziejstwa (i 
kłopotów) obfitej podaży siły ro
boczej. Dlatego też nie bez przyczy
ny wzrost współczynnika zmiano
wości znalazł się w centrum zain
teresowania w toku przygotowania 
bieżącego planu pięcioletniego. 
Spójrzmy więc na dane statystycz
ne z lat 1960—1964 dotyczące prze
mysłu państwowego planowane-o 
centralnie, opublikowane ostatno 

. przez GUS *).
Współczynniki zmianowości w 

tym okresie są ustabilizowane, wy
kazując lekką tendencję zniżko
wą: 1960 r. - 1,57; 1961 r. - 1,56; 
1962 r. - 1,56; 1963 r. - 1,55; 1964 
r. — 1,55. Dane odnoszą się tylko 
do przemysłu kluczowego. Najwyż
sze współczynniki, okol-' 2 osiągane 
są w przemyśle paliw, gumowym, 
hutnictwie, i włókienniczym. Oko- 
ko 40% robotników grupy przemy
słowej pracowało w latach 1960— 
1964 w przedsiębiorstwach o współ
czynniku zmianowości od 1 do 1,50. 
W gałęziach przemysłu maszynowe
go (maszyn i konstrukcji metalo
wych, elektrotechnicznego, środków 
transportu oraz metalowego) odse
tek tt>n wynosi 77%.

Podchodząc do sprawy czysto ra
chunkowo, możliwości zwiększenia 
zatrudnienia przez wzrost zmiano
wości przedstawiają się obiecująco. 
Gałęzie przemysłu maszynowego 
dostarczają np. w 1964 r. około 25% 
wartości produkcji globalnej prze
mysłu i zatrudniały około 28% pra
cowników. Gdyby gałęzie tego prze
mysłu osiągnęły średni w przemyśle 
współczynnik zmianowości, to da
łoby to ponad 100 tys. nowych 
miejsc pracy. Ale w tej formie mo
głoby to być nadużywaniem liczb. 
Zasygnalizujmy przeto kilka real
nych problemów, które z wyzyska
niem tej rezerwy się wiąźą.

Ponad połowa potencjału tych 
gałęzi przemysłu skoncentrowana 
jest w pięciu miastach wydzielo
nych, województwie katowickim 1 
gdańskim (budownictwo okrętowe).

oraz przemyśle środków transpor
tu — około 3 razy większe niż w ca
łym dziale, ale współczynnik 
zmianowości pozostał zasadniczo na 
tym samym poziomie. Gałęzie te 
wchłonęły jednak znaczną ilość si
ły roboczej, ale z punktu widzenia 
absorpcji siły roboczej stanowi to 
mizerny ekonomicznie substytut te
go, co można osiągnąć przez zwięk
szenie zmianowości. Wykorzystanie 
bowiem posiadanych i nowo uzy
skanych środków pracy nie tylko 
się nie poprawiło, ale pogorszyło. 
Oznacza to praktycznie, że znacz
na część środków pracy nie jest 
stosowana w produkcji; albo jako 
zużyta moralnie, czyli nie znajdu
jąca zastosowania ze względu na 
małą wydajność, czy zgoła nieprzy
datna, albo jako minimalnie użytko
wana. W świetle takiej dynamiki 
zatrudnienia i inwestycji odpada 
też argument, że trudności zaopa
trzenia nie pozwalają podnieść po
ziomu współczynnika zmianowości.

Niezadowalający poziom współ
czynnika zmianowości w naszym 
przemyśle w sporej mierze — o ile 
na taki wniosek pozwalają rozwa
żania oparte o ogólne dane — na
leży przypisać niedowładowi orga
nizacyjnemu i błędom w programo
waniu produkcji oraz inwestycji. 
Poprawianie zmianowości nie jest 
operacją prostą i nie może się odby
wać tylko pod naciskiem rynku pra
cy. Musi ono uwzględniać kryteria 
ekonomiczne, socjalne i fizjolo
giczne.

Można żywić obawę, że dość ży
we zainteresowanie zwiększeniem 
zmianowości, zwłaszcza w terenie 
jest powierzchowne, traktuje się tę 
procedurę jako swoistego dostarczy
ciela miejsc pracy, w najgorszym 
przypadku dla bilansowania. To za 
mało, aby sprawę ruszyć z miejsca. 
Dowodzi tego chociażby stagnowa- 
nie współczynnika zmianowości, w 
okresie który omawiamy. Owa po
wierzchowność i nieśmiałość wy
nika z tego, że problem nie znalazł 
jeszcze oparcia w rachunku eko
nomicznym i to rachunku, który 
uwzględniałby potrzeby całej gospo
darki.

Jeśli brak takiej podstawy, to 
wszelkie inicjatywy lokalne, jed-
nostkowe bywają „nietrafione"
gasną przy pierwszej przeszkodzie. 
Aby osiągnąć postęp trzeba wiedzieć, 
obliczyć: gdzie, do jakich granic 
celowe ekonomicznie jest zwiększe
nie zmianowości, skonfrontować ten 
wskaźnik z ilością, jakością i nowo-
czesnością produkcji, 
handlu zagranicznego, 

.mi deglomeracyfnymi 
ostatniego posiedzenia

potrzebami 
zamierzenta- 
itd. Decyzje 

plenarnego

Ośrodki te, jak 
zaglomerowane, 
riery w postaci 
roboczej, której

wiadomo, są silnie 
napotykają ba- 

słabej podaży siły 
zdobycie wymaga

też inwestycji komunalno-mieszka- 
niowych. Z tego ostatniego powodu 
wielkie miasta ograniczają imi
grację. Z tych i innych jeszcze 
względów wyrastają, papierowe na 
razie, przedsięwzięcia deglomera- 
cyjne. Przemysł maszynowy jest za
sadniczo zlokalizowany w więk
szych miastach i każdy wzrost za
trudnienia pociąga za sobą nacisk 
na inwestycje komunalno-mieszka- 
niowe. Ponadto, zwiększenie zmia
nowości. czyli pełniejsze wykorzy
stanie aparatu wytwórczego musi 
się liczyć z programem produkcji, 
jego asortymentem i jakością; sto
sunkowo daleko posunięta specjali
zacja maszyn i urządzeń nie pozwa
la na ich dowolne wykorzystanie.

To już pozwala uzmysłowić sobie 
zasięg < rangę problemów, które 
należy rozwiązywać dla polepszenia 
współczynnika zmianowości, nawet 
wtedy, gdy rozwój I jego programo
wanie przebiega prawidłowo. W tej 
dziedzinie na przeszkodzie stoją za
wsze aktualna struktura i rozmie
szczenie potencjału produkcyjnego-* 
to, co można nazwać inercją pracy 
uprzedmiotowionej. Powstaje jed
nak pytanie, czy zależne od nas 
możliwości kształtowania zmiano
wości były prawidłowo wykorzy
stane. Co do tego można mieć wąt
pliwości.

Trudno przyjąć, te okres którego 
dane omawiamy (1960—1964) cecho
wało szczególnie niekorzystne 
spiętrzenie obiektywnych warun
ków utrudniających pomyślne roz
wiązanie zadań gospodarczych, ja
kie znajdują swoje odbicie w po
ziomie współczynnika zmianowości. 
Planowanie, stosunkowo wysoka 
stopa inwestycji, zasoby siły robo
czej pozwalają na dużą plastycz
ność: stale korygowanie struktury 
i rozmieszczenie aparatu wytwór
czego. Jak ten problem przedstawia 
się w gałęziach przemysłu maszy
nowego?

W tatach 1960-1964 tempo wzro
stu zatrudnienia było w przybliże
niu 2 razy większe niż w całym 

, przemyśle, tempo inwestowania 
łącznie o około 10% wyższe, a w 
przemyśle maszyn i konstrukcji

KC PZPR akcentując znaczenie in
westycji typu modernizacyjnego 
sprzyjają,, generalnie biorąc, zwięk
szaniu współczynnika zmianowości, 
gdyż rozszerzenie i ulepszenie ist
niejącego potencjału produkcji za
kłada lepsze jego wykorzystanie. .

Racjonalne rozwiązanie kwestii 
zmianowości znajduje się jeszcze w 
sferze wyboru ekonomicznego. U- 
względniając momenty natury zdro
wotnej i socjalnej optymalny współ
czynnik zmianowości ustala się na 
poziomie 1,8, co oznacza pracę na 
dwie zmiany. Pracę na trzeciej 
zmianie powinno się zatem ogra
niczać, szczególnie gdy dotyczy to 
kobiet — wyjąwszy oczywiście za
kłady produkcji ciągłej. Osiągamy 
współczynnik 1,55, za optymalny 
przyjmujemy — 1,8, przeto rezerwa 
wzrostu zatrudnienia i obniżki kosz
tów własnych pozostaje nadal po
ważna.

Ale -* obok przedsięwzięć orga-
nizacyjno-ekonomicznych, które
muszą się liczyć z aktualnymi za
daniami naszej gospodarki, wyko
rzystanie tej rezerwy wymaga rów
nież rozwiązań typu socjalno-byto
wego. Ogólnych, jak: odpowiednia 
organizacja pracy placówek handlo
wo-usługowych, komunikacyjnych i 
innych.' Jednostkowych, jak np. to, 
aby pracujący małżonkowie mogli 
się spotykać w ciągu dnia, próbie- •
mów wychowania i opieki
dziećmi. Z.

nad
M.

<) Statystyka przemysłu 19B4 . _
wstępne dane za rok 19BS 1/1968 r. Ta
blice 32—34. Współczynnik zmianowości 
obliczony jest wedle roboczogodzin.
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Jan Rem — REMONTY KAPITALNE SIŁY ROBOCZEJ 
str. 1

Nakłady na urlopy pracownicze stanowią coś w rodzaju wydat
ków na remont kapitalny siły roboczej. Olbrzymi ten wydatek — 
gdy chodzi o pracowników fizycznych — marnowany jest w 80 
proc. Robotnicy nie wykorzystują bowiem na ogół urlopów na 
rzeczywisty wypoczynek. Autor przedstawia kilka propozycji, któ
re — jego zdaniem — przyczyniłyby się do zapobieżenia dotych
czasowym nieprawidłowościom w tej dziedzinie.

Mieczysław Rakowski — JAK PROGRAMOWAĆ ROZWOJ
GAŁĘZI — CO DADZĄ WIELKIE WAGONY? ■tr. 3

PKP otrzymuje obecnie do swej dyspozycji wagony o wielkiej 
ładowności. Autor — wysuwając tezę, że wielkie wagony są takim 
środkiem transportowym, którego przeznaczeniem jest dokonanie 
przewrotu w obecnym systemie transportu kolejowego, radykal
nie poprawiającym wszystkie wskaźniki eksploatacyjne — doma
ga się gruntownej rewizji programu perspektywicznego rozwoju 
kolejnictwa.

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA ■tr. 5
Dalszy ciąg wypowiedzi dyrektorów na tematy związane z ich 

pracą. Dyrektorzy przedsiębiorstw przemysłowych mówią o trud
nościach, z jakimi się wiąże ich działalność.
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W NUMERZE
Jeny Stępiński — KOORDYNACJA W PRZEMYŚLE ” 
ODZIEŻOWYM str. 6

Doświadczenia przemysłu odzieżowego z zakresu współpracy i 
koordynacji mają istotne znaczenie. Przemysł ten, Jako pierwszy 
w całym kraju, podjął pracą nad ustaleniem form współdziałania 
producentów. Wiele przyjętych tu rozwiązań może być traktowa
nych jako precedensowe.

Henryk Weber— NIESKOORDYNOWANA KOORDY
NACJA »tr. 9

Autor opowiada o swej wizycie we Wrocławskim Zjednoczeniu 
Budownictwa. Koordynacja przypomina tu sztukę baroku, jest 
„przefajnowana”, ginie w multum ozdóbek organizacyjnych. Autor 
stawia pytania: czy nie należy zrezygnować z ogromnej nadbu
dowy powtarzających się powiązań, które zamieniły koordynacją 
w twór niemrawy, gubiący swoje często słuszne inicjatywy w biu
rokratycznej mitrędze? Czy departament organizacji Ministerstwa 
Budownictwa nie jest zbyt zachłanny w swych zamysłach opie
kuńczych i przez to ogranicza, a nawet eliminuje inicjatywę bez
pośrednio zainteresowanych? Czy można na serio mówić o koor
dynacji, jeżeli jej działalność ogranicza się tylko do obalania mu
rów dzielących różne zjednoczenia podległe Ministerstwu Budow
nictwa. a nie dotyczy również murów międzyresortowych?
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REMONTY KAPITALNE
SIŁY ROBOCZEJ

N
AKŁADY na urlopy pra
cownicze stanowią coś w 
rodzaju wydatków na re
mont kapitalny siły ro
boczej. Jest on o wiele 
kosztowniejszy niż remon

ty kapitalne maszyn 1 urządzeń. 
Blisko trzy razy kosztowniejszy. 
Doroczny wypoczynek pracowników, 
licząc tylko wynagrodzenie za czas 
urlopu, kosztuje około 14 miliardów 
złotych. Uzmysłowmyż sobie, jakie
go to rzędu suma!

I z ekonomicznego, i z socjalnego 
punktu widzenia suma ta jest w

JAN REM

poważnej części marnowana. Służy 
ona bowiem w znacznym stopniu 
opłacaniu czasu marnotrawionego, 
bo bądź nie poświęcanego w ogóle 
wypoczynkowi, bądź przeznaczane
go na wypoczynek nieefektywny. 
Dotyczy to zwłaszcza producentów 
bezpośrednich — robotników.

Olbrzymi ten wydatek marnowa
ny jest w około 80 proc. Gdyby taki 
był rząd nieefektywności wydatków 
na remonty kapitalne maszyn i urzą
dzeń — alarm byłby straszliwy. Nie 
sądzę, by demagogiczne było stwier
dzenie. że marnotrawstwo pieniędzy

łożonych na urlopy 
nie mniej straszne, 
marnotrawstwo tej

robotnicze Jest 
niż ewentualne 
skali nakładów

na remonty środków trwałych. Prze
ciwnie. Tu przecie straty mają nie 
tylko ekonomiczny, ale i społeczny 
charakter.

Dlaczegóż tedy skandal nie wy
bucha? Zle wyremontowana ma
szyna staje, lecz niewypoczęty ro
botnik dalej pracuje. Większość 
zainteresowanych, tj. robotników 
nie odczuwa w sposób dotkliwy fak
tu, iż ich wypoczynek urlopowy jest 
nieefektywny, lub w ogóle go nie

ma. Z tej przyczyny nie istnieje 5Ił 
cisk społeczny, który by z problemil 
czynił sprawę pierwszej wagi.

Subiektywne nieodczuwanie przeg 
pracowników fizycznych krzywdy) 
wynikłej z marnotrawstwa dorocz^ 
nego wypoczynku uprawnia autorM 
tych słów do zaakcentowania eko
nomicznego aspektu zagadnienia^ 
Dlatego pozostanę przy rozważaniu 
płaszczyzny nazwanej „remontem 
siły roboczej”.

Lekarze, spece od fizjologii pracy< 
ergonometrowie są zgodni, że urloJ 
powy wypoczynek wtedy jest efek
tywny, wtedy zapewnia regeneracją 
sił, jeśli polega na opuszczeniu sta
łego miejsca zamieszkania, oderwać 
niu się od normalnych zajęć, rów
nież tych pozaprodukcyjnych, jeśli 
odbywa się w odpowiednich warun
kach klimatycznych, jeśli następuje 
uwolnienie się człowieka od wszel
kich napięć nerwowych i konflik
towych sytuacji, jeśli nie wiąże się 
z nudą itd. Mniejsza zresztą o niuan
se — chodzi o wyjazd wypoczyn
kowy i kwita, a w interesie praco
dawcy, w interesie produkcji leży, 
aby pracownik wyjechał.
. Powołanie instytucji wczasów pra* 
cowniczych stworzyło szczególnie 
dogodne warunki dla dorocznych 
wypoczynków. Ale okazuje się, że 
właśnie robotnicy mało tę możli
wość wykorzystują.

Ośrodki wczasowe nabrały cha
rakteru urzędniczych pensjonatów. 
W 1956 roku wyjeżdżał na wczasy 
co 8 pracownik umysłowy i co 40 
pracownik fizyczny. W 1958 roku 
co 6 pracownik umysłowy i co 96 
fizyczny. Czyli, że udział robotni
ków w korzystaniu z instytucji 
stworzonej przede wszystkim z myś
lą o nich — skurczył się do rozmia
rów praktycznie zerowych.

Potem nastąpił jednak kolejny 
przełom w organizacji wypoczynku. 
Rozbito monopol FWP na prowa
dzenie domów wypoczynkowych, 
zupełnie już zurzędniczałych, jeśli
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na MazurachWakacje

TYLKO Z REZERW 
RESORTOWYCH

Sprawy polskiej statystyki (I)

TRADYCJE i POTRZEBY DNIA
W
konających 
zależnie od

SZELKIE zjawiska ży-
cia gospodarczego,
społecznego i kultural
nego, czy wreszcie po
litycznego — to niezli
czona ilość faktów do- 
się zależnie bądź nie
woli ludzkiej (np. bu-

dowa zakładu przemysłowego a wy
padek przy pracy). Aby móc po
dejmować działalność gospodarczą, 
społeczną itd. — zjawiska te mu- 
simy poznać, aby je zaś obiektyw
nie ocenić, musimy zbadać ich ja
kościowy charakter, dla którego z 
kolei konieczne jest również okre
ślenie cech ilościowych.

Masowość faktów zmusza nas do 
przeprowadzania badań przy po
mocy metod statystycznych. W 
przeciwnvm przypadku moglibyś
my oceniać rzeczywistość tylko na

WINCENTY KAWALEC

podstawie oderwanych faktów — 
co niestety często i obecnie się 
zdarza, prowadząc niejednokrotnie 
do błędnych opinii (np. jak dowo
dzą statystyki komunikacji lotni
czej i drogowej — ta pierwsza jest 
bezpieczniejsza, choć oderwane fak
ty — katastrofy lotnicze — mogły
by stanowić dowód dla wręcz prze
ciwnej tezy). Oceny rzeczywistości 
na podstawie oderwanych fak
tów mogą być przydatne dla dema
gogów, pozwalają bowiem zawsze 
dobrać fakty odpowiednie dla uza
sadnienia przygotowanej tezy.

Zatem pewna znajomość staty
styki jest niezbędna dla każdego, 
kto dąży do obiektywnego spojrze
nia na przejawy rozwoju gospodar-

czego i społecznego. Rzecz Jasna — 
potrzeba takiej znajomości wystę
puje już od dawna. Ze statystyką w 
sensie zbiorów informacji liczbo
wych, wykorzystywanych do świa
domego działania, mamy do czynie
nia niewątpliwie od początków 
Państwa Polskiego a więc już ty
siąc lat. A statystyka jako nauka 
badająca zjawiska masowe ma w 
Polsce dawne i ciekawe tradycje.

OD STASZICA
DO KRZYWICKIEGO

Już od XVI wieku dokonywano 
w Polsce częściowych spisów lud
ności. Upowszechnienia godny jest 
też fakt, że za prekursora teorety-

ków 1 praktyków statystyki można 
uważać Jakuba Kazimierza Haura, 
komisarza skarbowego w Krakowie 
i sekretarza królewskiego, który w 
pracy wydanej w 1675 r. („Oekono- 
mika ziemiańska...”) podał m. In. 
przepis na statystyczne obliczanie 
plonów zbóż w oparciu o badanie 
reprezentacyjne.

Za pierwszy spis o znaczeniu o- 
gólnym (mimo pewnych ograni
czeń) można uznać badanie zarzą
dzone w 1789 r. Spis zarządzony 
w czasach Księstwa Warszawskie
go w 1808 r. objął już całą lud
ność. Natomiast za datę powstania 
pierwszego na ziemiach polskich 
biura statystycznego należy przy
jąć rok 1810. Powstaje ono w Mi
nisterstwie Spraw Wewnętrznych
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Wobec doić powszechnie n nas 
przyjętego przekonania, te jak in
westycja „nie zmieści się w koszto
rysie" to państwo dołoży, należy 
zwrócić uwagę na zasady finanso
wania Inwestycji przyjęte na nowe 
pięciolecie. Resorty i wojewódzkie 
rady narodowe powinny wziąć pod 
uwagę, że obecnie, jeżeli nastąpi 
zwiększenie kosztów inwestycji, bę
dzie ono mogło być pokryte wy
łącznie w ramach resortowych i wo
jewódzkich rezerw Inwestycyjnych. 
W przypadku natomiast, gdy rezer
wy te okażą się niedostateczne bę
dzie musial ulec redukcji program 
rzeczowy inwestycji.

Rezerwa centralna planu in
westycyjnego ma bowiem być 
przeznaczana wyłącznie na podej
mowanie budowy nowych obiek
tów, których potrzeby nie uda
ło rię przewidzieć na etapie kon
strukcji planu. Dlatego szczególną 
uwagę należy zwrócić na często wy
stępujące dotychczas tendencje do 
rozszerzania przez resorty zakresu
rzeczowego inwestycji, w toku ich 
wykonywania. W obecnym
leciu będzie to nieuchronnie 
dziło do ograniczenia innych 
rżeń inwestycyjnych danego 
tu. (grg).

INWESTYCJE 
W MLECZARNIACH

plęcio- 
prowa- 
zamie- 
resor*

W eelu przyspieszenia programu, 
rozwoju przetwórstwa mleka zwięk
szony został Jlmit Importowy dla 
Centralnego Związku Spółdzielni Mle
czarskich na II półrocze br., o ok. 
IM proc, w porównaniu z założenia
mi pierwotnymi. Pozwoli to na za
kup niezbędnych maszyn do butel
kowania mleka 1 przetworów mle
cznych oraz urządzeń do paczkowa
nia masła.
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• Główny Urząd Statystyczny 
ogłosił komunikat o rozwoju go
spodarki narodowej i wykonaniu 
zadań narodowego planu gospodar
czego w pierwszym półroczu 1966 r.

PRZEMYSŁ. Plan półrocza wy
konano w 101,7 proc., natomiast 
produkcja globalna wzrosła o 7,1 
proc. Z ważniejszych wyrobów wy
produkowano: 23 mld kWh energii 
elektrycznej, 60 min ton węgla ka
miennego, 4,8 min ton stali, 5 min 
ton cementu, 14,7 tys. samochodów 
osobowych i tyleż ciężarowych, 
167 tys. lodówek, 217 tys. telewi
zorów, 58 min par obuwia, 652 tys. 
ton mięsa z uboju i 29,5 mld pa
pierosów.

ROLNICTWO. Według wstępnych 
danych czerwcowego spisu rolnego 
zwiększyła się powierzchnia upra
wy pszenicy, przy zmniejszeniu 
areału uprawy ziemniaków 1 bura
ków cukrowych. Nastąpił wzrost 
pogłowia bydła o 4,7 proc. Po pa
roletniej stagnacji zwiększyło się 
pogłowie krów. Pogłowie trzody 
chlewnej wzrosło o 3,5 proc. Skup 
zbóż ze zbiorów 1965 r. był wyższy 
prawie ó 42 proc. Pomyślnie prze
biegał także skup żywca, mleka, 
drobiu.

INWESTYCJE I BUDOWNIC
TWO. W pierwszym półroczu od
dano do użytku szereg ważnych 
obiektów przemysłowych — m.in. 
nową stalownię konwertorowo-tle- 
nową w hucie im. Lenina, walcow
nię zimnej taśmy w hucie „War
szawa”, instalację amoniaku I 
mocznika w Puławach, kraklng 
katalityczny i instalację do odsiar
czania w płockiej „Petrochemii”, 
cementownię w kombinacie „Nowi
ny”. W uspołecznionyr: budownic
twie mieszkaniowym oddano 149,5 
tys. izb (o 7 proc, więcej). Budow
nictwo odczuwało niedobór wielu 
materiałów: stali zbrojeniowej, ce
gły, prefabrykatów, płytek PCW, 
elementów instalacyjnych 1 wykoń
czeniowych.

TRANSPORT. Koleje przewiozły 
na liniach normalnotorowych pra
wie 165 min ton ładunków i po
nad 479 milionów pasażerów. Dłu
gość zelektryfikowanych linii kole
jowych wyniosła 2324 km. Przed
siębiorstwa uspołecznionego trans
portu samochodowego przewiozły 
112 min ton ładunków, a autobusy 
PKS — ponad 435 min pasażerów. 
Rurociągiem „Przyjaźń” przepłynę
ło ponad 3,8 min ton ropy nafto
wej — ponad 37 proc, więcej.

HANDEL WEWNĘTRZNY. Sprze
daż detaliczna towarów w handlu 
uspołecznionym wzrosła o 7,6 proc. 
Nastąpił wzrost dostaw mięsa i 
przetworów mięsnych (łącznie z 
drobiem — w 8,4 proc.), wyższe 
były także dostawy ryb i przetwo
rów rybnych (o 10 proc.). Niepo
kojący jest duży wzrost sprzedaży 
spirytusu, wódek czystyeh I' gatun
kowych (w 9 proc.). Wzrosły dosta
wy tkanin — z wyjątkiem wełnia
nych. Dostawy odzieży kształtowa
ły się na poziomie ub. roku. Mimo 
większych ilości wyrobów dziewiar
skich i konfekcyjnych na rynku 
notowano brak niektórych asorty
mentów: zwłaszcza pończoch dam
skich. Brakowało także — przy 
ogólnym wzroście dostaw — nie
których rodzajów obuwia skórza
nego.

HANDEL ZAGRANICZNY. Ob
roty wzrosły o 1,8 proc. — eksport 
o 1,5 proc., a import o 2,2 proc., 
wartość eksportu osiągnęła 4.103.8 
min zł dew., a importu — 4.338 
min zł dew.

LUDNOŚĆ, PŁACE. Liczba lud
ności osiągnęła w końcu półrocza 
31,7 min (w miastach 1 osiedlach 
— 15,8 min, a na wsi — 15,9 min). 
Przyrost naturalny był o 0,3 pro- 
mille niższy i wyniósł 10,3 promil- 
le. Osobowy fundusz płac był wyż
szy o 7,7 proc. Przeciętna nomi
nalna płaca miesięczna wynosiła 
2.022 zł i wzrosła o 3,2 proc. 
Zwiększyły się o 2,3 proc, wypłaty 
na zasiłki pracownicze i o 7,7 proc. 
— wypłaty z tytułu rent (przy Jed
noczesnym wzroście przeciętnej 
renty o 3,9 proc.). (Omówienie T nół- 
rocza br. postaramy się zamieścić w 
najbliższym numerze).

H W Warszawie toczyły się ob
rady IV Sesji Międzynarodowej 
Polsko-Radzieckiej Komisji Współ
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
-Technicznej. W pracach IV Sesji 
ważnym problemem był rozwój 
obrotów towarowych w br. 1 w 
dalszych latach obecnej pięciolatki. 
Wśród innych tematów, będących 
przedmiotem obrad, na czoło wy
sunęły się zagadnienia rozszerzenia 
I pogłębienia snecjalizacji i koope
racji produkcji między naszymi 
krajami, głównie w przemyśle ma
szynowym. Nad rozwinięciem tego 
rodzaju międzynarodowych więzi 
ekonomicznych w szeregu branż 
przemysłu maszynowego trwały 
prace specjalistów obu krajów. 
Komisja dokonała oceny wyników 
tych prac I określiła kierunki dal
szej działalności, zmierzającej do 
pogłębienia ■ więzi kooperacyjnych i 
specjalizacyjnych w szeregu branż 
przemysłu maszynowego, a także 
chemicznego i Innych.
• Dnia 21 bm. we wczesnych 

godzinach rannych zmarł w Pary
żu na zawał serca prof. Julian 
Hochfeld — naukowiec, działacz 
polityczny i snołeczny. Zmarły 
przebywał od 1962 r. w Paryżu, 
pełniąc funkcje wicedyrektora De
partamentu Nauk Społecznych 
UNESCO. (O znaczeniu Jego dzia
łalności naukowej i społecznej pi- 
szemy szerzej na str. 4).
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Książka o planowaniu 
przestrzennym 

w Polsce
WOJCIECH MORAWSKI

N
A zaproszenie Corneli 
University w Ithaca 
(USA) grupa polskich 
autorów pod auspicjami 
Komitetu Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju 
PAN opracowała tom pt. „City and 

Regional Planning In Poland" ■), 
omawiający metody oraz doświad
czenia urbanistyki i planowania re- 
gionalnego w Polsce. Wiosną 1960 
roku książka ta — w języku angiel
skim— ukazała się w druku. Zanim 
przekaźemy czytelnikom Informacje 
o tej książce, pragniemy — mówiąc 
językiem używanym w dziedzinie, 
którą referujemy — „zlokalizować” 
temat. x

„Regional Science” — nowa dy
scyplina naukowa, dla której jak 
dotąd nie ustalono polskiego termi
nu — zajmuje się teoretyczną i prak
tyczną problematyką szeroko poję
tej lokalizacji. Dyscyplina ta ba
da zagospodarowanie przestrzeni. 
Ściślej zaś, poprzez analizę struk
tury i dynamiki zjawisk gospodar
czych i społecznych w aspekcie 
przestrzennym oraz dobór odpo
wiednich metod badawczych, dąży 
— w swym programie maksimum 
— do sformułowania zaleceń pra
widłowego kształtowania tych zja
wisk w przyszłości.

Mamy w Polsce wieloletnie tra
dycje w dziedzinie planowania 
przestrzennego. Już w okresie mię
dzywojennym dokonywane były 
pierwsze próby opracowywania pla
nów przestrzennego zagospodarowa
nia dla niektórych fragmentów na
szego kraju. W ówczesnych jednak 
warunkach brak egzekutywy ogra
niczał ich praktyczne zastosowanie. 
Wraz z przemianami ustrojowymi 
przed planowaniem przestrzennym 
stanęły poważne zadania.

Utworzono Komitet Przestrzenne
go Zagospodarowania Kraju Pol
skiej Akademii Nauk, który prowa
dzi na tym polu działalność studial
ną. dyskusyjną, wydawniczą i w 
określonej mierze koordynującą ba
dania w tym zakresie. Komitet sta
nowi wspólną platformę zarówno 
dla ludzi nauki, zajmujących się 
różnymi aspektami zagospodarowa
nia przestrzeni kraju (przede wszy
stkim zgrupowanych wokół Kated
ry Planowania i Polityki Ekono
micznej SGPiS, Instytutu Geogra
fii PAN, Instytutu Urbanistyki Ar
chitektury, Instytutu . Budownicwa 
Mieszkaniowego oraz w szeregu ka
tedr politechnicznych i wyższych 
szkół ekonomicznych) jak i dla prak
tyków, podejmujących decyzje do
tyczące przestrzennego kształtu na
szego życia społeczno-gospodarcze
go (przede wszystkim w Komisji 
Planowania, Ministerstwie Budow
nictwa, niektórych resortach gospo
darczych a także w .terenowym 
aparacie planowania).

Od szeregu lat Polska prowadzi 
ożywioną wymianę poglądów na te
maty metodyczne z odpowiednimi 
środowiskami naukowymi za gra
nicą. Szczególnie rozwinięta jest na
sza współpraca w zakresie proble
matyki przestrzennego zagospodaro
wania z ZSRR, USA i Szwecją. Dzię
ki publikacjom, wkładowi polskich 
naukowców w pracę Regional Scien
ce Association, a także w wyniku 
wzajemnych akcji wykładowych 1 
stypendialnych, dorobek nauki pol
skiej w dziedzinie przestrzennych 
ujęć zjawisk gospodarczych 1 spo
łecznych został spopularyzowany za 
granicą. Dało to asumpt kolom uni
wersyteckim w USA do wysunię
cia propozycji opracowania przez 
polskich autorów kompendium na
szego dorobku teoretycznego i prak
tycznego.

Dziś, kiedy omawiany tom repre
zentuje na półkach księgarskich 
nasz dorobek, jest moment na pa
rę wstępnych refleksji odnoszących 
się do tej inicjatywy. Trudno było
by oczywiście referować treść tomu. 
Uwagę naszą skupimy zatem na 
przyczynach powstania omawianej 
książki a także na jej znaczeniu. 
Co się tyczy samej książki odno
tujemy jedynie jej konstrukcję. Za
wiera ona trzy części a to: urbani
styczną, regionalną 1 ogólnoekono- 
miczną. Podział taki podyktowany

ZGODNIE z Uchwałą ZG PTE 
z dnia 21 czerwca br. została 
ustalona NAGRODA NAUKO

WA PTE IM. PROF. DR OSKARA 
LANGE na rok 1966.

ld Nagrody będą przyznawane za 
opublikowane w języku polskim w 
latach 1964 1 1965 prace naukowe 
w dziedzinie ekonomii politycznej, 
statystyki, ekonometrii I cyberne
tyki ekonomicznej, napisane przez 
autorów (zespoły autorskie) — 
obywateli polskich, bez względu na 
ich stopień lub tytuł naukowy oraz 
miejsce pracy. 

jest doświadczeniami i teoretyczny
mi ujęciami tematu. Planowanie 
miast i planowanie regionalne to 
dwa człony szerszego pojęcia, jakim 
jest planowanie przestrzenne. Każ
dy z tych członów ma swą spe
cyfikę — stąd omawiany jest od
dzielnie. Zagadnienia ogólnoeko- 
nomiczne poruszane są na tyle, na 
ile to było niezbędne dla wyjaśnie
nia istoty związków pomiędzy o- 

• gólnym wzrostem gospodarczym a 
jego implikacjami przestrzennymi.

Podstawowe dwie części książki 
— to jest urbanistyczna i regional
na — zawierają rozdziały dotyczą
ce teoretycznych ujęć problemu, 
stosowanych metod i osiągniętych 
rezultatów; rozdziały omawiające 
konkretne prace studialne w za
kresie poszczególnych miast i re
gionów oraz rozdziały naświetlają
ce niektóre szczegółowe zagadnienia, 
jak historia powstawania miast w 
Polsce, budownictwa mieszkanio
wego, gospodarki wodnej, zagadnie
nia wsi, a także rozważania doty
czące zmian w powojennej struk
turze ekonomiczno-społecznej Pol
ski, socjologicznych aspektów urba
nizacji oraz poglądów estetycznych 
na twórczość architektoniczną. W 
stosunkowo skromniejszej rozmia- 

-rami części trzeciej omówiono teo
retyczne podstawy systemu plano
wania gospodarczego, politykę loka
lizacyjną, założenia planu perspek
tywicznego do roku 1980 oraz rolę 
nauki w rozwoju socjalistycznego 
społeczeństwa.. Z nielicznymi wy
jątkami, artykuły do tomu zostały 
napisane specjalnie z myślą o od
biorcy, który nie tylko, że nie zna 
Polski, lecz także nie zna z włas
nego doświadczenia gospodarki pla
nowej.

Zastanówmy się pokrótce jakie 
motywy mogły skłonić wydawców 
w USA do okazania zainteresowa
nia polskim dorobkiem w omawia
nej dziedzinie. Na tle literatury 
przedmiotu, jak i dwuletniej prze
szło współpracy przy redagowaniu 
tomu można wyróżnić tu dwa — 
chyba główne — wątki.

Wydaje się więc, że dla czytelni
ków z zachodu interesujące jest 
przede wszystkim laboratorium, ja
kie dla planów przestrzennego za
gospodarowania kraju stanowi eko
nomika naszego kraju.

Na zachodzie prowadzi się anali
zy historyczne, usiłuje się formu
łować prognozy a w najlepszym 
przypadku, realizuje się zamierze
nia ograniczone przestrzenne (np. 
Tennessee Valley). W tej sytuacji 
na przykładzie socjalistycznej Pol
ski można — z grubsza biorąc — 
śledzić efektywność metod analizy 
oraz w stosunkowo znacznej skali 
porównywać planowanie i jego re
zultaty w dziedzinie przestrzennego 
zagospodarowania. Można chyba po
wiedzieć, że o ile w dziedzinie nauk 
ścisłych różnice ustrojowe nie de
cydują w zasadzie o wprowadzeniu 
do praktyki wyników badań stoso
wanych, to w dziedzinie nauk spo
łecznych sytuacja jest odmienna.

Przykładem tego jest m. in. „re
gional science”, która na Zachodzie 
w zasadzie nie może przekroczyć 
progu objaśniania tego co jest, było 
lub ewentualnie mogłoby być, pod
czas gdy u nas wnosi ponadto swój 
wkład w realne kształtowanie przy
szłości. Drugim specyficznym ry
sem interesującym przedstawicieli 
świata zachodniego jest metodyczna 
integracja planowania przestrzenne
go i planowania gospodarczego. In
tegracja ta stawia urbanistykę i pla
nowanie regionalne „na nogach” w 
wyniku ich powiązania z ogólny
mi planami rozwoju gospodar
czego. In stątu nascendi długoter
minowe plany gospodarcze —• prze
de wszystkim w tej części, która 
dotyczy wzrostu — nie są w peł
ni przestrzennie zdeterminowane. 
Ich konkretyzacja w tym przekroju 
następuje przy pomocy narzędzi wy
pracowanych w ramach metodyki 
planowania przestrzennego. Kreo
wanie ścisłego związku pomiędzy 
obu tymi planistycznymi ujęciami 
zjawisk wzrostu gospodarczego o- 
granicza pierwiastek wizji w plano

NAGRODA NAUKOWA 
im. prof. dr OSKARA LANGE

2. Wnioski o przyznanie nagród 
mogą być składane w terminie do 
22 października 1966 r. na adres: 
„Sąd Konkursowy nagrody im. 
Oskara Lange” Warszawa, Nowy 
Świat 49 — Zarząd Główny PTE. 
Wnioski z załączeniem dwu egzem
plarzy pracy wraz z uzasadnieniem 
mogą składać: Sekretarz Wydziału 

waniu przestrzennym na rzecz real
nych możliwości i potrzeb tego 
wzrostu, a tym samym stwarza wa
runki dla realizacji planów prze
strzennego zagospodarowania miast 
I regionów. .Szereg interesujących 
elementów zawierają również roz
wiązania naszej „kuchni planistycz
nej” w zakresie przepływu infor
macji czy postulatów od planowania 
przestrzennego do planowania ogól- 

,„no gospodarczego, stosowane nor
matywy itd. W końcu — zaintere
sowanie wydawcy w USA stanowi 
pośrednio pozytywną ocenę mobil
ności naszego środowiska naukowe
go i jego dorobku w omawianej 
dziedzinie. Omawiana książka jest 
pierwszą w serii, jaką Corneli Uni
versity poświęcił na dokonanie mię
dzynarodowego przeglądu proble
matyki przestrzennego zagospoda
rowania. Następne tomy mają oma
wiać sytuację m. in.: w Jugosławii, 
Włochach, Danii, a także Czecho
słowacji.

Zaczynają już do nas docierać 
pierwsze głosy na temat książki. 
Na łamach fachowego miesięcznika 
„The Architectural Forum” (USA, 
kwiecień 1966, str. 84) ukazała się 
nota pod tytułem „Po grabież
cach — polskie plany” pióra Wal
tera McQuade, poświęcona głównie 
urbanistycznym wątkom książki. 
Utrzymana jest ona w obiektyw
nym i przyjaznym tonie. Historia 
miast polskich stanowi zdaniem re
cenzenta obiekt szczególnie intere
sujący dla urbanisty, gdyż może on 
obserwować sk..tki dramatycznych 
nieraz zmian warunków politycz
nych i ekonomicznych (rozbiory I 
wojny). Autor recenzji zafascyno
wany jest m. in. postacią króla Ka
zimierza Wielkiego, który w czasie 
swego krótkiego życia tak wiele 
zdziałał w zakresie budownictwa — 
i to jak może nieco szokująco 
stwierdza — przy pomocy „wołów 
a nie spychaczy”. Przechodząc do 
współczesnej historii miast polskich 
Walter McQuade usiłuje dopatrzyć 
się przejawów „nowego nacjonaliz
mu”. w pietyzmie, z jakim odbudo
waliśmy średniowieczne kompleksy 
Starówek warszawskiej i gdań
skiej. Recenzent sam nie bardzo 
może zdecydować się czy przydać 
pozytywne czy negatywne znaczenie 
temu „nacjonalizmowi”. Pisze on bo
wiem także „Oto ci socjaliści zbu
dowali nawet tunel pod Starym 
Miastem w Warszawie, zamiast 
brutalnie lecz -chodząc po ziemi, 
przeprowadzić nową trasę przez ten 
obszar. To jest znacznie więcej, niż 
planowanie przestrzenne”. Należy 
jednak zauważyć, że w kontekście 
pełnego i otwartego przedstawienia 
w książce naszego dorobku w dzie
dzinie planowania przestrzennego, 
czytelnikom z zachodu a także w 
świetle pozytywnego tonu omawia
nej recenzji, użyty w tej recenzji — 
dla określenia Polski — termin 
„kraj za żelazną kurtyną” wydaje 
się być reliktem ze starych sche
matów.

Wysokie słowa uznania należą się 
Profesorowi Jack C. Fisherowi z 
Corneli University, którego stara
niem książka ukazała się w USA. 
Znajomość tematu, wynikająca z 
dłuższego pobytu w Polsce na sty
pendium i z kilkukrotnych przy
jazdów do nas z tytułu redagowa
nia tomu, w połączeniu z obiekty
wizmem naukowym, dopomogły 
Prof. Fisherowi w tym, aby to po
żyteczne wydawnictwo nie tylko 
doprowadzić do pomyślnego za
kończenia, lecz także zapewnić mu 
komunikatywność dla czytelników 
zachodnich, wyczerpujący charak
ter oraz bogatą i piękną szatę gra
ficzną.

Książka jest dostępna przede 
wszystkim na zachodnim rynku 
wydawniczym. Sądzić można, że 
szereg myśli w niej zawartych bu
dzić będzie kontrowersje u zachod
nich czytelników, którzy n-ie zawsze 
będą mogli podzielić nasz punkt 
widzenia. Te przyszłą krytvkę i u- 
wagi powinniśmy pilnie śledzić, aby 
wykorzystać to. co w niej będzie 
racjonalne i podjąć polemikę z tym, 
co wynikać bedzie z niedostatecz
nego zrozumienia naszej specyfiki, 
bądź też z odmiennych niż nasze 
przesłanek polityczno-spolecznvch 1 
ekonomicznych. Trwałą 1 nieza
przeczalną wartością tomu dla obu 
stron — to jest autorów i wydawcy 
— pozostanie realny wkład we 
wzajemne zrozumienie prowadzo
nych badań naukowych.

’) „City «nd Beglonal Planning !n Po
land”. PrzvBotowanie do druku w USA: 
Jack C. Flsher. Wydawca: Comell Uni
versity Press, Ithaca N. V. USA 1966. s. 
24 -1- 491, 65 map, 80 ilustracji. 46 tab’lc.

Autorzv: Adam Andrzeiewski. Marian 
Benku, Kazimierz Dziewoński. Stanisław 
Dziewulski. Wiesław Gmazkowski. Cze
sław Kotela, Jerzy Kruczała, Antoni 
Kukliński, Oskar Lanae. Stanisław Le- 
szczycki. Bolesław Malisz. Wojciech Mo
rawski. Wecław Ostrowski, Józef Pajest- 
ka. Bohdan Pnlewski. Kazimierz Se- 
comskl, Bvszard Szmitke, AIeksanJ-r 
Tuszko. Bogusław WSpa. Andrzel Wró
bel, Józef Zaremba, Stanisław M. Za
wadzki, Tadeusz Zieliński 1 Janusz 
Ziółkowski.

I PAN, kierownicy katedr wszyst- 
kich wyższych uczelni ekonomicz
nych 1 wydziałów ekonomii uni
wersytetów, dyrektorzy Instytutów 
naukowych PAN i resortowych, 
dyrektorzy instytucji wydawniczych 
z zakresu ekonomii, Prezydium ZG 
PTE, Prezydia Zarządów Oddzia

SPOSÓB wynagradzania — wy- 
dawałoby się — kwestia organi
zacyjna, typowo prakseologiczna, 

przeszła w praktyce i literaturze 
przedmiotu dość znamienną drogę. 
Znajdujemy tam stwierdzenia o 
równorzędności teoretycznej formy 
akordowej i czasowej płac w reali
zacji prawa podziału zarówno w ka
pitalizmie, jak i socjalizmie, jak i 
preferujące jedną z tych postaci. W 
tych warunkach książka Zdzisława 
Bombery *) stanowi próbę naświe
tlenia kwestii wyboru, form płac w 
sposób najbardziej chyba wszech
stronny w naszej literaturze ekono
micznej. Autor zbudował tok swo-

Formy 
płac

ZBIGNIEW STUDNIAREK

Ich dowodzeń z dwóch części: teore
tycznej, w której zestawia główne 
czynniki i kryteria wyboru form 
płac i faktologicznej, ilustrującej za
sięg poszczególnych form płac w 
kilku wybranych gałęziach produk
cji oraz oceniającej prawidłowość 
praktycznych ich zastosowań w wy
branych przedsiębiorstwach.

We wstępnym rozdziale zawarł 
autor rozważania o podstawowych 
problemach organizacji płac. Jednak 
znajdujemy w nim stwierdzenia, 
których konfrontacja z rozdziałem 
zestawiającym kryteria wyboru 
form płac, nie doprowadza do za
dowalających wyjaśnień. Wątpliwo
ści ująć można następująco: co za
decydowało o preferowaniu akordo
wych form płac zarówno w począt
kowym okresie kapitalizmu, jak i w 
gospodarce socjalistycznej. Jak wie
my — i przypomina to autor — po
gląd ten (co do socjalizmu) general
nie zaatakowano w dyskusji po ro
ku 1956. Stwierdzono, że akord do
prowadził do wielu dysproporcji w 
płacach, które immanentnie z niego 
wynikają. Problem jest więc istot
ny, a jeśli dodać bardzo niekorzy
stny wpływ akordu na jakość pro
dukcji, czy wręcz marnotrawstwo 
surowców, to staje się zrozumiałe 
głoszenie tezy o trwałej przydatnoś
ci akordu.

Rozważania podzielił autor na na
stępujące grupy: czynniki i kryte
ria ogólnogospodarcze, ekonomicz- 
no-bodźcowe, ekonomiczno-organiza
cyjne. Charakteryzuje się je jako 
wewnętrzne, gdyż występują we
wnątrz przedsiębiorstwa i gałęzi. 
Czynnikami zaś zewnętrznymi są 
metody realizacji planów wynikają
ce z zadań wieloletnich. Mamy więc 
całą „siatkę" okoliczności i wpły
wów świadczących za lub przeciw 
stosowaniu danych form płac. Autor 
podkreśla ,źe „różnorodność i zmien
ność tych czynników uniemożliwia... 
opracowanie jednolitego i zwięzłe
go wzoru obliczeniowego w postaci 
formuły rachunku ekonomicznego 
wyboru” (s. 17). Wyjątkiem są — 
zdaniem autora — obliczenia udzia
łu pracy żywej w koszcie produkcji, 
który to udział powinien się zmniej
szać w miarę postępu. Nie jest to 
jednak pewnikiem.

Badanie charakteru pracy do
starcza odpowiedzi, na jakie ele
menty procesu pracy może pracow
nik wpływać, przeto powinno ono 
być punktem wyjścia ustalania 
właściwego systemu płac. Rozważa
jąc możliwości stosowania* akordu 
w poszczególnych przypadkach, 
autor w procesach ręcznych, maszy- 
nowo-ręcznych i maszynowych wy
raźnie preferuje systemy płac 
dniówkowo-premiowe, zaś przy pro
cesach aparaturowych uważa je za 
jedynie właściwe.

łów PTE 1 Członkowie Sądu Kon
kursowego.

3. Nagrody I wyróżnienia przy- 
znaje Sąd Konkursowy w składzie: 
prof. Edward Lipiński — przewod
niczący, doc. dr Jan Mujźel — se
kretarz naukowy oraz członkowie: 
prof. dr Czesław Bobrowski, prof. 
dr Władysław Bieda, prof. dr Wło
dzimierz Brus, prof. dr Zdzisław 
Helwig, prof. dr Ksawery Krusz- 
czyński, prof. dr Wiesław Sadow
ski i prof. dr Kazimierz Secomskl.

4. Nagrody w roku 1966 zostały 
ustalone następująco: 1 nagroda

Zależność organizacji płac od or
ganizacji pracy ujawnia się głównia 
przez związek z danym rytmem pra
cy: jeśli jest on narzucony przez 
taśmę — płace dniówkowo-premio- 
we zyskują na przewadze, jeśli re
gulowany jest przez robotnika to 
większą użyteczność wykazują for
my akordowe z wyraźną preferen
cją akordu zespołowego. Zwiększe
nie zakresu występowania metod 
grupowo-gniazdowych i potokowych 
spowoduje rozszerzenie stosowania 
zespołowych form -płac —- akordu 
zespołowego i dniówkowego z pre
mią zespołową. Rozwój techniki w 
kierunku regulowania rytmu pracy 
przez maszyny, spowoduje przewagę 
dniówkowych fotm płac w różnych 
postaciach (s. 81).

PIsząc o konieczności elastycznej 
polityki w zakresie stosowania sy- 
Btemów płac tak, aby sprzyjały one 
realizacji zadań wysuwanych przez 
cele ogólnogospodarcze, np. pobu
dzały do oszczędności materiałów, 
autor wskazuje na konieczność u- 
zależnlenla płac podstawowych od 
kwalifikacji oraz zobiektywizowa
nia części ruchomej płacy. Wydaje 
się jednak, że problem ten wykra
cza grubo poza kwestię form płac. 
Przypisywanie np. akordowej for
mie płacy winy za marnotrawstwo 
surowców jest przesadą, fetyszyzu* 
Jącą znaczenie konkretnego narzę
dzia organizacji plac.

Wśród tych niezbędnych atrybu
tów sprawnej organizacji trzeba 
wymienić na pierwszym miejscu 
kwestię syntetycznych bodźców dla 
kierownictwa przedsiębiorstw 1 ta
kie ukształtowanie pozapłacowych 
kryteriów oceny pracy tego kierow
nictwa, aby było ono zainteresowa
ne w traktowaniu kosztu płacy jako 
rzeczywistego kosztu przedsiębior
stwa a nie przejmowało w swoje rę
ce inicjatywy w kształtowaniu po
ziomu dobrobytu pracowników przez 
udział w stwarzaniu nacisku na 
wzrost płac. O elementach tych 
autor nie wspomina, co wydaje się 
niedostatkiem skądinąd obszernej i 
wnikliwej analizy.

Druga część pracy, rozpoczynająca 
się przeglądem zasięgu stosowania 
poszczególnych form płac w wybra
nych gałęziach gospodarki (prze
mysł ciężki, lekki, chemiczny, gór
nictwo węglowe) oparta jest na ba
daniu czasu przepracowanego na za
sadach akordu i dniówki oraz licz
by robotników wynagradzanych we
dług poszczególnych form płac. 
Przeprowadzona w tej części pracy 
analiza pozwoliła na wysnucie 
wniosku o „przezwyciężeniu również 
w praktyce błędnego poglądu o wyż
szości akordu nad dniówką, choć 
proces racjonalizacji wyboru form 
płacy nie przebiega zbyt szybko” 
(s. 107). Interesujące jest spostrze
żenie, że nawet wprowadzenie 
dniówki nie zmieniło sytuacji pre
miowania za wskaźniki ilościowe 
produkcji. Wiąże się to z nieupo- 
rządkowaniem innych fragmentów 
działalności przemysłu. Wspomina o 
tym autor, jednak — wydaje się — 
poświęca kwestii zbyt mało uwagi.

Rozdział ostatni, oparty na ob
szernym i żmudnie zebranym ma
teriale faktycznym, dotyczy oceny 
stosowanych systemów płac w trzech 
przedsiębiorstwach: Zakładach Ra
diowych im. Kasprzaka (taśma mon
tażowa), Oddziale Wtryskarek War
szawskich Zakładów Galanteryj
nych „Plastik” (obsługa półautoma
tów na samodzielnym stanowisku 
pracy) i Wydziale Syntezy Chemicz
nej Zakładów Farmaceutycznych 
(aparatura).

Reprezentatywność dobranj'ch 
procesów produkcyjnych nadaje roz
działowi charakter ogólniejszej ana
lizy. Pozwala to na wyciągnięcie 

. między innymi wniosku, że „mimo 
że w teorii przezwyciężony został 
mocą przekonywających argumen
tów pogląd o apriorycznej wyższoś
ci akordu nad dniówkowymi syste
mami płacy... to jednak pogląd taki 
nie został przełamany w praktyce 
działalności przemysłowej” (s. 163). 
Wybór oparty na racjonalnych prze
słankach jest dla autora wyborem 
głównie dniówkowych form plac. 
Zgadzając się z wnioskiem książki, 
że każdorazowo niezbędna jest 
wszechstronna analiza przed podję
ciem decyzji o wprowadzeniu danej 
formy płac, wyrazić można jedynie 
życzenie, aby w perspektywie jed
nego schematu nie zastępować dru
gim, którego dziś podkreśloną wyż
szość będziemy zmuszeni w przy
szłości obalać.

1) Zdzisław Bombera - Wybór form 
płac w przemyśle. pwn. Warszawa 
1909, a. 109.

I-go stopnia w wysokości 25 tys. 
zł, 2 nagrody Ii-go stopnia w wy
sokości po 15 tys. zł każda, 3 na
grody IH-go stopnia w wysokości 
po 10 tys. zł każda oraz 3 wyróż
nienia w wysokości po 5 tys. zł 
każde.

Sąd może uznać, te nadesłane 
prace me wyróżniają się dostatecz
nie i nie przyznać nagród, przyznać 
^e”aęśclOwo lub — tylko wyróż-

5. Wyniki orzeczenia Sądu Kon
kursowego będą ogłoszone publicz
nie w terminie do 15 grudnia 
1966 r.



Takich lokomotyw, jak wyżej, ubywa na szlakach. Ale czy elektryfikacja i dieselizacja to jedyny i czy 
główny środek usprawnienia kolei? (Patrz artykuł poniżej)

Jak programować rozwój gałęzi

Co dadzą
WIELKIE WAGONY

(Artykuł dyskusyjny)

N
asza kolej ma duże osią
gnięcia: przewozi prze
szło 4-krotnie więcej to
warów i pasażerów, ani
żeli przed wojną, a pra
ca wykonywana na jedno

stkę taboru — na lokomotywę i 
wagon — jest około 2,5-krotnie 
większa, aniżeli przed wojną 1 
wyższa niż w wielu krajach Euro
py Zachodniej.

W dotychczasowym rozwoju ko
lej wykorzystywała przede wszy
stkim ekstensywne rezerwy, jak 
zwiększanie czasu pracy taboru 
kolejowego — parku lokomotyw 
i wagonów — oraz rezerwy tkwią
ce w poprawie organizacji pra
cy kolei. W ubiegłym dziesię
cioleciu położono duży nacisk na 
elektryfikację linii kolejowych, a 
ostatnio również na wprowadze
nie trakcji spalinowej, które to 
posuhięcia zwiększają w pewnym 
stopniu zdolność przepustową ko
lei i obniżają koszty przewozów. 
Jednakże mimo dokonywania tych 
przedsięwzięć modernizacyjnych 
kolej nasza nadal przeżywa duże 
trudności w tych dwóch zasadni
czych dziedzinach — w dziedzinie 
zwiększenia przelotowości linii ko
lejowych i przepustowości stacji 
rozrządowych, które w obecnych 
warunkach pracują często na gra
nicy swoich możliwości oraz w dzie
dzinie uzyskania istotnej obniżki 
kosztów własnych przewozów.

Jest to zresztą zrozumiałe, po
nieważ elektryfikacja kolei nie 
daje zasadniczego wzrostu przelo
towości na magistralach, na któ
rych uprzednio stosowano już cięż
kie, nowoczesne parowozy dla ru
chu towarowego i nie daje wzro
stu zdolności przepustowej sta
cji rozrządowych, a nieznaczna 
stosunkowo obniżka kosztów wła
snych przewozów jest osiągana 
przy pomocy dużych nakładów in
westycyjnych, o długim czasie 
zwrotu. Długi okres zwrotu nakła
dów inwestycyjnych na obniżkę 
kosztów dotyczyć będzie zwłaszcza 
linii kolejowych elektryfSkowanych 
ok r. 1970 i później, na których 
obciążenia przewozowe nie będą 
już tak duże, jak na liniach elek- 
tryfikowanych dotychczas oraz 
trakcji spalinowej, w której bardzo 
drogie są lokomotywy oraz koszto
wne remonty. Jedyny istotny suk
ces ekonomiczny modernizacji 
trakcji, to zwiększenie przepusto
wości linii podmiejskich i przy
śpieszenie pasażerskiego ruchu da
lekobieżnego.

W tej sytuacji, w związku z nie- 
rozwiązaniem problemu przepu
stowości na wielu odcinkach sieci, 
a przede wszystkim na Śląsku 
przeważają poglądy, zwłaszcza 
wśród kolejarzy, że głównym spo
sobem rozwiązania tych trudności 
jest rozbudowa urządzeń stałych, 
a więc budowa nowych linii, do
datkowych torów szlakowych, wy
dłużanie torów stacyjnych, roz
budowa stacji rozrządowych. Są 
to inwestycje bardzo kosztowne, 
o dużych kosztach stałych eksploa
tacji, nie rozwiązują zatem (podo
bnie zresztą jak i modernizacja 
trakcji) drugiego podstawowego 
problemu — osiągnięcia istotnej 
obniżki jednostkowych kosztów 
przewozów.

Tymczasem zaczyna wchodzić do 
eksploatacji PKP taki środek

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

transportowy, który jest w stanie 
rozwiązać w sposób niezwykle ta
ni obydwa podstawowe problemy 
kolejnictwa; zwiększenie przepu
stowości sieci kolejowej i poważne 
obniżenie jednostkowych kosztów 
przewozów. Tym środkiem tran
sportowym — są wagony o wielkiej 
ładowności.

Wielkie wagony nie są po prostu 
zwykłym środkiem transportowym, 
który nie ma istotnego wpływu na 
całość pracy kolei (jak to się za
kłada w wielu wykonywanych 
obecnie pracach w zakresie progra
mu rozwoju PKP), ale jest to taki 
środek transportu, którego prze
znaczeniem jest dokonanie przewro
tu w obecnym systemie trasportu 
kolejowego, we wszystkich jego 
ogniwach, który poprawi radykal
nie wskaźniki eksploatacyjne, po
zwoli zasadniczo obniżyć nakłady 
inwestycyjne na rozwój kolei, roz- 
wiąźe na długie lata jej podstawo
we trudności przewozowe.

Przyjrzyjmy się bliżej temu za
gadnieniu.

Obecna węglarka dwuosiowa po
siada ładowność średnio 24 tony, 
ciężar własny 10 ton, długość wa
gonu 9,5 m. Na normalnej w kraju 
długości torów stacyjnych 700 m, 
można umieścić maksymalnie 75 
wagonów o ogólnym załadunku 1800 
ton. Na Śląsku, gdzie ze względów 
terenowych tory stacyjne są, krót
sze, można umieścić maksymal
nie tylko 60 wagonów o załadun
ku 1440 ton. Ażeby załadować 
dziennie na Śląsku 400 tys. ton ła
dunków, potrzeba około 280 takich 
pociągów (60-wagonowych), zaś. dla 
załadunku 600 tys. ton poza Ślą
skiem potrzeba około 330 pociągów 
75-wagonowych. W rzeczywistości 
trzeba pociągów o wiele więcej, 
ponieważ z różnych względów na
wet ładowne pociągi nie mają tak 
dużych ciężarów, zaś część pociągów 
jedzie z próżnymi wagonami.

Jak zmieniłaby się sytuacja w 
przypadku zastosowania wagonów 
o wielkiej ładowności? Wagony te 
są czteroosiowe, posiadają ładow
ność 60 ton, ciężar własny 20 ton, 
a długość wagonu wynosi 14 me
trów. Na torze stacyjnym 700 m 
można uformować pociąg z 50 wa
gonów o załadunku 3 000 ton, a w 
warunkach śląskich pociąg o zała
dunku 2 400 ton. Tu jednak pojawia 
się nowy element ograniczający — 
siła uciągu naszych lokomotyw, z 
których najsilniejsza — elektryczna 
lokomotywa ET-21 może uciągnąć 
2 500—2 600 ton ładunku. Tak więc 
jeśli uwzględnimy np. warunki ślą
skie, gdzie zagadnienie przepusto
wości występuje najostrzej, to po- 
wstaje możność załadunku tej sa
mej masy 400 tys. ton dziennie nie 
przy pomocy 330 pociągów, a przy 
pomocy 167 pociągów (400 tys.: 
2 400), tj. przy pomocy ilości pocią
gów mniejszej o 40 proc. Stąd pro
sty wniosek, że szerokie wprowa
dzenie tych wagonów oznacza roz
ładowanie śląskiego korka transpor
towego. W związku z tym ogrom
ny program rozbudowy linii i sta
cji na Śląsku wydaje się być prze
sadny. '

Zwróćmy uwagę np. na pracę 
stacji rozrządowych wylotowych 
ze Śląska, które właśnie stanowią 
najwęższy przekrój sieci kolejowej 
w kraju. Wprowadzenie wagonów 
o 2,5-krotnie większej ładowności od 
normalnej oznacza po prostu, że ta 

sama masa transportowa, rozrzą
dzana na tych stacjach wymagałaby 
2,5-krotnie mniejszej pracy rozrzą
dowej. Mało tego. Bardzo dużą 
część pracy tych stacji stanowi 
przeformowywanie krótkich i lek
kich pociągów załadowywanych na 
Śląsku na dłuższe pociągi idące 
poza Śląsk — i odwrotnie. Z 5-ciu 
pociągów śląskich tworzy się np. 
4 pociągi idące poza Śląsk. Jest to 
ogromna praca manewrowa. Jeśli 
na Śląsku będzie się formować 
krótkie lecz ciężkie składy pocią
gów, to nie trzeba ich będzie prze- 
formowywać na stacjach wyloto
wych, lecz będą one mogły bezpo
średnio jechać do miejsca swego 
przeznaczenia. Odpadnie więc zna
czna część pracy stacji wylotowych. 
Stacje te zamiast swego obecnego 
przeciążenia, będą niedociążone 
i rzecz jasna nie będą wymagać 
dużych inwestycji na swój rozwój, 
a praca ich będzie bardzo ułatwio
na, postoje na tych stacjach zostaną 
poważnie skrócone.

Oczywiście to, co mówiono przy
kładowo o Śląsku, dotyczy w 
mniejszym lub większym stopniu 
wszystkich przeciążonych odcinków 
sieci kolejowej w kraju, gdzie się 
planuje rozbudowę urządzeń sta
łych dla zwiększenia przepusto
wości sieci. Wszędzie tam wpro
wadzenie pociągów złożonych z 
wielkich wagonów może automa
tycznie zwiększyć przepustowość 
tych linii i stacji, a więc zaoszczę
dzić wielkich nakładów na ich roz
budowę.

Wprowadzenie wielkich wagonów 
nie jest oczywiście aktem jednora
zowym, ale długotrwałym procesem, 
który będzie wynikał w sposób na
turalny z wymiany zużytych wago
nów o normalnej ładowności. Ta 
właśnie stopniowość procesu sta
nowi jeszcze jedną z zalet wpro
wadzania tych wagonów, gdyż 
przykładowo, w momencie gdy tyl
ko 10 proc, taboru (pod względem 
zdolności załadunkowej) będą sta
nowiły wielkie wagony, co może 
nastąpić już po kilku latach, to 
możną będzie je skupić na naj
bardziej przeciążonych liniach w 
określonych zestawach pociągów 
i przez to właśnie rozwiązać trud
ności w zakresie ograniczonej prze
pustowości sieci PKP na tych od
cinkach.

Tak więc stopniowe wprowadza
nie wielkich wagonów może rów
nież stopniowo usuwać narastające 
trudności w przepustowości tej 
sieci. W naszym przekonaniu wiel
kie wagony mogą z powodzeniem 
spełniać tę rolę przez cały okres 
planu perspektywicznego.

Przejdźmy obecnie do drugiego 
zasadniczego problemu, do uzyska
nia istotnej obniżki kosztów włas
nych przewozów i zwiększenia 
efektywności trakcji, którego to 
problemu nie rozwiązały i nie roz- 
wiążą same przez się ani trakcja 
elektryczna, ani spalinowa. Wpro
wadzenie wielkich wagonów ozna
cza tu istną rewolucję, powodując 
gwałtowny spadek jednostkowych 
kosztów. Składa się na to szereg 
przyczyn.

Pierwszą z nich jest spowodo
wany przez zastosowanie wielkich 
wagonów — wzrost ciężaru pocią
gów. Jak wiadomo, ze wzrostem 
ciężaru pociągów znacznie wolniej 
wzrasta zużycie paliwa, zwłaszcza 
na parowozach, a szereg kosztów 
związanych z utrzymaniem pociągu 

jest stałych. Są to takie koszty, jalt 
naprawy i utrzymanie lokomotyw, 
i koszty osobowe. Jednocześnie wy
stępują nawet takie koszty, które 
spadają. Dotyczy to takiej pozycji 
jaką są naprawy i utrzymanie wa
gonów. Chodzi o to, że przy zasto
sowaniu wielkich wagonów ogólna 
ich ilość spada o ok.'60 proć., a po
nieważ jednostkowe koszty napra
wy dużego wagonu są tylko nie
znacznie większe od kosztów na-. 
prawy wagonu normalnego, to w 
rezultacie ogólna suma kosztów na
praw też spada.

W ostatecznym wyniku jedno
stkowe koszty przemieszczenia to
warów gwałtownie spadają. Podob
ne zjawisko, chociaż w nieco mniej
szej skali, występuje przy nakła
dach . inwestycyjnych. Zwiększenie 
obciążenia pociągu zmniejsza oczy
wiście koszty lokomotywy na jed
nostkę przewozową. W tym kie
runku działa również fakt, że wiel
kie wagony są tańsze od normal
nych w przeliczeniu na jednostkę 
przewozową o ok. 15 proc. Osta
tecznie sam fakt zastosowania wiel
kich wagonów, jak wynika z obli
czeń, jest w stanie obniżyć jed
nostkowe koszty przemieszczenia 
towarów o ok. 40 proc., zaś jednost
kowe nakłady inwestycyjne o po
nad 20 proc.

Jednakże na tym możliwości ob
niżki kosztów własnych i nakła
dów inwestycyjnych nie kończą 
się. Jak wspomniano wyżej, zasto
sowanie wielkich wagonów umoż
liwia ograniczenie przeformowywa- 
nia pociągów na stacjach wyloto
wych ze Śląska, tzn. znaczne przy
spieszenie obrotu wagonów (na 
stacji rozrządowej wagon stoi ok. 
16 godzin), a w rezultacie zmniej
szenie zapotrzebowania na wagony 
oraz spadek potrzebnych nakładów 
inwestycyjnych na ten cel.

Jednakże prawdziwą rewelacją 
w zakresie obniżki nakładów in
westycyjnych może się stać szero
kie wprowadzenie pociągów zmarsz- 
rutyzowanych, które bezpośrednio 
(jak express) „lecą” od wielkiego 
nadawcy do wielkiego odbiorcy, 
np. od kopalni węgla do elek
trowni, w związku z czym obrót 
wagonu można skrócić np. z 4,5 
doby do 1,5 doby. Marszrutyzacja 
pociągów może się oczywiście do
konywać również przy zastosowa
niu normalnych wagonów i już te
raz jej szerokie wprowadzenie mo
że poważnie pomóc w rozładowa
niu trudności taborowych, jednak
że należy wskazać na nią jako na 
proces, który będzie narastał w 
miarę wzrostu udziału wielkich od
biorców w odbiorze masy towaro
wej oraz będzie znacznie ułatwiony 
przez zastosowanie w marszrutach 
mniejszej ilości wielkich wagonów. 
Obliczenia wykazują, że w przy
padku zastosowania marszrutyza- 
cji przy pomocy normalnych wa
gonów nakłady inwestycyjne na 
jednostkę pracy przewozowej spa
dają o ponad 50 proc., a przy marsz- 
rutyzacji przy pomocy wielkich 
wagonów, o ponad 60 proc, w sto
sunku do analogicznych nakładów 
jednostkowych przy stosowaniu 
normalnych wagonów i normalne
go systemu przewozów.

Jeśli przeprowadzone rozumowa
nie przerzucić na perspektywiczny 
program rozwoju towarowych prze
wozów kolejowych, to okaże się, 
że przy wzroście przewozów np. o 
80 proc, można będzie np. przy 
normalnym tempie wymiany zu
żytych wagonów 2-osiowych na 
wagony 4-osiowe o wielkiej ładow
ności oraz zakładając marszrutyza- 
cję pociągów w skali np. 50 proc, 
ogólnych przewozów towarowych 
zapewnić wykonanie tych przewo
zów przy stabilizacji ogólnej ła
downości parku wagonowego, nie
znacznym wzroście parku lokomo
tywowego oraz przy ogromnej re
dukcji programu rozbudowy urzą
dzeń stałych kolei. Jednocześnie 
trakcyjne jednostkowe koszty eks
ploatacyjne mogłyby spaść dzięki 
zastosowaniu wielkich wagonów i 
częściowej marszrutyzacji pocią
gów o około 1/3.

Wydaje się, że w świetle powyż
szych wyników należy zastanowić 
się nad gruntowną rewizją zasad
niczych założeń programów per
spektywicznych rozwoju kolejnic
twa w kierunku zapewnienia kolei 
dostaw wielkich wagonów w roz
miarach potrzebnych przede’wszy
stkim dla rozwiązania problemów 
przepustowości sieci i na tym tle 
— poważnego ograniczenia nakła
dów na rozbudowę urządzeń sta
łych i na kosztowną i mało efek
tywną modernizację trakcji. 
Oszczędności inwestycyjne możli
we do uzyskania drogą takiej re
wizji programu sięgają, moim 
zdaniem, nawet w obecnym planie 
5-letnim, nie mówiąc już o pla
nie perspektywicznym wielu mi
liardów złotych, obiecując jedno
cześnie uzyskanie bardzo dużych 
oszczędności eksploatacyjnych.

• Lubartowskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane podjęło, a Lubelskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
skończyło budowę ośrodka zdrowia 
w Łęcznej za pieniądze wyasygno
wane przez 8FOS. Budowa trwała 
dwa lata i ukończona została przed 
dwoma laty. Wkrótce potem zary
sowały się ściany. Wpierw tylko pół 
budynku groziło zawaleniem, ośro- 
dek zdrowia jął więc pracować w 
pozostałej części. Potem popękały 
przewody wodociągowe. Wykonawcę 
zobowiązano do naprawienia „uste
rek". Nie było mu spieszno. Nim 
przystąpiono do prac jedna z głów
nych ścian nośnych pękła, inna 
obsunęła się. Spiesznie ewakuowano 
budynek. Wtedy okazało się, że prac 
nie podjęto na czas, ponieważ nie 
można znaleźć dokumentacji budo
wy. „Papierki się zawieruszyły".

WOJSKO — 
GOSPODARCE

Okazja obchodów Tysiąclecia jest 
dobra, aby przypomnieć, że Wojsko 
Polskie nie tylko umacnia obron
ność naszego kraju. Działa także 
na rzecz gospodarki narodowej. W 
1965 roku — co podkreślano na Ko
misji Obrony Narodowej — żoł
nierze przepracowali 1800 tys. ro- 
boczodnl w różnych dziedzinach, 
wykonując pracę w • sytuacjach a- 
waryjnych, w tym wiele prac spe
cjalistycznych. Nasze Siły Zbrojne 
włączały się do akcji czynów spo
łecznych oraz niosły społeczeństwu 
pomoc w trudnych momentach za
pobiegania i likwidacji klęsk ży
wiołowych. Pamiętamy, przecież do
brze decydującą rolę wojska W 
walce z powodziami.

2EGLUGA 
I RYBOŁÓWSTWO

Wykonanie zadań planu i bud
żetu w 1965 roku przez Minister
stwo Żeglugi ocenione zostało przez 
Komisję Gospodarki Morskiej i Że
glugi na ogół jako pomyślne. Pod
stawowe proporcje ekonomiczne o- 
kreślono i wykonano prawidłowo. 
Wszystkie branże podległe resorto
wi — z wyjątkiem przewozów to
warowych żeglugi śródlądowej — 
wykonały swój plan z nadwyżką. 
O 6,7 proc, wzrosła też wartość i 
ilość usług. Wystąpiły jednak zara
zem zjawiska niekorzystne, na któ
re Komisja zwróciła resortowi że
glugi uwagę.

Np. w żegludze morskiej nie wy
konano w pełni wskaźnika gotowo
ści technicznej floty. Wydłużyły się 
cykle remontowe statków. Chociaż 
osiągnięty u nas wskaźnik gotowo
ści technicznej floty jest stosunko
wo wysoki w porównaniu z innymi 
krajami, to jednak fakt pogorsze
nia tego wskaźnika w stosunku do 
1964 r. jest niepokojący, zwłaszcza 
że w tym czasie podjęto duże wy
siłki organizacyjne w stoczniach 
remontowych, których głównym 
zadaniem było ulepszenie systemu 
planowania remontów. Wydaje się, 
że prace nad nowym systemem 
planowania remontów w stoczniach 
nie zostały doprowadzone do końca 
i dlatego nie przyniosły oczekiwa
nych efektów.

Plan przeładunków w portach 
morskich został wykonany. Ustale
nie planu dla portów jest sprawą 
bardzo trudną. Plan wobec tego 
jest raczej prognozą, podczas gdy 
szereg wskaźników mą charakter 
dyrektywny" Wynikający' z imjfea- 
tywu .„plan ”.n Sprawy bardziej pre
cyzyjnego ustalania tych prognoz 
powinny również pozostawać w 
kręgu zainteresowania resortu.

W 1965 r. nie notuje się skraca
nia czasu postojów statków w por
tach. W dalszym ciągu 55 proc, 
czasu postoju statku obejmują 
przeładunki, a 45 proc, pochłaniają 
manipulacje pozaładunkowe. Na 
tym odcinku istnieją jeszcze duże 
rezerwy i możliwości skrócenia 
czasu postoju statków bez żadnych 
kosztów inwestycyjnych. Problem 
ten był już w swoim czasie anali
zowany przez Komisję przy oma
wianiu sprawy pracy portów i Ko
misja wysuwała w tym zakresie 
swe uwagi. Nie zostały one jednak
że wykonane.

Problem inwestycji portowych 
powinien być rozważony na odręb
nym posiedzeniu Komisji. Niepo
kojącym bowiem zjawiskiem jest 
fakt, że właśnie w tej dziedzinie 
występują z dużą ostrością wszyst
kie niedociągnięcia inwestycyjne.

tesiażki 

nadesłane
I. 8. BADYLKE9 — CZYNNIKI I 
PROCESY ZIĘBN1CZE — tłum, a 
rosyjskiego Kazimierz Gutkowski — '' 
str. 307, cena zl 40.— WNT, War
szawa 1544.

W książce omówiono termodyna
miczne, fizyczne, chemiczne, fizyko
chemiczne i fizjologiczne własności 
stosowanych obecnie czynników zię- 
bniczych w powiązaniu z procesa
mi zachodzącymi w urządzeniach 
ziębniczych.

• Wytwórniom wody sodowej i le
moniad w rejonie częstochowskim 
groziło unieruchomienie w okresie 
największych upałów ponieważ zagi
nął wysłany z Krakowa wagon z 
ładunkiem COi. Po prostu znikł. Po 
pewnym czasie znaleziono go cudem 
na . jakiejś bocznicy pod Radom
skiem. Dostawy kwasu węglowego są 
niewystarczające. Wobec lego wy
twórnie nieprywatne stają, a pry
watne oraz wózki-saturatory muszą 
zaopatrywać się w PSS (o wiele 
wyższa cena) lub nabywać po trze
ciej, jeszcze wyższej, ezarnorynko- 
wej cenie kwas kradziony. Mani
pulacje te opłacają się tylko w wiel
kie upały. Stąd brak napojów. W 
całym krajn, poza najdroższymi lo
kalami napoje chłodzące są. cieple, 
czyli obrzydliwe. Brak lodu. Nie wy
zyskuje się wszakże do -chłodzenia 
lodówek i lad chłodniczych, których 
bardzo przybyło. Personelowi nie 
chce się wciąż wkładać i wyjmo
wać butelek. Problem napojów chło
dzących w Polsce kończy obecnie 
22 rok życia. Jest tedy — okazuje 
się — cięższy, trudniejszy, niż roz
winięcie metalurgii, chemii itd. itp.
• Nawet latem w Polsce się zda

rza, że nastaje czas upałów. Normal
ny człowiek nie powinien wówczas 
w ogóle korzystać z usług gastrono
mii. Szczęściem jest w Polsce jeszcze 
trochę nienormalnych cierpiętników. 

ktćre także mają miejsce w innych 
resortach.

W gospodarce rybnej wysuwa alę 
problem ttudnośći zbytu niektórych 
ryb i w związku z tym hamowanie 
Ich połowów, co przy stosunkowo 
niskim wskaźniku spożycia ryb w 
kraju i występujących jeszcze bra
kach w zaopatrzeniu ludności w 
białko wymaga szczególnego rozwa
żenia przez resort.

W żegludze śródlądowej od sze
regu lat nie wykonuje się planów. 
Czas załadunku barek w portach' 
rzecznych i morskich jest jeszcze 
zbyt długi, przedłuża się także o- 
kres remontów; niedociągnięcia te 
mogą być usunięte bez specjalnych 
inwestycji.

Analizowano również przyczyn/ 
awaryjności maszyn w naszej flo
cie. Wskazywano, że duży postęp 
uzyskany w pracy portów mógłby 
być jeszcze efektywniejszy, gdyby 
inwestycje portowe oddawane były 
w terminie. Problem inwestycji w 
resorcie i trudności uzyskania do
statecznej mocy przerobowej dla’ 
tych inwestycji był również przed
miotem uwagi dyskutantów.

Jeśli chodzi o rybołówstwo przy
brzeżne, to podkreślano, że Uchwa
ła Rady Ministrów z października 
1964 r. uporządkowała szereg» za
gadnień rybołówstwa indywidual
nego. Uchwała przewidywała m. in. 
podwyższenie cen skupu ryb do
starczanych przez rybaków indy- 
widualnych, utworzenie funduszu 
remontowo-inwestycyjnego. wpro
wadzenie premii za wywiązywanie' 
się z umów kontraktacyjnych, stwo
rzenie warunków ubezpieczenia 

^pracowników najemnych na ku
trach i łodziach, będących własno
ścią rybaków indywidualnych.

Jakkolwiek okres, który minąj 
od wprowadzenia w życie uchwały 
jest stosunkowo krótki, już obecnie 
można stwierdzić — jak to wynika 
również z opinii Zrzeszenia Ryba
ków Morskich — że uchwała za
hamowała regresję rybołówstwa 
kutrowego i stworzyła podstawy e- 
konomiczne dla rozwoju przybrze
żnego rybołówstwa łodziowego. 
Stworzone warunki ekonomiczne 
przynoszą ilościowy wzrost poło
gów z rejonów dotychczas niedo
statecznie eksploatowanych oraz 
wnoszą ożywienie gospodarcze w 
pasie ziem przymorskich. Ożywiło 
sie rybołówstwo łodziowe, szcze
gólnie na wybrzeżu środkowym, 
gdzie stosunkowo najlepiej realizo
wano wytrezne dotyczące budowy 
domków dla osadnictwa rybackie
go.

Postulowano dalsze kroki zmie
rzające do ożywienia rybołówstwa 
przybrzeżnego, które w okresie u- 
biegłych lat podupadłe. Pozytywne 
skutki Uchwały rządu z roku 1964 
w sprawie rozwoju rybołówstwa 
morskiego widoczne były w roku 
ubiegłym, jak i w pierwszych 
miesiącach br. Szerzej należy zain
teresować realizacją tej uchwały 
władze terenowe.

Komisje: Handlu Zagranicznego 
oraz Przemysłu Lekkiego, Rzemio
sła i Spółdzielczości Pracy wyłoniły 
podkomisję, w skład której weszli 
posłowie z obu Komisji. Zlecono 
jej opracowanie projektu dezydera
tów, w których m. in. postuluje się:

— rozważenie możliwości obniże
nia cen maszyn używanych, sprze
dawanych rzemieślnikom przez 
Biuro Obrotu Maszynami i Suro
wcami, a także obniżenie kosztów 
remontów tych maszyn.

— organizowanie przez Spółdziel
cze Przedsiębiorstwo Handlowo- 
Techniczne składów konsygnacyj
nych artykułów będących przed
miotem eksportu rzemieślniczego;

— rozważenie możliwości obni
żenia progresji płaconego przez 
rzemiosło ryczałtowego podatku od 
produkcji eksportowej, (wd)

ROCZNIK STATYSTYCZNY WOJE
WÓDZTWA BIAŁOSTOCKIEGO IMS 
— Opracowanie zbiorowe — str. 535, 
cena zl 25.— Woj. Urząd Statystycz
ny w Białymstoku, 19S5.

Rocznik Statystyczny IMS zawiera 
ważniejsze dane charakteryzujące 
rozwój gospodarczy i tycie społecz
no-kulturalne woj. białostockiego w 
1584 r. w zestawieniu z informacja
mi za lata poprzednie. Rocznik w 
zasadzie składa się z dwóch czętci. 
Część I zawiera syntetyczną ocenę 
osiągnięć społeczno-gospodarczych 
województwa w latach 1543—<4, nie
które dane o rozwoju województwa 
na tle kraju, powiatów na tle woje
wództwa oraz ważniejsze wskaźniki 
natężenia i struktury województwa 
białostockiego na tle kraju i nie
których województw w 1544 r. Dru
ga część zawiera tablice statystycz
ne.

Stolica. W większości restauracji nie 
otwierają się w ogóle okna. Lokale 
mają bowiem klimatyzację. Oczy
wiście nie działającą. Tam gdzie 
okna się otwierają personel zabra
nia je uchylać. Projektanci nie po
myśleli o przeciągach. Na świeżym 
powietrzu w ogóle nie można zjeść. 
Sobotni upalny wieczór. Wielki ta
ras kawiarni „Olimp” na dachu war
szawskiego „Grand Hotelu” nieczyn
ny. Siedzieć można tylko w arcy- 
śmierdzącym wnętrzu. Pewno kelne
rom nie chce się robić kilku dodat
kowych kroków, a przedsiębiorstwu 
nie zależy na zarobkach. Taras 
restauracji „Arkady” zamknięty. 
Uprzejmie zapraszają za to do kre
matorium, czyli wnętrza lokalu. Lo
kal „Pod Gwiazdami” zamknięty w 
całości, więc wraz z tarasenh Ga- 
atronomla ciągle ezymż nie może 
handlować, bo tego czegoś nie ma. 
Dlaczego wszakże nie handluje po
wietrzem? W upały zarabia się na 
nim lepiej, niż na melbie z ana
nasem.
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STATECZNYM przezna
czeniem •s badań ekono
micznych Jest użytkowy 
charakter' formułowanych 

, uogólnień, czyli możli
wość . . wykorzystania ich

w Ł praktycznej działalności gospo
darującego człowieka. Działalność 
gospodarcza ograniczona jest wa
runkami obiektywnymi oraz warun
kami subiektywnymi. podmiotu go
spodarującego. W wielu przypad
kach te ostatnie przesądzają o war
tości metod. działania. Na koniecz
ność badań w tej dziedzinie zwró
cił ostatnio uwagę kierunek, który 
.zajmuje się „human relations" (sto- 
. sunkami międzyludzkimi). Okazuje 
,się, że problem stosunków między
ludzkich nie tylko występuje w 

.organizacji gospodarowania, ale od
grywa równie istotpą rolę w dzia
łalności organizacyjnej każdego ty
pu. Słabość systemu organizacyjne
go funkcjonowania stosunków spo
łecznych wynika ź szeregu czynni - 

, ków. Jednym z nich chciałbym się 
zająć poniżej.

Zjawisko, które pragnę przedsta
wić, można by nazwać „prawem za
sysania kompetencji'*. Badając przy
czyny słabości funkcjonowania sze
regu układów organizacyjnych, 
przyczyny ciągłych przemian i re
organizacji, stałej pogoni za lepszą 
metodą organizowania działalności, 
zarówno aparatu gospodarczego jak 
i administracyjnego, dochodzimy do 
stwierdzenia, że za każdą zmianą 
kryją się dwie przyczyny występu
jące na przemian:

1) normatywnie ustalony system 
organizacyjny nie pozwala na wła
ściwy rozwój inicjatyw działania;

2) przyznany system uprawnień, 
którym dysponuje dane stanowisko, 
nie może być realizowany w wyniku 
faktycznej, obiektywnej lub subiek
tywnej indolencji.

Przedstawione powyżej dwie przy
czyny wymieniają się w czasie, two
rząc zamknięty krąg, zmuszający do 
stałych wysiłków reorganizacyj
nych i poszukiwania nowych aktów 
normatywnych, porządkujących 
działanie poszczególnych ogniw 
organizacji gospodarczej lub spo
łecznej.

Rozwój może odbywać się drogą 
zmian spiralnych, to znaczy każda 
następna zmiana powoduje poprawę 
stanu poprzedniego, ale może tak
że tworzyć zamknięte koło zmienia
jących się wzajemnie przyczyn i 
skutków. W niektórych, szczególnie 
złośliwych przypadkach, może mieć 
miejsce zstępowanie ku gorszym 
formom organ izacjt

Przyczyną hamującą możliwość 
zmian w układzie spiralnym lub 
zmniejszającą przynajmniej kąt 
wznoszenia jest, wydaje się. zjawi
sko ..zasysania kompetencji", przyj
mujące cechy powszechnej prawi
dłowości.

Spróbujmy wyjaśnić, o jakie za
sysanie kompetencji tutaj -chodzi 
oraz, czy przyjmuje ono charakter 
prawidłowości. Zasysaniem kompe
tencji nazywam- takie zjawisko 
układu stosunków w systemie orga
nizacyjnej zależności, w którym 
ogniwo zwierzchnie — nadzorujące 
lub kontrolne — przechwytuje do 
swojej dyspozycji decyzje, które z 
tytułu normatywnego uregulowania 
systemu organizacyjnego należą do 
zadań i obowiązków niższego ogni
wa organizacji.

Wykształcone via facti zjawisko 
przechwytywania decyzji niekiedy 
znajduje swoje usankcjonowanie 
w przepisach szczegółowych, zalece
niach i zarządzeniach, które tym sa
mym stają się normą specjalną, 
sprzeczną z duchem ogólnych za
łożeń organizacyjnych. Można po
wiedzieć, iż w ten sposób prakty
ka rozstrzyga podstawowy dylemat 
decentralizacji i centralizacji zarzą
dzania. System centralizacji lub de

centralizacji ustalany jest, w aktach 
prawnych, w. regulaminach lub sta
tutach organizacyjnych jednostek. 
W - rzeczywistości natomiast roz
strzygany jest w drodze praktycz
nego działania i układania się' sto
sunków między jednostką zwierzch
nią i podwładną. W7 tym właśnie 
działaniu spotykamy się z tak po
wszechnym zjawiskiem zasysania 
kompetencji, iż możemy uznać to za 
prawidłowość, tym ostrzej rysującą 
się, im ze słabszym aparatem orga
nizacyjnym mamy do czynienia.

Zasysanie jest wymuszone 1ub do
browolne. Zasysanie wymuszone 
występuje wtedy, gdy organ 
zwierzchni żąda przekazania sobie 

Prawo

„zasysania

kompetencji”
PRZEMYSŁAW MAŁEK

prawa decydowania w drodze nad
zoru, w drodze odwołania, gdy inge
ruje w działalność niższego szcze
bla z tytułu funkcji zwierzchnictwa 
i nadzoru ogólnego. Wyłączamy z 
rozważań rozstrzyganie spraw szcze
gólnych, precedensowych oraz mie
szczących się w ramach normalne
go trybu odwołań. Zjawisko zasysa
nia kompetencji polega na prze
chwytywaniu uprawnień, legitymu
jąc się ogólnym zwierzchnictwem, 
ogólnym układem formalnych lub 
nieformalnych zależności. Zjawisko 
zasysania jest szczególnie niebez
pieczne. jeżeli przeskakuje o dwa 
lub trzy szczeble w dół. Ingerencja, 
z pominięciem organów bezpośred
nio podległych, jest dobitnym tego 
przykładem.

Czy można jednak zjawiskczasy- 
sania kompetencji'nazwać prawem?

Posługując się tym terminem 
pragnę wskazać jedynie na po
wszechność występowania omawia
nego zjawiska, a nie na jego nie
uchronność. Z zasysaniem kompe
tencji mamy do czynienia w dzia
łalności ministerstw, które w spo
sób drobiazgowy regulują działal
ność przedsiębiorstw lub zakładów 
pracy, a nawet poszczególnych 
funkcji w zakładzie pracy. Działal
ność tego rodzaju powinna należeć 
do obowiązków bezpośredniego 
zwierzchnictwa, lub powinna wyni
kać z samookreślenia. swych kom
petencji przez jednostkę zaintereso
waną. Wówczas tylko sankcja za
twierdzająca należałaby do jednost
ki stojącej o szczebel wyżej. Obo
wiązek samookreślenia zakresu 
działania w naszej praktyce organi
zacyjnej występuje bardzo rzadko. 
A jest to najlepszą szkołą dobrej 

roboty organizacyjnej, W praktyce 
przeważa zjawisko' „bessefwiser- 
stWa“ ogniw wyższych, z natury 
rzeczy stojących dalej od ■ praktycz
nego wykonawstwa 1 mniej zorien
towanych w możliwościach mate
rialnych i ludzkich działania podle
głych jednostek.

Celem uniknięcia ewentualnych 
nieporozumień, pragnę wyjaśnić, iż 
nie chodzi w omawianych przypad- 

. kaęh o przejmowanie spraw w dro
dze odwołań. W tych przypadkach 
podjęcie decyzji nastąpiło już ną 
szczeblu niższym. Jeżeli porządek 
prawny i organizacyjny przewiduje 
zatwierdzenie decyzji na szczeblu 
wyższym, będzie to wydanie wła

snej decyzji w ramach własnej kom
petencji organu zwierzchniego. Nie 
pojawi się wówczas zjawisko zasy
sania kompetencji ze szczebla niż
szego.

Zasysanie następuje przy okazji 
i pod pozorem referowania stanu 
prac w toku, pod pozorem obowiąz
ku informowania dyrektora zjedno
czenia o sytuacji w produkcji, pod 
pozorem złożenia dodatkowych ma
teriałów naświetlających trudno
ści, przy rozpatrywaniu których 
zwierzchnik nie tylko zapoznaje się 
ze stanem faktycznym, ale wydaje 
własne rozstrzygnięcia lub feruje 
opinie wiążące, pod które powinien 
podpisać się skrzętnie pouczony. 
Słabszy podwładny wykorzystuje 
tego rodzaju sytuację dla zabezpie
czenia się przed odpowiedzialnością. 
Siłniejszy-czuje się zniewolony. Je
żeli przyjmuje decyzję zwierzchni
ka z zadowoleniem, to dzieje się 
tak w przypadku tzw. „Schaden- 
freude", gdy stanowisko zwierzch
nika jest obiektywnie błędne. Przy
kładów w tym względzie można cy
tować bez liku. Donosi o nich w 
każdym numerze prasa fachowa, a 
nawet codzienna.

W podważaniu celu działania niż
szych szczebli tkwi źródło kryzysu 
zarządzania. Dyrektor przedsiębior
stwa, który np. ze sprawą zwolnie
nia 'pracownika zmuszony jest zwra
cać się o wstępną zgodę do kierow
nika jednostki nadrzędnej, zrzuca 
na nią swój obowiązek podejmowa
nia decyzji.

W ten sposób wiele spraw niepo
trzebnie trafia do decyzji organów, 
które nie są powołane do takiego 
działania, lecz do rozwiązywania 
problemów o znacznie szerszym 

znaczeniu. Drobiazgowość tych 
spraw jest, tak, śmieszna, że żenu
jące jest przytaczanie w tym wzglę
dzie przykładów. W jednym z nich 
dyrektor przedsiębiorstwa zwraca 
się do przewodniczącego Komisji 
Planowania Gospodarczego z prośbą 
o rozpatrzenie trudności remonto
wych ze względu na brak kabla. 
Chodzi oczywiście o włączenie w 
ten sposób autorytetu KPG i otrzy
manie w ten sposób rozgrzeszenia z 
tytułu niewykonania remontu i nie
wykonania w efekcie zadań plano
wych. Absorbowany tego typu spra
wami organ nadzorczy nie wykonu
je własnych obowiązków, które z 
kolei przechwytuje jednostka 
zwierzchnia trzeciego szczebla. Pro
ces zasysania obejmuje w ten spo
sób cały aparat zarządzania od dołu 
do góry. Z czasem drogą postano
wień normatywnych lub drogą fak
tów stan ten ulega petryfikacji i 
dochodzimy do sytuacji określonej 
powyżej w dwóch punktach cha
rakteryzujących nasz stan szamota
nia się organizacyjnego.

Osobiście w zjawisku zasysania, 
kompetencji upatruję główną przy
czynę naszych trudności w kiero- 
waniu gospodarką kraju.

Spróbujmy zastanowić się nad 
czynnikami wywołującymi zasysa
nie kompetencji. Z pozoru zdawa
łoby się. że po szeregu przybliżeń, 
prób i zmian, schemat organizacyj
ny powinien stworzyć taki system 
działania, w którym każdy szczebel 
i każde ogniwo będzie miało wyzna
czone właściwe sobie obowiązki. 
Chęć wykazania się własną pracą, 
rozwinięcia i wykorzystania wła
snych umiejętności, zaspokojenia 
ambicji osobistych znajdzie wystar
czające pole do działania w ramach 
własnych kompetencji działania. 
Zasysanie kompetencji oczywiście 
równowagę tę przekreśla i wywołu
je działanie zasysające, sięgające 
coraz niższych szczebli.

Można by zatem mniemać, iż źró
dło tkwi w działalności szczebli 
najwyższych resortów i instytucji 
ogólnopaństwowych. Nowe wytycz
ne Komitetu Centralnego, określa
jące kompetencje ministerstw i 
zjednoczeń częściowo taką opinię 
o dotychczasowym stanie potwier
dzają. Nakładają one na minister
stwa obowiązek zajmowania się 
problematyką wieloletnią — plana
mi wieloletnimi i perspektywicz
nymi; na zjednoczenia — zajmo
wanie się problematyką planów 
rocznych, jako wycinkiem zadań 
wieloletnich branży; na przedsię
biorstwa natomiast nakładają obo
wiązek operatywnego kierowania 
produkcją w oparciu o plany 
roczne.

Istotne jednak przyczyny zasy
sania kompetencji tkwią znacznie 
głębiej i są znacznie bardziej po
wszechne. Tkwią bowiem nie w sy
stemie Organizacji jako normatyw
nie określonym schemacie upraw
nień i. obowiązków,-lecz, źródłem ich 
są postawy ludzkie i motory ich 
kształtowania się.

Postaram się przedstawić to w 
kilku punktach.

1. Niedocenianie umiejętności, 
zdolności i chęci działania osób na 
podwładnych stanowiskach.

2. Przecenianie własnych możli
wości działania, własnych wiado
mości (ogólnych i informacji) oraz 
zasobności własnego czasu pracy 
ograniczonego zdolnością fizyczne
go działania.

3. Schematyzm w ocenie, prowa
dzący do ciągłego poszukiwania 
rozwiązań drogą zmian organiza
cyjnych, a nie współdziałania z 
ludźmi — takimi jacy w danej sy
tuacji są i mogą być pozyskani do 
pracy.

4. Egzogeniczny charakter działa
nia, skierowany na to co dzieje się 

w jednostkach szczebla podległego, 
zamiast szukania przyczyn zła we 
własnym .działaniu i działaniu wła
snego szczebla zarządzania.

5. Wydawanie, decyzji w oderwa
niu od czynności przygotowawczych 
i analitycznych. Decyzje takie siłą 
rzeczy zapadają' bez należytej pod
budowy informacyjnej i myślowej.

Wymieniłem tutaj podstawowe 
czynniki, z których wynika szereg 
dalszych. Z niedoceniania umiejęt
ności i zdolności innych wypływa 
niedopuszczanie do samodzielnego 
działania i samodzielnego podejmo
wania decyzji. To z kolei powoduje 
reakcję zwrotną w postaci wtórne
go analfabetyzmu organizacyjnego. 
Powoduje faktyczną nieudolność, 
gdyż umiejętności organizacyjne 
nabywa się w trakcie działania, a 
nie na lawach szkolnych.

Przecenianie własnych możliwości 
prowadzi do mniemania, iż bez Oso
bistej interwencji podwładni będą 
działali wbrew wytycznym. Jeśli 
wytyczne były słuszne, to podwład
ny o tym się szybko przekona sam. 
Jeśli przechwytuje się jego kompe
tencje, nie tylko nie będzie reali
zował wydanego zarządzenia zgodnie 
z decyzją, której motywów nie prze
myślał do głębi ,i nie przyswoił Ś0- 

•bie, ale przede wszystkim przerzu
cać będzie następne decyzje, licząc 
się z tendencjami zwierzchnika do 
podejmowania decyzji we własnym 
zakresie. W ten sposób możliwości 
pracy zwierzchnika zostaną zaabsor
bowane obowiązkami należącymi 
według schematu ido zadań pod
władnego. Zwierzchnik stworzył so
bie w ten sposób molocha pożerają
cego jego własny czas.

Niedocenianie indywidualności 
osobistej pracowników prowadzi do 
stanu, w którym przez odbieranie 
im zadań zniszczone zostały wąrun- 
ki ich rozwoju. W efekcie ogniwa 
podwładne okazują się indolentne. 
Poszukiwania poprawy zmierzają 
do stałej pogoni za nową formą 
organizacji pracy, za nowym roz
wiązaniem formalnym, zamiast roz
wiązania merytorycznego.

Wrodzony człowiekowi brak samo
krytycyzmu, znamionujący się już 
biblijną przypowieścią o belce w 
oku własnym i źdźble w oku bliź
niego, wywołuje naturalne skłon
ności do dostrzegania błędów w 
działaniu obcym. Wada tego rodzaju 
powoduje dążenie do stałego uzdra
wiania innych jednostek organiza
cyjnych, zamiast usuwania braków 
w układzie stosunków międzyludz
kich (a nie w przepisach statuto
wych).

Z?" -

sprzeda!1

elektryczny na prąd stały typ 
PBMa — 44 a 110 V 6 Kw 
1500 obr. (nowy)

9 SILNIK elektryczny prądu 
stałego 110 V 20 Kw 1500 obr. 
typ PBMa — 64 b (nowy)

9 PISTOLET do metalizacji na
tryskowej GPM2 (nowy)

PRZEDSIĘBIORSTWOM ROBÓT CZERPALNYCH 
I PODWODNYCH

w Gdańsku, ul. Przetoczna 66.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu dla 

zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia tel. 31-15-81.
KS-43-0

Właśnie lenistwo prowadzi do za
stępowania pracy wydawaniem de
cyzji. Wykonywanie własnych zadań 
polega'na gromadzeniu materiałów, 
ich analizie, przemyśleniu i wyda
niu decyzji. Łatwiej natomiast wy
daje się decyzje w sprawach, w 
których gromadzenie materiałów 1 
analizę wykonań ktoś inny. Z tytu
łu zależności służbowych pracę 
przygotowawczą do wydania decyzji 
może wykonać jednostka podwład
na. Ta Ostatnia jednak przygoto
wuje materiały należące do wła
snego zakresu działalności. Stąd 
decyzje można wydawać bez pracy 
jedynie w sprawach należących'do 
kompetencji ogniw podwładnych. 
Przy zjawisku zasysania- kompeten
cji ten układ stosunków — wydanie 
decyzji w oparciu o obce materia
ły. analizę i.wnioski — jest jak naj
hardziej typowy. Materiały przy
gotowane dla innych jednostek za
wierają z reguły luki, których nie 
sposób uzupełnić na szczeblu wyż
szym. Wartość decyzji jest wówczas 
iluzoryczna.

Wskazane tutaj zagadnienia nie 
stanowią żądnej nowości. W wielu 
analizach na temat naukowej orga
nizacji pracy były już prezentowa
ne. Zarówno wspomniany kierunek 
badań „human relations", jak prze
de wszystkim, socjalistyczna posta
wa w ocenie organizacji pracy i 
humanizacji systemu zarządzania, 
doprowadziły do szczegółowej ana
lizy postaw ludzkich i stosunków 
między kierownictwem i podwład
nymi.

Zjawisko zasysania kompetencji 
jest uogólnioną formą niedomagań 
organizacyjnych występujących w 
stosunkach międzyludzkich. Stosun
ków międzyludzkich natomiast nie 
można obserwować w oderwaniu od 
ich konkretnych przejawów. Pięć 
wymienionych komponentów zasy
sania kompetencji możemy obser
wować na przykładzie tematów na
rad, na podstawie korespondencji, 
opinii o wykonanych analizach, na 
podstawie porównań treści decyzji 
z kompetencjami służbowymi jed
nostek wydających te decyzje.

Zwracając uwagę na zewnętrz
ne przejawy zasysania kompeten
cji męże łatwiej będzie postawić 
diagnozę trudności organizacyjnych 
oraz stworzyć odruch samokrytycy
zmu. Dostrzegając w pojedynczych 
zjawiskaeh objaw groźnego schorze
nia organizacyjnego, będziemy mo
gli ustrzec się przed dalszymi faza
mi zasysania, dezorganizującymi 
działalność aparatu gospodarczego 
i społecznego.

kronika
NAUKOWA 8

Działał w ruchu socjalistycznym 
od najmłodszych lat. Od samego 
początku znalazł się na jego le
wym skrzydle. Świadomą działal
ność pisarsko-programową roz
począł w prężnym krakowskim 
środowisku Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, jako 
współautor książki „Gospodarka — 
polityka — taktyka — organizacja 
socjalizmu”, wydanej w 1934 r. 
prze? grupę „Płomienie”. Był więc, 
współtwórcą jednego z najbardziej 
dojrzałych dokumentów programo
wych ówczesnej — nie tylko pol
skiej, ale i europejskiej — myśli 
socjalistycznej. W pierwszych la
tach Polski Ludowej staje się 
szybko jednym z najaktywniej
szych działaczy i członków władz 
centralnych Polskiej Partii Socja
listycznej. Jest redaktorem jej cen
tralnego. organu codziennego oraz 
miesięcznika pn. „Przegląd Socja
listyczny”. Prócz tego pełni sr.ereg 
innych funkcji partyjnych, m. in. 
zastępcv kierownika Biura Stu
diów ĆKW PPS, którego zadaniem 
było przygotowanie materiałów słu
żących za podstawę decyzji poli
tycznych oraz opracowanie pew
nych zagadnień teoretycznych. W 
czerwcu 1948 r. był jednym z ak
tywniejszych uczestników Między
narodowej Konferencji Lewicy So-
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cjalistycznej, która się odbyła w 
Wilanowie pod Warszawą.

Po zjednoczeniu partii robotni
czych głównym jego terenem pra
cy politycznej staje się działal
ność parlamentarna: w charakte
rze członka KRN, posła do Sejmu 
Ustawodawczego i Sejmu PRL, a 
w latach 1957-58 wiceprzewodni
czącego Klubu Poselskiego PZPR. 
W latach 1957—1959 kierował Pol
skim Instytutem Spraw Między
narodowych.

Wybitny publicysta, jeszcze lep
szy mówca, działacz parlamentar

JULIAN HOCHFELD
ny najwyższej klaęy, nie miał — 
mimo to — łatwego życia w poli
tyce. Częściowo wynikało to z 
rzadkiej u działacza politycznego 
bezkompromisowości, która zresz
tą nie zawsze i nie we wszelkich 
warunkach musi być oceniana jed
noznacznie.

Główne jednak trudności w jesz
cze aktywniejszym uczestnictwie w 
życiu politycznym rodziło — jak 
mi się wydaje — jego szczególne 
uwrażliwienie na adekwatność sło
wa i czynu; założeń programowych 
sposobów ich realizacji. Był gotów 
zrezygnować z pełnienia każdej 
funkcji, gdy dochodził do przeko
nania, że nie jest w stanie jej wy
konywać zgodnie z własnym su
mieniem politycznym.

* »
Dorobek pisarski Hochfelda jest 

skromny; poza artykułami prze

ważnie natury publicystycznej skła
da się nań tylko jedna książka 
naukowa. Ale wszyscy, którzy tę 
książkę czytali, a zwłaszcza ci, 
którzy mieli okazję uczestniczyć w 
jego seminariach, słuchać jego wy
kładów, dyskutować z nim na te
maty teoretyczne — świadomi są 
tego, że odszedł jeden z wybit
nych teoretyków myśli socjali
stycznej w Polsce okresu powojen
nego.

Może właśnie dlatego trudno po
godzić się z tą śmiercią, że ujaw
niła ona jak rzadko kiedy ogrom

ną rozpiętość między erudycją naj
wyższej próby, teoretycznym przy
gotowaniem. naukowymi możliwo
ściami Zmarłego, a tym co zdo
łał był już przekazać czytającemu 
ogółowi. Przypomina ta śmierć in
ną równie przedwczesną stratę, 
jaką poniósł kilka lat temu ten 
sam wydział Uniwersytetu War
szawskiego: śmierć Tadeusza Kroń- 
skiego. Z różnych przyczyn obaj 
uczyli na uniwersytecie nie dłu
żej niż dziesięciolecie. Ale wystar
czyło tego krótkiego okresu, by 
zdążyli wycisnąć na — czerpiącej 
z inspiracji Marksa —; polskiej 
myśli społecznej niezatarte piętno. 
Kroński zapisał się w historii pol
skiej filozofii jako pionier antro
pologii filozoficznej, której osią 
rozważań jest heglowsko-mark- 
sowska teoria alienacji. Z nazwi
skiem zaś Hochfelda związane jest 
jak najściślej powstanie i rozwój 

na gruncie polskim socjologii sto
sunków politycznych.

*
Do systematycznej pracy nauko

wej wrócił Hochfeld stosunkowo 
późno. W ciągu wielu lat był uwa
żany i sam się uważał — zarówno 
z temperamentu jak i z powołania 
— za działacza politycznego. Można 
więc było sądzić, że przywiodły go 
do niej zmienne koleje kariery po
litycznej i że z trudem będzie 
mógł siebie w tej nowej dziedzinie 
odnaleźć. Chociaż już od końca lat 

czterdziestych wykładał kolejno na 
kilku uczelniach, odnosiło się wra
żenie, że nie był to- wtedy główny 
nurt Jego zainteresowań. Dopiero 
w nowych warunkach, które stwo
rzył rok 1956, ujawnił się Hochfeld 
jako uczony z prawdziwego zda
rzenia. Właśnie w nauce odnalazł 
najbardziej adekwatną dla siebie 
formę służenia socjalizmowi w 
sprawach, które zawsze uważał za 
najważniejsze. Lata minione wy
dawały się potwierdzać słuszność 
dawnej przestrogi Oskara Langego, 
że „istotna trudność związana z so
cjalizmem — to niebezpieczeństwo 
zbiurokratyzowania życia gospo
darczego”, a nawet zachęcały do 
jej rozciągnięcia na inne dziedziny 
życia społecznego. Hochfeld dawał 
zresztą wyraz rozumieniu tego nie
bezpieczeństwa wcześniej’).

Socjologia stosunków politycz
nych wy dawała się dostarczać na

rzędzi badawczych, pozwalających 
na konkretne badania zagadnień 
funkcjonowania władzy i innych 
procesów, które zawsze stanowiły 
centralny problem myśli niarksi- 
stowskiej. Ukształtowaniu tej nowej 
gałęzi wiedzy społecznej, wprowa
dzeniu jej do programu studiów uni
wersyteckich oraz zorganizowaniu 
studiów teoretycznych i badań em
pirycznych, poświęcił Hochfeld kilka 
lat niezwykle intensywnej pracy.

Wydane w 1963 roku „Studia O 
marksowskiej teorii społeczeństwa” 
Juliana Hochfelda wykraczają 
oczywiście poza zakres zagadnień 
podejmowanych przez socjologię 
stosunków politycznych. Ale i tu 
klamrą spinającą cztery oddzielne 
studia (o stosunku materializmu 
historycznego do socjologii, socjo
logii i ideologii, o marksowskiej 
ogólnej teorii klas społecznych i o 
dwóch typach humanizacji pracy) 
wydaje się być najszerzej pojęta 
problematyka „nierównego podzia
łu władzy nad podstawowymi 
funkcjami życia społecznego”.

W książce tej Hochfeld zawarł 
szereg oryginalnych poglądów. Tyl
ko dwa z nich chciałbym tu wy
mienić: 1) Konsekwentne pojmo
wanie ideologii jako fałszywej 
świadomości oraz sformułowanie w 
związku z tym „wizji nauki bez
względnej, bezstronnej, odpornej 
na każdą pozanaukową presję, 
wolnej od wszelkiej ideologicznej 
mistyfikacji”; 2) Oryginalna inter
pretacja marksowskiej teorii po
działu klasowego, której podstawą 
jest: „nie wąska koncepcja praw
nego tytułu własności”, lecz „sze
roka, socjologiczna koncepcja 
zwierzchniej i w pewien -sposób 
kwalifikowanej kontroli nad czyn
nością pracy i rozdziałem produk
tu”.

Obie interpretacje zawierają 
pewne akcenty polemiczne w sto
sunku do poglądów zawartych w 
„Ekonomii politycznej” Oskara 

Langego, którą zresztą Hochfeld 
był szczerze zafascynowany. Warto 
tu podkreślić, że Hochfeld podjął, 
w najszerszym jak dotychczas za
kresie, problematykę metodologicz
ną i socjologiczną dzieła swego 
bliskiego przyjaciela i nauczyciela 
jeszcze z okresu międzywojenne
go. Już choćby dlatego twórczość 
naukowa H^hfelda nie może pozo
stać obojęt-.u również dla ekono
mistów.

Hochfeld był socjalistycznym 
uczonym. Byłoby'więc zbędne przy
pominanie, że był uczonym zaan
gażowanym. Warto natomiast przy
pomnieć, że był autorem jednej z 
najpiękniejszych krytyk postawy 
ideologicznego neutralizmu w nau
kach społecznych, która jest w 
najlepszym przypadku zwykłym 
złudzeniem. Co więcej, w iluzji tej 
doszukiwał się groźnej pułapki. Pi
sał: „Żyjąc fikcją wyboru między 
ideologicznym zaangażowaniem a 
ideologicznym neutralizmem, stę
piamy systematycznie naszą wra
żliwość intelektualną i moralną w 
obliczu wyboru rzeczywistego: 
między trudnym i wymagającym 
odwagi, lecz świadomym zaangażo
waniem ideologicznym, zdolnym 
wyraźnie określić nasze założenia 
badawcze i potęgować naszą meto
dologiczną samowiedzę, a świado
mym wyborem zasady biurokra
tycznego etosu w nauce lub bez
ładną i na poły bezmyślną adapta
cję do profesjonalno-biurokratvcz- 
nych wzorów uprawiania nauki”.

TADEUSZ KOLIK
i) Por. publikowany w r. na 

łamach „Przeglądu Socjalistycznego" 
artykuł pt. „Problematyka nowego 
okresu”. Powołując się na znane uwagi 
Hoży Luksemburg, autor poddawał pod 
dyskusję teoretyczne kwestie funkcjo
nowania aparatu władzy w okresie po 
jej zdobyciu i ugruntowaniu. W dzie
sięć lat później powrócił do tvch 
spraw, stawiając je tym razem nie tvie 
w formie walki o abstrakcyjne zasady 
teoretyczne, ile na gruncie pragmatycz
nym.



DYREKTOR ławle oskarżonych. Brzydko — : nie mają do niego zaufania, to nic 
prawda? Ale jeszcze brzydziej, gdy innego mu. nie pozostaje, jak odejść, 
fabryka stoi. A nasza nieźle pra- Duża część załogi wierzy, że jeżeli

PRZEDSIĘBIORSTWA
cuje. Co prawdą raz mnie zdegra
dowano, na krótko, ale teraz znów 
jestem dyrektorem jeszcze większe
go przedsiębiorstwa, z którym mój 
uczciwy poprzednik nie umiał so
bie poradzić.

B. Pogranicze prawa 1 nielegal-

dyrektor zechce, to i mimo przepi-
sów załatwi. tócotrzeba.Mam 
dowody, że ludzie mają do. mnie 
zaufanie. Przychodzą do mnie’na
wet ze swymi intymnymi sprawa
mi. I mimo oficjalnie wyznaczonych 
godzin przyjęć, sekretarka wie, te 
nie ma takiej sytuacji, w której 
nie mógłbym robotnika przyjąć.’

ności nie jest jeszcze nielegalnoś
cią. Więc z tej możliwości dyrek- _ „ . _ —
torzy w miarę- potrzeb korzystają. Wyjdę nawet ż najważniejszej kon- 
— ‘ “ ferencji, chociażby po to, aby go

Publikujemy niżej dalszy ciąg 
wypowiedzi dyrektorów na tematy 
związane z ich pracą, które czerpie
my z wywiadów zebranych przez 
Zakład Podstawowych Badań Soc
jologicznych PAN. Pierwszą część 
wraz z notą od redakcji zamieś
ciliśmy w nr 29 naszego pisma.

REDAKCJA

O trudnościach pracy dyrekto
ra przedsiębiorstwa przemysło
wego krąży cały szereg oplniL 
Przytoczę tu niektóre z nich I pro
szę, aby Pan Dyrektor powiedział, 
czy uważa je za prawdziwe^

OPINIA PIERWSZA: Dyrektor 
przedsiębiorstwa jest tak bardzo 
zajęty sprawami kooperacji, za
opatrzenia zakładu w surowce 
czy półfabrykaty, że często brak 
mu czasu na zajęcie się sprawamL 
które faktycznie do* niego należą. 
A. Tak, to prawda. Chodzi o re

zerwy. Nasze planowanie opiera się 
na założeniu, że funkcjonuje u nas 
idealny model gospodarki socjali
stycznej, model „wszystko gra". Dla
tego zakład nigdy nie ma rezerw. 
Najmniejsze potknięcie, np. przy 
produkcji bawełny ma swoje re
perkusje we włókiennictwie. Z 
kolei zakłady konfekcyjne czekają 
na materiał, a rynek na konfekcję. 
Czasem zostawiam ludzi po pracy, 
aby czekali, może akurat towar 
przyjdzie to go pokrają i przygo
tują robotę dla załogi na następny 
dzień. Gdyby się udało wytworzyć 
choć miesięczne rezerwy, byłaby 
szansa na poprawę rytmiczności 
pracy i uniknęlibyśmy zatrzymy
wania ludzi po pracy i płacenia za 
wiele nadliczbowych godzin, na 
które oficjalnie nie mamy fundu
szów.

B. Nie. Przede wszystkim tymi 
sprawami zajmuje się dyrektor 
handlowy, nie ja. Po drugie to już 
sprawa przeszłości. Zaopatrzenie 
uległo dużej poprawie i' jest w za
sadzie rytmiczne. Zresztą tak musi 
być, gdyż za niewykonanie planu 
kooperacji zabiera się zakładowi 
premię.

OPINIA DRUGA: Najwięcej 
czasu zajmuje dyrektorowi tak 
zwana praca społeczna: posiedze
nia egzekutywy, samorządu ro
botniczego, uczestniczenie w róż
nego rodzaju konferencjach, na 
różnych szczeblach i w różnych 
instancjach, w konferencjach czę
sto nie mających nic wspólnego 
z zasadniczą pracą w przedsię
biorstwie, ani żadnego wpływu na 
nią.
A. To nie musi tak być. Trzeba 

umieć się wybronić. Jeżeli dyrek-

torowi nie chodzi o to. aby jego 
nazwisko wszędzie figurowało, 
może sobie z tym poradzić. Gorzej 
jest w małym miasteczku, gdzie nie 
ma zbyt wielu ludzi do pracy. Tam 
ci sami muszą być wszędzie. Ale 
w dużym... Uważam, że jest dość 
ludzi beze mnie. Więc wolę pra
cować w fabryce zamiast chodzić 
na zebrania, narady, konferencje 
itp. Zresztą mam przecież zastęp
ców, więc nie muszę wszędzie być 
sam.

B. Problem został fałszywie przed
stawiony. Dyrektor jest przede 
wszystkim działaczem polityczno- 
gospodarczym i ja się za takiego 
uważam. Dlatego te wszystkie po
siedzenia uważam za swoją właś
ciwą pracę, a nie za przeszkodę w 
pracy. Tutaj jest się wśród ludzi, 
można z nimi porozmawiać, można 
na nich bezpośrednio oddziaływać 
i wymieniać poglądy. Gdy uczest
niczę w konferencjach czy posie
dzeniach na wyższym szczeblu, do
wiaduję się często wielu ciekawych 
i pożytecznych dla pracy rzeczy. 
Gdy uczestniczę w posiedzeniach na 
niższym szczeblu, mam sam możli
wość o wielu sprawach, o których 
można, poinformować i zorganizo
wać ludzi do wykonywania zadań.

OPINIA TRZECIA: Dyrektor 
przedsiębiorstwa jest za bardzo 
ograniczony w działaniu przez 
przepisy i zarządzenia minister
stwa i zjednoczenia.
A. Bardzo niesłuszne jest ograni

czanie swobód dyrektora. Jeżeli 
powierza mu się fabrykę, to trzeba 
mieć do niego zaufanie. Jeżeli nie 
zasługuje na zaufanie, nie należy 
go mianować dyrektorem. Wolno 
mi podpisać czek na miliony zło
tych, wolno mi odpisać miliony zło
tych na straty, a kontroluje się 
mnie czy przypadkiem nie przeje
chałem kilku kilometrów służbo
wym wozem w celach prywatnych. 
Może nie wszyscy dyrektorzy do
rośli do tego, aby im dać więcej 
samodzielności. Ale wtedy trzeba 
zmienić tych dyrektorów, a nie 
ograniczać wszystkich w uprawnie
niach.

Dowiedziałem się przypadkowo, 
źe część eksportowanej przez nas 
partii towaru uległa zniszczeniu w 
drodze. Porozumiałem się bezpo
średnio z zagranicznym odbiorcą- i 
towar wymieniłem. Gdyby ta spra
wa szła formalnie przez centralę 
eksportową i przez wszystkie nasze 
i ich drogi służbowe, kosztowałoby 
nas to bardzo drogo. Takie załat
wienie sprawy przyniosło nam duże 
oszczędności finansowe. Gdyby jed
nak „odnośne władze" dowiedzia
ły się o tym, co zrobiłem na własną 
rękę, to bym tale oberwał, że już 
chyba nigdy bym się nie pozbierał. 
Dyrektor odpowiada za sprawy, 
których nie jest inicjatorem i któ
rych nie może zmienić. Jego pra
ca — formalnie — powinna ograni-

czać się do wykonywania wyznaczo
nych norm i przepisów. Ale tak 
przecież nie można pracować. Je
żeli mianuje się człowieka na takie 
stanowisko, to trzeba mu dać swo
bodę manewru.

B. Nie czuję się skrępowany prze
pisami i zarządzeniami. Są dwie 
możliwe interpretacje przepisów: 
1) wolno mi robić tylko to, co w 
przepisach jest powiedziane, że ml 
wolno i 2) wolno mi robić to wszy
stko, czego przepisy mi nie zabra
niają. Ja wyznaję tę drugą zasadę. 
Jest też wiele przepisów sprzecz
nych ze sobą. U nas bowiem wy
daje się nowe przepisy, nie unie
ważniając starych. Zawsze więc 
wybieram te spośród nich, które 
mi w danej sytuacji najbardziej 
odpowiadają. Poza tym jestem pe
wien, że za przekroczenie przepi
sów nie dla własnej korzyści, lecz 
w interesie przedsiębiorstwa, nikt 
mnie nie ukarze więzieniem. Naj
wyżej dostanę wyrok z zawiesze
niem. To nie jest takie straszne. 
Z tym można żyć i dalej pracować. 
Nawet na wysokich stanowiskach. 
Znam takich.

Trzeba podejmować ryzyko. Raz 
dostałem upomnienie. Napisałem 
odwołanie i nie przejmuję się tym. 
Bez podejmowania ryzyka ani czło- 
wiek, ani zakład pracy nie utrzy
małby się. Póki zakład dobrze pra
cuje, to na moje drobne przekro
czenia zwierzchnicy patrzą przez 
palce. Gorzej by było, gdyby przy
łapano mnie na większym przekro
czeniu, lub gdyby zakład zaczął go
rzej pracować. Wtedy wytknięto 
by mi wszystkie moje „przekrocze-

przeprosić i umówić się na inny 
raz. A zwierzchnicy? Zawsze mają 
przekonanie, że nie wszystko im 
się mówi. Faktycznie, nie powie 
się im ile. naprawdę możemy wy
produkować, bo nie wiadomo, co 
będzie jutro. Zresztą jeśli chodzi o 
wskaźniki, to nawet gdyby im po
wiedzieć prawdę i tak by nie uwie
rzyli. Kontrolują nas stale 1 nigdy 
nie mają zaufania. To nie wynika 
z osobistych cech tych ludzi, ani

na tym, że bierze drożej, al® na 
Czasie postoju maszyny. Więc co ma 
zrobić dyrektor?

; Nagle' wśród roku okazało al% 
te trzeba natychmiast usunąć jakiś 
komin, -bo mógł rozlecieć Się i ko
goś zabić. Wydatek z tym związany 
nie był przewidziany na ten roli 
Prywatnie mogli to zrobić natych
miast .1 to tylko za 1000 złotych; 
Zapłaciłem z funduszu prać zleco
nych. Jak przyjdzie kontrola, to 
najwyżej potrąco ml to z pensji. 
Mniejsze takie zło niż śmierć czło* 
wieka, l

Ale najważniejsza rzecz( to źH* 
kwidować średniówkę 1 znieść 11* 
mit, zatrudnienia w naszym przed
siębiorstwie. Gdybym w takich 
warunkach miał ten sam fun* 
dusz plac, mógłbym zwolnić około 
25% załogi, pozostałym według me* 
go uznania podnieść pensję wyko* 
rzystując na to około 15% fundu* 
szu plac, 10% odprowadzić jeszcza

ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ŻYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT;

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA

• kotły

TYP

SZT 80

SZT 4

• Łożyska toczne RÓŻNE

250

• turboprądnicę TYP GGB

2 24 V amp 100 — 2,4 kw 

prod. NRD

CHNIA OGRZEWALNA 

OD 120 m1 DO 125 m’ 

CIŚNIENIE ROBOCZE

• przekaźniki MINIATU

ROWE MT — 6 — SZT

• wzmacniacz tranzystorowy

.STENDERT"

parowe POWIERZ-

OD 12 atm. DO 15 atm.

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym

ŻEGLUGA NA ODRZE
Wrocław, ul. Klęczkowska 50.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do 

dla zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia 

226-21 wewn. 64.

wglądu 

telefon

KS-370

OPINIA CZWARTA: Mówi się, 
te aby dyrektor mógł zrealizować 
plany, musi lawirować na po
graniczu prawa 1 nielegalności. 
Czy to prawda?
A. Mówią, że dyrektor to po

tencjalny kandydat na pensjonariu
sza więzienia. Może nie jest aż tak 
źle, ale często muszę wybierać po
między dobrem przedsiębiorstwa a 
przepisami. Moje stanowisko to: 
niech raczej cierpią przepisy, byleby 
fabryka nie cierpiała. Zdarza się, 
że fabryki stoją, bo nikt nie chce 
podpisać zakupu w prywatnym 
sklepie, gdy jakiejś części nie moż
na kupić w państwowym. My takie 
sprawy załatwiamy i ja biorę to 
na siebie. Oczywiście z podkładką 
Rady Robotniczej. Czasem robotni
cy nie chcą zostać po pracy, gdy 
to jesf konieczne. Jeżeli nie mam 
rady, stosuję współczynnik utrud
nienia, zapisuję większą ilość czyn
ności i płacę więcej, byleby tylko 
robota była na następny dzień wy
konana.

Czasem trzeba „coś dać” zaopa
trzeniowcowi z jakiegoś innego 
przedsiębiorstwa, aby nam sprzedał. 
to. co potrzebujemy. Już nieraz z 
funduszu dyspozybyjńegó’ kupowa
łem we własnej fabryce produkty, 
aby z nich potem zrobić prezenty 
dla tych, od których jesteśmy za
leżni. Można by mnożyć takie przy
kłady. Siedziałem już nawet na

Nasze zaproszenie adresujemy dó kierowników 
przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo
wych, transportowych i Innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych na
szej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczych, spodziewają się zebrać 
cenny materiał do studiów nad współczesnymi pro
blemami gospodarczymi I społecznymi, który może 
się również okazać przydatny dla usprawnienia 
funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, że pra
wa do uczestniczenia w konkursie nie należy tra
ktować formalnie. Mogą w nim uczestniczyć rów
nież byli dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią inne 
funkcję, bądź są na emeryturze; zastępcy dyrekto
rów czy kierownicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspo
mnień, pamiętników, dzienników (np. dzień, mie
siąc pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określa
my również z góry treści opracowań. Ogólnie 
mówiąc prace powinny przedstawiać dyrektora na 
tle ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodar
czych, społecznych czy organizacyjnych, tj. spo
łecznego i technicznego funkcjonowania przedsię
biorstwa, problemów zarządzania i stosunków 
między organizacjami społecznymi I politycznymi 
w zakładzie oraz jednostką nadrzędną, przeobra
żeń społecznych w przedsiębiorstwie’ I gospodarce, 
drogi prowadzącej na stanowisko dyrektora, bla
sków 1 cieni pracy dyrektora, pozycji I roli dy-

rektora w układzie, rodzinie I społeczeństwie, 
przemian I perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy, 
prac mogą pisać o sobie lub o innych.

Autorom najlepszych prac Sąd Konkursowy przy
zna ’ trzy nagrody w wysokości po 7 000 zł 
oraz pewną Ilość nagród rzeczowych. Niezależnie 
od tego poszczególne prace będą publikowane 
w całości lub fragmentach na łamach „Życia Go
spodarczego” 1 honorowane według obowiązują
cych stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą prof. dr
Włodzimier! Brus Uniwersytet Warszawski,
mgr Jan Glówczyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze", doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFIS PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mog^ opatrywać swoje prace Imieniem 
I nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych 1 nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy IFiS PAN, Warszawa. Nowy Świat 72. lub 
na adres redakcji „Życia Gospodarczego", War
szawa, ul. Hoża 35,
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nia" 1 za wszystko bym odpowia
dał.

OPINIA PIĄTA: Mówią, te dy
rektorzy czują się ludźmi, do któ
rych ani - zwierzchnicy ani pod
władni nie mają zaufania. Czy 
zgadza się Pan z taką opinią?

A. Jeżeli dyrektor jest na tym 
stanowisku przez kilka lat i ludzie

STOCZNIA -GDAŃSKA 
Przedsiębioi^lwoJPaństwowe 

Gdańsk, ul. Doki, ltt tel.731-29-41, wewn. 23-09

za pośrednictwem' BOM|S Oddział w Gdańsku 
następujące materiały:

schody stalowe różne wymiary dług. I izerokoścU 
wentylatory osiowe VR-700 DS/I i SI na prąd stały
wentylatory 6,5 KW 220V na prąd stały 

p. poż. QV-2-4/300 ■ częściami zapasowymi n*pompę 
prąd 

pompy 
pompę 
pompę 
pompę 
pompę

staly 
odwadniające CMS 4/270 na prąd stały 
DR 1600 Q-100 m3/h na prąd stały
oddzielającą wodę QVP 3,5/300 na prąd stały

śrubową DR 75 m3 na prąd 
śrubową 24 KW PSO-100 na

przetwornicę 220-V-110V 50 Hz 
przełączniki uniwersalne UP 5311 A 
przełączniki PTC 34 3/400 
tablicę ładowni RA-28 
skrzynki rozdzielcze — różne

ataiy 
prąd stały
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też nie Jest skutkiem zajmowanego 
przez nich stanowiska.

B. Dyrektorzy na ogół cieszą 
Się zaufaniem swoich' zwierzchni
ków. Gdyby im nie wierzono, usu
nięto by ich ze stanowisk. Ja 
swoich zwierzchników przekonałem, 
że pracuję bez cwaniactwa, że są 
wyniki, są efekty w pracy. Odczu
wam dziś, że darzą mnie dużym za
ufaniem, a to z kolei i mnie zobo
wiązuje. Gorzej przedstawia się 
sprawa, gdy idzie o załogę. Zbyt 
małe uprawnienia dyrektorów w 
państwie ludowym nie dają im 
możliwości zdobycia sobie człowie
ka. Poza tym funkcja dyrektora 
jako człowieka niepopularnego jest 
często pogłębiana przez prasę, radio 
i telewizję, które z reguły przedsta
wiają dyrektora jako człowieka po
dejrzanego, niewykształconego i nie
uczciwego. To też oddziaływa na 
psychikę ludzką i odsuwa robot
nika od dyrektora. Staram się w 
sprawach socjalnych pomóc robot
nikom jak mogę; dbam o świetlice, 
odzież ochronną, gabinet lekarski, 
organizujemy wycieczki, kolonie dla 
dzieci itp., ale w sprawach ekono
micznych nie mogę niczego zmie
nić. To już leży poza moimi możli
wościami. A na to właśnie robotni
cy przede wszystkim zwracają uwa
gę.

kontakty blokowe- KS A2 do DG 
automaty nastawcze A 3163 — ISA do tablic DB 
Automaty nastawcze A 3114 do tablic DG 
wskaźnik położenia steru 
amperomierze bocznikowe ME-tBB 150-0-156 A 
amperomierze bocznikowe ME-160 300-0-300 A 
amperomierze E-312 300/5a 
amperomierze bocznikowe E-150-0-150 A 
woltomierze M2-I60 250-0-250 V
roboty kuchenne (NRD) 220 V na prąd 1U1/ 
radio telefon U’ (ZSRR) WW KD 815/3 
radar „Neptun” (ZSRR) 
radar „Don” (ZSRR) z anteną
puszki sygnalizacyjne izolowane anten. US-2/1 
latarnie nawigacyjne — różne 
przełączniki pakietowe — różno 
telefony górnicze KFA-3121 
bezpieczniki import Francja 
gniazda ExT „ „
boczniki 250 A — 300 A 1 750 A morskie 
oprawy do świetlówek 2x20 W CPN i LPN 
uchwyty do rur — różne 
uchwyty do szalowań 
elektrody spawalnicze UONJ 0 3 — • 
nity okrętowe — leb stożkowy 1 soczewkowy 
śruby maszynowe — różne 
nakrętki różne 
wkręty z łbem kulistym I stożkowym 
frezy modułowe i krążkowe 
kołnierze różne 
złącza i przejścia grodziowe 
zasuwy szybkoramykające 
skrzynie zaworowe, zawory, zasuwy — różną
kształtki szamo«
towe — różne
otuliny 
korkowe 
towe 
taśmy 1 
we

do rur 
> 1 tor-

hamulco-
KS-42-0

szklą do Iłuml. 
nato*ów harto- 
wan
koszulki Izolacyj
ne bawełniane 
Z, 10, 11, 12 mm 
szczeliwo baweł
niane

ZAMÓWIENIA NĄLE- 
ŻY KIEROWAĆ POD
ADRESEM: BIURO
OBROTU MASZYNA
MI I SUROWCAMI 
ODDZIAŁ W GDAŃ
SKU, UL. WIELKIE 
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Jakie chclalby Psa widzieć 
■miany w zakresie uprawnień dy
rektorów przedsiębiorstw prze
mysłowych? Jaki zakree tych 
uprawnień uważałby Pan za 
właściwy?

A. Przede wszystkim chcialbym 
mieć prawo decydowania o spra
wach, za które odpowiadam. Gdy
bym mógł sam podejmować de
cyzje, wiele spraw przedstawiałoby 
się o wiele lepiej: jakość, wydaj
ność... Należy głęboko przemyśleć 
rolę 1 zadania kolegów Zjednocze
nia. Wnikliwe przestudiowanie pro
tokołów z kolegiów wykaźe, że 
twór ten nie spełnia wyznaczonych 
mu zadań. Myślę, że błąd polega 
na zbyt dyktatorskiej roli zjedno
czenia. Należy ograniczyć prawa 
ministerstw na rzecz zjednoczeń 1 
prawa zjednoczeń na rzecz przed
siębiorstw. Ale nie tak jak to się 
dotąd robi. Nie fikcyjnie, lecz na
prawdę. Tak myślę, ale nie bardzo 
wierzę, że tak kiedyś będzie. Łat
wo ograniczać czyjeś prawa 1 u- 
prawnienia, trudniej swoje. A prze
cież ograniczyć prawa 1 upraw
nienia ministerstw muszą one 
same. Dlatego nie bardzo wierzę 
w te zmiany. Nawet w te, o któ
rych się już dzisiaj dużo pisze i 
mówi, że się je wprowadza, ale nikt 
ich realnie nie widzi i nie czuje.

B. Przede wszystkim finanse. Po
winniśmy mieć wolną rękę w za
kresie inwestycji. Zdarza się, że 
jakaś część maszyny się popsuje 1 
potrzebna jest nowa. Korzystając z 
prywatnych usług, można maszynę 
uruchomić w 3 godziny, a spółdziel
nia bierze drożej i trwa o wiele 
dłużej póki uruchomi maszynę. A 
przecież straty nie polegają nawet

do skarbu państwa, a przy tym p«> 
dukować więcej niż dotąd. Robot* 
nicy zarabialiby wtedy więcej i pra
cowaliby uczciwiej. Takie warunki 
na pewno poprawiłyby atmosferę 
pracy, szacunek dla niej, no i wy* 
dajność.

1 Według jakich kryteriów —4 
Pana zdaniem — oceniają dyrek^ 
tora jego zwierzchnicy?
A. Według wyników gospodar* 

czych i według autoreklamy. Im 
więcej ruchu potrafi wokół siebie 
zrobić (prasa, radio, telewizja itp.^ 
tym wyżej go cenią. Cenią go też 
za systematyczne z roku na rok 
wykonywanie planów gospodar
czych. Ale to nie jest przecież żad
ne obiektywne kryterium. Im le
piej potrafi wykłócić się o niższy 
plan, tym łatwiej ten plan wyko
na t przekroczy. Więc w konsek
wencji ceni się go za umiejętność 
wykłócenia się o niższy plan.

B. Dawniej głównym kryterium 
oceny dyrektora była jego działal
ność polityczna. Zdany egzamin na 
tym polu kwalifikował go do utrzy
mania się na pozycji dyrektora; 
Dziś przełożeni oceniają dyrektora 
z punktu widzenia wywiązywania 
się przez niego z nałożonych obo
wiązków produkcyjnych i umiejęt
ności organizowania tak zwanych 
stosunków międzyludzkich. Ocenia
nie dyrektorów na podstawie wy
konywania wskaźników planów 
jest niesłuszne. Jeżeli się te trudne 
plany wykona, to stawiają jeszcze 
trudniejsze zadania, jeszcze wyższe 
wskaźniki, jeszcze większe wyma
gania. Aż dochodzi się do takiego 
pułapu, przy którym •wszystko się 
załamuje. A pierwszy — dyrektor.

Według Jakich kryteriów — Pa
na zdaniem —oceniają dyrektora 
jego podwładni?
A. Podwładni cenią jego rozsąd

ne umiarkowane działanie, spokój 
w pracy, miłe stosunki z ludźmi, 
życżliwość, uśmiech, żart, kawę... 
Cenią szybkość i konsekwentność 
decyzji i umiejętność szybkiego 
rozwiązywania tych spraw, z któ
rymi sami nie potrafią sobie pora
dzić.

B. Robotnicy cenią szczerość 1 
konsekwencję dyrektora w jego po
czynaniach. Jak coś powiem, to 
muszę dotrzymać słowa. Patrzą 
czy nie ma klik; mają świetną 
orientację na temat: kto, z kim i 
jak. Staram się być na zabawach 
dla robotników I tam przy kielisz
ku dowiaduję się wielu ciekawych 
rzeczy. Cenią sprawiedliwość, ludz
ki stosunek do nich, troskę o Ich 
sprawy osobiste, pamięć. Staram 
się więc zapamiętać jak najwię
cej Ich osobistych spraw, aby przy 
okazji zapytać o nie. To mi pomaga 
zyskać ich dobrą opinię.

Opr. HALINA NAJDUCHOWSKĄ
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N
iedawna' narada w u- 
rzędzie Rady Ministrów, 
- poświęcona współpracy i 
koordynacji gospodarczej 
w branży odzieżowej oraz 
współdziałaniu hurtowe

go i detalicznego handlu odzieżą 
zamknięta została ustaleniami m, 
in. o utworzeniu międzybranżowego 
związku dla produkcji i handlu o- 
dzieżą oraz określeniu zasad plano
wania branżowego.

Zalecenia te mają charakter pre
cedensowy. Warto przeto bliżej za
znajomić się z doświadczeniami 
przemysłu odzieżowego ż zakresu 
współpracy i koordynacji.

*
Produkcją odzieży zajmuje się 

około 2760 zakładów skupionych w 
650 przedsiębiorstwach podporząd
kowanych organizacyjnie dwóm 
głównym pionom: Ministerstwu 
Przemysłu Lekkiego i Komitetowi 
Drobnej Wytwórczości. Pierwszy z 
nich zarządza 48 wyspecjalizowany
mi przedsiębiorstwami, zgrupowa- 
nymi w Zjednoczeniu Przemysłu 
Odzieżowego. W KDW przedsię
biorstwa podporządkowane są róż
nym pod względem form własno
ści pionom podstawowym tj. spół
dzielczemu i państwowemu prze
mysłowi terenowemu. Ten ostatni 
zarządzanj' jest przez rady narodo
we, a jego przedsiębiorstwa działa
ją w ramach wojewódzkich wielo
branżowych zjednoczeń państwo
wych przedsiębiorstw przemysłu 
terenowego.

Bardziej skomplikowany jest u- 
kład w pionie spółdzielczym. W ra
mach Centralnego Związku Spół
dzielni Pracy występują różne for
my organizacyjne: a) spółdziel
czość zaliczona do przemysłu klu
czowego (przedsiębiorstwa Krajo
wego Związku Spółdzielni Odzie
żowych i Włókienniczych, Związ
ku Spółdzielni Inwalidów, Cen
trali Przemysłu Ludowego i Arty
stycznego), b) spółdzielczość tere
nowa (przedsiębiorstwa wchodzące 
w skład wielobranżowych woje
wódzkich związków spółdzielni 
pracy). Niezależnie od wymienio- 
nvch pionów odzież wytwarzają, w 
zakładach zwartych bądź nakład
czo, państwowe i spółdzielcze 
przedsiębiorstwa handlowe oraz 
przedsiębiorstwa Głównego Komi
tetu Kultury Fizycznej i Turystyki 
(odzież sportowa).

Dopiero na tle skomplikowanej 
organizacji przemysłu można zro
zumieć znaczenie współpracy i ko
ordynacji gospodarczej w branży 
odzieżowej. Zmierza ona w pozaad- 
ministracyjnei formie do podmioto
wego branżowego zintegrowania 
produkcji odzieży. Ma to obecnie 
szczególnie ważne znaczenie, gdvź 
dyspozycje planu na lata 1966 — 70 
zakładają dalsze przemieszczenie 
produkcji odzieży do drobnej wy
twórczości.

Państwowy przemysł kluczowy 
partycypował w 1960 roku w ogól
nej produkcji branży w 51,4 proc., 
w 1965 r. udział ten wynosił już' 
tylko 46,4 proc., a w 1970 roku 
zmnieiszv się do 40 proc. Jeśli u- 
wzglednić w tym przemyśle pro
dukcję na eksport i tzw. pozaryn- 
kową jego udział w zaopatrzeniu 
rvnku odpowiednio maleje na rzecz 
dostaw z przemysłu drobnej wy
twórczości. Produkcja dwóch głów
nych producentów (MPL i KDW) 
wzrasła w 1970 roku (przyjmując 
rok 1960 za 100) do 156,6 proc, w 
pionie MPL i do 244,4 proc, w ca
łym pionie KDW, w tym najwy
żej w spółdzielczości, gdyż do 265,4 
proc.

Z uwagi na rosnący udział prze
mysłu drobnego w produkcji odzie*

KOORDYNACJA 
W PRZEMYŚLE 
ODZIEŻOWYM

JERZY STĘPIŃSKI

ży może nasunąć się pytanie, dla
czego Zjednoczenie Przemysłu O- 
dzieżowego ma pełnić funkcję ogól
nego koordynatora w branży, sko
ro nie jest głównym producentem.

Sprawa nie wymaga uzasadnie
nia. Państwowy przemysł kluczowy 
jest jednobranżowo wyspecjalizo
wany, dysponuje rozwiniętą bazą 
wzornictwa (Centralne Laborato
rium i laboratoria zakładowe), po
siada wyspecjalizowaną kadrę i le
gitymuje się zdecydowanie wyż
szym poziomem jakościowym pro
dukcji, lepszymi wynikami wydaj
ności pracy na jednego zatrudnio
nego (licząc w wartości produkcji w 
cenach konfekcjonowania) i umie
jętnością bardziej racjonalnego wy
korzystania posiadanego potencjału 
wytwórczego. I tak np. wartość 
produkcji w cenach konfekcjono
wania sięga w przemyśle drobnym 
80 proc, wydajności osiąganej w 
przemyśle kluczowym, współczyn
nik zmianowości w drobnym prze
myśle kształtuje się na poziomie 
1,3 wówczas, gdy w przemyśle klu
czowym oscyluje wokół 2.

Kluczowy przemysł odzieżowy 
jest największą organizacją specja
listyczną, ma więc podstawową 
przewagę w znajomości przedmio
tu nad innymi jednostkami. Należy 
ponadto zaakcentować jego większe 
doświadczenie w określeniu, w po
rozumieniu z jednostką wiodącą 
koordynację w handlu (Centralą 
Tekstylno-Odzieżową), celowej pro
dukcji. tj. odpowiadającej potrze
bom rynku i nie angażującej im
portowanych surowców do produk
cji niecelowej. Przeniesienie jego 
doświadczeń na teren zakładów 
drobnej wytwórczości jest podsta
wowym warunkiem sięgnięcia po 
bezinwestycyjne rezerwy wzrostu 
produkcji w drobnym przemyśle 
oraz lepszego dostosowania asor
tymentu, poziomu jakościowego 1 
wzornictwa do potrzeb rynku.

Jakie formy organizacyjne najle
piej zabezpieczają prawidłowe po
krycie potrzeb społecznych w wa
runkach celowej gospodarki suro
wcami? Odpowiedzi na to pytanie 
dość długo szukało Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowego, koordyna
tor produkcji branży odzieżowej.

*
W latach 1956 — 62 branża nie 

dopracowała się w zasadzie ewi- 
dentniejszych form więzi gospodar
czej, które by w pełni odpowiadały 
założeniom koordynacji. Organ 
(Komisja Ogólnobranżowa). jaki 
wyłonił się w rezultacie zawarcia 
ogólnobranżowego porozumienia 
(umowv) o koordynacji, nie był w 
stanie podołać zadaniom i trudno
ściom. m. :n. ze względu na odrę
bności organ izacvjno-administra- 
cyjne w poszczególnych pionach. 
Nie sprostały temu zadaniu organa 
porozumień terenowo-branżowych, 
powołane w celu skoordynowania 
produkcji w układzie poziomym 

(terenowym) i wspomagania Komi
sji Ogólnobranżowej.

Wojewódzkie Związki Spółdziel
czości Pracy, względnie wojewódz
kie zjednoczenia państwowych 
przedsiębiorstw przemysłu tereno
wego wyznaczone jako zjednoczenia 
terenowo-wiodące, nie były kadro
wo przygotowane do wykonania tej 
pracy. Po pierwsze — pełniły czę
sto analogiczne funkcje wobec wie
lu innych jeszcze branż. Po drugie 
— jednostki te mogły działać w 
bardzo wąskim zakresie, w sferze 
przemysłu drobnej wytwórczości, 
co nie wystarczało dla pełnego sko
ordynowania produkcji. Po trzecie 
— nie miały one odpowiedniego 
rozpoznania całokształtu produk
cji odzieży w kraju, co w wa
runkach rozproszenia tej produkcji 
oraz utrzymywania odrębności w 
zasadach współpracy handlu odzie
żą z przemysłu kluczowego i z 
przemysłu drobnej wytwórczości, 
doprowadzało do bezskuteczności 
wysiłków podejmowanych dla sko
ordynowania produkcji.

Wprawdzie w latach 1960 — 1962 
objęto koordynacja około 87 proc, 
przedsiębiorstw branży, reprezentu
jących 98 proc, produkcji, ale za 
tymi wskaźnikami kryła się for
ma o znikomej treści działania me
rytorycznego.

*
Dopiero w połowie 1963 r. nastę

puje zasadniczy przełom w działal
ności koordynacyjnej. Powstają re
gionalne asortymentowe zrzeszenia 
producentów odzieży, skupiające na 
zasadach pełnej dobrowolności 
przedsiębiorstwa różnych pionów. 
Przesłanką łączenia się w zespoły 
(zrzeszenia) zakładów podporząd
kowanych różnym pionom organi
zacyjnym, była produkcja analo
gicznego asortymentu odzieży. 
Współpartnerów różnią formy wła
sności, odrębności bilansowania itp. 
elementy, wynikające z odrębności 
strukturalnych.

Działalność zrzeszeń polega m. in. 
na: wspólnym programowaniu pro
dukcji, przygotowywaniu wspólnej 
oferty dla handlu, współpracy w 
zakresie zaopatrzenia i zbytu, 
udzielaniu pomocy organizacyjno- 
technicznej, posiadaniu wspólnych 
baz remontowych itp.

Wg stanu na 1.1.1966 r. działały 
w branży 23 zrzeszenia, skupiające 
łącznie 145 przedsiębiorstw, repre
zentujące 23.5 proc, wartości pro
dukcji branży. Przewiduje się, że w 
1966 r. udział zrzeszeń w produkcji 
branży bedzie sięgać ok. 40 proc. 
Część zrzeszeń działa pod patrona
tem przedsiębiorstw Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego, a niek‘ó- 
rym patronują dobrze zorganizowa
ne przedsiębiorstwa spółdzielcze. 
Co dało zrzeszenie słabszym orga
nizacyjnie przedsiębiorstwom?

Przede wszystkim umożliwiło 
korzystanie z bazy wzornictwa pa
trona zrzeszenia asortymentowego; 
po drugie — włączenie przedsię
biorstw zrzeszenia w centralny sy

stem zaopatrzenia znacznie popra
wiło ich sytuację zaopatrzeniową. 
Ewidentnym miernikiem korzyści 
odniesionych przez przedsiębior
stwa drobnej wytwórczości jest 
wzrost zysków. W latach 1964-65 
zysk bilansowy wzrósł:

— w przedsiębiorstwach zrzeszeń 
działających od 1.1. 1964 r. o 59,5 
proc., przy wzroście wartości pro
dukcji w cenach konfekcjonowania 
o 38,5 proc.,

— w przedsiębiorstwach zrze
szeń, które rozpoczęły działalność 
od 1. I. 1965 r. o 39,6 proc, przy 
wzroście produkcji o 27 proc.

Szybsze tempo wzrostu zysku do
wodzi m. in. obniżania się kosztów 
wytwarzania. W niektórych spół
dzielniach diametijąlnie zmieniły 
się wyniki. Np. w Spółdzielni Pra
cy w Strzegomiu zysk w 1965 r. 
wzrósł aż dwunastokrotnie w sto
sunku do stanu wyjściowego, ren
towność zaś z 1 do 8 proc. Spół
dzielnia Pracy im. Lewartowskiego 
w Kłodzku zamknęła działalność w 
1963 r. stratą w kwocie 26 tys. zł, a 
w pierwszym roku przynależności 
do zrzeszenia osiągnęła 824 tys. zł 
zysku, przy rentowności 10.6 proc.; 
w 1965 r. zysk wyniósł 2.276 tys. 
zł., a rentowność około 15 proc.

Dane te dowodzą, że przynależ
ność do zrzeszeń zapewnia wzrosf 
zysków przy jednoczesnym obni
żeniu kosztów wytwarzania, m. in. 
poprzez poprawę organizacji pro
dukcji. W konsekwencji prowadzi 
to do potanienia odzieży spółdziel
czej, aktualnie droższej w porów
nywalnych asortymentach od po
chodzącej z produkcji państwowego 
przemysłu kluczowego. W przeds!ę- 
biorstwach drobnej wytwórczości 
skupionych w zrzeszeniach podnio
sła się wydajność pracy oraz zarob
ki robotników; w 1965 r. w stosun
ku do 1964 r. wydajność w tych 
przedsiębiorstwach wzrosła o 10,4 
proc., a średnia płaca o 6,7 proc., 
gdy w całym przemyśle drobnym 
wzrost wydajności wyniósł 5.1 
proc., a średnia płaca w przedsię
biorstwach poza zrzeszeniami u- 
trzvmala się w 1965 r. na po
ziomie osiągniętym w 1964 r.

Regionalne zrzeszenia asortymen
towe nie przyniosły jednak pełnej 
integracji w produkcji odzieży. 
Stąd w dalszych rozwiązaniach 
organizacyjnych przewiduje się, o- 
bok zrzeszeń regionalnych, utwo
rzenie 12 ogólnokrajowych zrzeszeń 
producentów, które wg podziału 
branży na 12 podstawowych grup 
asortymentowych, koordynować bę
dą produkcję branży, w tym rów
nież produkcję zrzeszeń regional
nych. Wspomnianych dwanaście 
zrzeszeń ma zająć się m. in. okre
ślaniem, w uzgodnieniu z handlem, 
potrzeb asortymentowych i na tej 
podstawie programować produk
cję. Ogólnokrajowe zrzeszenia ma
ja również nawiązać kontakty z 
odpowiednimi komisjami koordyna
cyjnymi handlu. Sprawa ta ma is
totne znaczenie, gdyż dofychczaso- 
we współdziałanie przemysłu z 
handlem bvło — w świetle danych 
kontroli NIK niezadowalające.

*
Rozwój zrzeszeń asortymento

wych oraz perspektywa powołania 
ogólnokrajowych zrzeszeń produ
centów wyłoniły nową trudną pro
blematykę organizacyjną. Okazało 
sie, że dzięki wzrostowi wydajno
ści produkcja osiągnęła poziom, 
którego pokrycie przekracza mo
żliwości jednostek nadrzędnych 
przedsiębiorstw drobnej wytwór
czości. Z tego właśnie względu w 
latach 1964 — 1965 nie doszło do 
pełnego uzgodnienia zadań i środ
ków dla zrzeszeń pomiedzv Zjedno
czeniem Przemysłu Odzieżowego a

Jednostkami nadrzędnym! przemy
słu drobnej wytwórczości. Np. u- 
względnienie postulatów wysunię
tych przez 5 spółdzielni Krajowe
go Związku Spółdzielni Odzieżo
wych 1 Włókienniczych w zrzesze
niach wymagało m. in. obniżenia 
funduszu płac średnio o 5 proc, w 
32 spółdzielniach tego Związku po
zostających w tym czasie poza 
zrzeszeniami, co oczywiście nie by
ło możliwe. Analogiczne trudności 
wystąpiły w spółdzielniach podle
głych wojewódzkim związkom spół
dzielni pracy. Np. dla Spółdzielni 
Usług Krawieckich we Wrocławiu 
wartość produkcji ustalona przez 
WZSP na 1965 r. była niższa od 
propozycji zrzeszenia o 18 proc., a 
dla Spółdzielni Pracy „Włókno” w 
Jeleniej Górze — o 6 proc. Rów
nież w tych przypadkach zdecydo
wał interes spółdzielni znajdują
cych się poza zrzeszeniami.

Pogodzenie interesów zrzeszo
nych i niezrzeszonych producentów 
jest niełatwe, zależy od wielu czyn
ników, m. in. skorelowania wzrostu 
produkcji z popytem i płacami, 
zabezpieczenia zaopatrzenia w tka
niny itd. Wydaje się. że pełne roz
wiązanie problematyki możliwe bę
dzie dopiero o całkowitym zinte
growaniu branży za pośrednictwem 
zrzeszeń regionalnych i ogólnokra
jowych zrzeszeń asortymentowych 
producentów, które mogą uwzględ
nić wszechstronnie szeroko rozu
miane potrzeby społeczne. Powoły
wanie wspomnianych ogólnokraio- 
wych zrzeszeń wyłoni bez wątpie
nia potrzebę przepracowania do- 
tvchczasowych programów rekon
strukcji branży, onracowanvch 
przed narodzeniem sie koncencji 
zrzeszeń ogólnokrajowych i w wa
runkach niepełnego rozeznania mo
żliwości zrzeszeń regionalnych.

❖
Problematyką perspektywicznego 

rozwoju branży zajmowała się 
wspomniana na wstępie konferen
cja w Urzędzie Rady Ministrów, 
która pozytywnie oceniła dotych
czasowe wyniki w zakresie współ
pracy i koordynacji, a jednocześnie 
wskazała na niedostatki organiza
cyjne i dalsze kierunki rozwiązań: 
rozwój zrzeszeń regionalnych I po
wołanie ogólnokrajowych zrzeszeń 
asortymentowych oraz wprowadze
nie kompleksowego planowania 
branżowego.

W myśl tego założenia zadania 1 
środki dla przedsiębiorstw w zrze
szeniach powinny być wydzielone 
w planach ich jednostek nadrzęd
nych i przekazane do dyspozycji 
tych przedsiębiorstw. Chodzi w 
tym przypadku o możliwie najle
psze zabezpieczenie interesów jed
nostek w zrzeszeniach i pełną mo
żliwość oddziaływania zjednocze
nia wiodącego na pracę zrzeszeń.

Problematyka integracyjna mo
że wyłonić nowe zagadnienia 1 tru
dności. Właściwe ich rozwiązywa
nie uzależn:one bedzie od prawi
dłowego pojmowania przez współu
czestników idei współpracy i koor
dynacji, realizowanej zgodnie z 
uchwałą nr 116 Rady Ministrów z 
dnia 14 mała 1965 r., na zasadzie 
dobrowolności.

U podstaw działania leży zatem 
nie nakaz administracyjny, a Inte
res społeczny i ten powinien decy
dować o poszczególnych koncep
cjach i rozwiązaniach organizacyj
nych. Rzecz oczywista, że rozwią
zania te mogą i beda przeradzały 
się we wzajemnie określone 1 przy
jęte przez partnerów prawa i obo
wiązki. Powinny bvć one wolne od 
rejestrowanych obecnie przejawów 
partykularyzmu, sprzecznego z za
łożeniami współpracy i koordynacji 
gospodarczej.

czyFŚKTkSw

Niektóre 
problemy 
zatrudnienia 
w LGOM

DŁA Łegnlcko-Glogowskiego Okręgu 
Miedziowego Istotny jest problem 
zapewnienia pracy kobietom. Za
kłady pracy ze względu na swój 

profil produkcyjny opierają •*« J0’*1®'" 
przede wszystkim na męskiej Sile robo
czej.

Szybki wzrost liczebności załóg w 
przedsiębiorstwach inwestycyjnych o 
niewielkich możliwościach zapewnienia 
pracy kobietom stwarza znaczne kłopo- 
ty z zatrudnieniem kobiet miejscowych, 
którycb przeważająca większość nie ma 
żadnego przygotowania zawodowego.

Sytuację pogarsza fakt, że kobiety 
przybywające do regionu miedziowego 
jako członkinie rodzin robotników i sa
motnie nie mają również kwalifikacji 
zawodowych. ,

Jak wiadomo, w pierwszych latach bie
żącej 5-latkl wchodzą do eksploatacji ko
palnie Lubin i Polkowice 1.

W tym też okresie obok załóg inwe
stycyjnych przystąpią do pracy załogi 
eksploatacyjne, które opierać się będą 
na kadrze wysoko kwalifikowanych ro
botników, Inżynierów i innych specja
listów górniczych.

Wynika stąd węzłowy problem przygo. 
towania nowych wykwalifikowanych 
kadr, szczególnie dla załóg eksploatacyj
nych. Dla przykładu, planuje się, ze 
udział kwalifikowanej kadry w ogólnej 
liczbie zatrudnionych w kopalni Lubin 
osiągnie w 1970 r. ponad 75 proc.

Tak więc potrzeby kadrowe kombinatu 
są wysokie. Opracowany przez Dyrekcję 
Kombinatu program szkolenia obejmuje 
przede wszystkim mężczyzn — wykwali
fikowanych ze względu na ok.eślon» 
profil produkcji w regionie miedzi. A 
sytuacja na rynku pracy jest odwrotna. 
Zgłoszone miejsca płacy przez zakłady 
pracy w 94,3 proc, przeznaczone są dla 
kobiet legitymujących się określonymi 
kwalifikacjami.

Muszą więc wwstępować trudności a 
zatrudnianiem kobiet skoro na około 
100 kobiet (33,3 proc, ogółu zarejestro
wanych), wśród których przeprowadzono 
badania, tylko 13 kobiet ma kwalifikacje

A więc na lubińskim kobiecym rynku 
pracy mamy do czynienia z poważną dy
sproporcją pomiędzy popytem 1 podażą 
siły roboczej. Z jednej strony duże po
trzeby kadry kwalifikowanej zgłaszano 
przez zakłady pracy (93.4 proc, zapotrze
bowań) z drugiej zaś strony istnienie na 
rynku pracy siły roboczej o prawie cał
kowitym braku kwalifikacji (97 proc, 
wszystkich zarejestrowanych kobiet).

Łagodzenie tych dysproporcji należa
łoby już jak najszybciej podjąć poprzezi 
konsekwentne i energiczne organizowanie 
szkolenia dla kobiet w zawodach defi
cytowych na terenie LGOM, jak np. w 
zawodzie kierowcy samochodowego, ma
larza, szklarza czy elektrotechnika, na 
które zakłady pracy zgłosiły zapotrze
bowanie do wydziału zatrudnienia w licz
bie ok. 70 miejsc.

Problem szkolenia kobiet na koszt za
kładów pracy, jak również ze środków 
funduszu interwencyjnego winien być 
pierwuzęplanowym zadaniem Prezydium 
Rady Narodowej na najbliższe lata. Na
kłady finansowe zakładów pracy w tym 
zakresie są uzasadnione chociażby dla
tego, że lepiej i taniej jest szkolić ko
biety spośród osób zarejestrowanych w 
wydziale zatrudnienia, niż werbować 
mężczyzn z innych terenów kraju, dla 
których trzeba przygotować mieszkania 
lub odpowiednie kwatery zbiorowe.

Przy Istnieniu dużego deficytu męskiej 
siły roboczej szczególnego znaczenia na
biera praca w zakresie wymiany pracy 
mężczyzn na pracę kobiet we wszystkich 
zakładach pracy. Nie od rzeczy byłoby 
wskazać na możliwość znacznego uin
tensywnienia gospodarki rolnej w pobli
żu tworzącego się dużego ośrodka prze
mysłowego zwłaszcza w zakresie ogred-. 
nlctwa. warzywnictwa, sadownictwa Itp.

Należałoby się również zastanowić nad 
stworzeniem wspólnego rynku pracy dla 
powiatów wchodzących w skład regionu 
Lecnicko-Głoenwskiego Okręgu Miedzio
wego. na wzór wspólnego rynku w re
gionie Płocka powstałego w związku ■ 
budową Petrochemii.

STANISŁAW BEDNARZ

TRADYCJE I POTRZEBY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Księstwa Warszawskiego. Statysty
ką zajmują się wtedy tacy uczeni, 
jak Stanisław Staszic, Jan Śnia
decki. Tadeusz Czacki.

Staszic wydaje w 1807 y. książkę 
pt. „O statystyce Polski. Krótki 
rzut wiadomości potrzebnych tym, 
którzy ten kraj chcą oswobodzić 
i tym. którzy chcą w nim rządzić”. 
W tym czasie Czacki pisze książkę 
pt. „Statystyka Polski". W 1811 r. 
utworzono pierwszą na ziemiach 
polskich katedrę statystyki w Szko
le Prawa Księstwa Warszawskiego. 
Parę lat później, w 1817 r., Jan 
Śniadecki głosi potrzebę badań 
statystycznych- i przepowiada wiel
ką karierę teorii prawdopodobień
stwa, a poglądy tego uczonego są 
pionierskie w światowej nauce.

W XIX wieku wielu badaczy 
podejmuje prace nad analizą roz
woju Polski. W 1830 r. zostaje wy
dany pierwszy atlas geograficzno- 
statvstyczny. Potem na szczególne 
wyróżnienie zasługuje Adolf Pa- 
wiński, który w 1883 r. podejmuje 
opracowanie statystycznego obrazu 
Polski w XVI wieku; rezultatem 
tej pracv jest monumentalne, kil- 
kutomowe dzieło.

Na przełomie XIX 1 XX w. dzia
ła na polu statystyk! słynny uczo
ny Jan Czekanowski twórca „sta
tystycznej” szkoły antropologicz
nej. A w 1914 r. podjęte zostaje 
przez Władysława Grabskiego o- 
pracowanie „Rocznika statystycz
nego Królestwa Polskiego 1913”; w 
roku następnym zostaje wydany
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rocznik za 1914 r„ a w 1915 r. 
kolejny tom obejmuje już 1 inne 
ziemie polskie. W tymże roku u- 
kazuje się „Statystyka Polski”, w 
opracowaniu A. Krzyżanowskiego 
i K. Kumanieckiego, która obej
muje szeroki zestaw danych sta
tystycznych dla polskich ziem, 
wstecznie aż po rok 1815.

Szczególnie jednak należy pod
kreślić ogromną rolę Ludwika 
Krzywickiego w pracach nad zor
ganizowaniem Głównego Urzędu 
Statystycznego. Jest on autorem 
pierwszego przepisu prawnego, po
stanawiającego powołanie w 1918 r. 
centralnego urzędu statystycznego 
w Polsce. Przepis ten ustalił za
kres działania GUS-u, który został 
podporządkowany Prezydium Rady 
Ministrów a Dyrektor Urzędu o- 
trzymał szerokie prerogatywy.

Do pracy w Głównym Urzędzie 
Statystycznym zostają wtedy za
angażowani wybitni uczeni i prak
tycy polskiej statystyki: Józef Bu
zek (pierwszy dyrektor GUS), Jan 
Rutkowski, Antoni Sujkowski, 
Benedykt Bornstein, Stefan Szulc 
(organizator GUS-u po II wojnie 
światowej), Marcin Nadobnik, a 
później także Edward Szturm de 
Sztirem (późniejszy dyrektor), Lu
dwik Landau, Samuel Fogelson i 
inni. Ci ludzie nadali GUS-owi 
twórczy, jak najbardziej postępo
wy kierunek działalności.

DOROBEK PRZEDWOJENNEGO 
GUS

Stworzenie GUS-u spowodowało 
scentralizowanie prac statystycz
nych (z tym, że w latach 1918— 
1939 pewne badania statystyczne 
były również prowadzone i przez 
inne Instytucje, takie jak np. Pol
ski Instytut Badania Zagadnień 
Ludnościowych czy Instytut Ba
dania Koniunktur Gospodarczych 1 

Cen). Do najwcześniej zbleranvch 
danych przez GUS należy zaliczyć 
m.in. dokumentację z zakresu sta
tystyki szkolnictwa (jesień 1918 r.) 
i dokumentację handlu zagranicz
nego (listopad-grudzień 1919 r.).

W pierwszych latach działalnoś
ci podjęto również badania statys
tyczne z zakresu statystyk ludności 
i rolnictwa, a równocześnie zbiera
no i publikowano dane m.in. z za
kresu statystyki przemysłowej, sta
nu zatrudnienia, zarobków, a tak
że z dziedziny statystyki cen, sta
tystyki komunikacji itd. W 1921 r. 
zostaje przeprowadzony pierwszy 
spis powszechny, który obejmował 
ludność i zawody, mieszkania ! 
budynki, gospodarstwa rolne, miej
scowości.

I już wtedy prowadzone są w 
GUS niezwykle istotne dla stosun
ków przedwojennych badania ko
sztów utrzymania rodzin. Specjal
na Komisja do badania wzrostu 
kosztów utrzymania rodzin pra
cowników zatrudnionych w prze
myśle , i handlu zostaje powołana 
już w 1920 r. (ankietowe badania 
budżetów rodzinnych rozpoczęto w 
kilku miastach w 1937 r.).

W pierwszvm dziesięcioleciu 
działalności GUS prowadzone są 
też badania z zakresu statystyki 
strajków i lokautów, a duży zbiór 
kwestionariuszy na te tematy z 
poszczególnych zakładów pracy z 
lat 1930-tych zachował się do dziś 
w Centralnym Archiwum GUS. 
Natomiast w zakresie statystyk 
handlu 1 kredytu na szczególną 
uwagę zasługują przedwojenne 
badania GUS-u nad bilansami spó
łek akcyjnych, firm i spółek za
granicznych — ilustrujące m.in. 
rolę kapitału zagranicznego w ów
czesnej gospodarce.

Oceniając dorobek międzywojen
nych badań statystycznych prowa
dzonych przez GUS, przede wszy

stkim trzeba podkreślić ich postę
powość. Zdołano wówczas bezstron
nie przedstawić wiele problemów 
nękających kraj w tym okresie: 
bezrobocie, strajki i lokauty, nę
dzne warunki mieszkaniowe klasy 
robotniczej, analfabetyzm, udział 
obcego kapitału w gospodarce. O- 
brazowano też takie zagadnienia 
jak brak miejsc w szkołach, czy 
tzw. „zbędna” ludność w gospo
darstwach chłopskich itd.

Trzeba też wspomnieć o wydaniu 
przez GUS kilkuset tomów i ze
szytów zawierających nie tylko 
ilustrację wyników badań statys
tycznych, ale również opracowania 
metodologiczne. A jednym z do
wodów uznania na arenie między
narodowej był fakt powierzenia 
GUS organizacji XIX Sesji Mię
dzynarodowego Instytutu Statysty
cznego, która odbyła się w War
szawie w 1929 r.

W SŁUŻBIE 
PLANOWEJ GOSPODARKI

Po II wojnie światowej, która 
spowodowała poważne straty oso
bowe i materialne Urzędu, grupa 
statystyków zebranych wokół Ste
fana Szulca wystąpiła z wnioskiem 
c zorganizowanie przy Prezydium 
Rady Ministrów Głównego Urzędu 
Statystycznego. Rada Ministrów 
uchwala to już 12 marca 1945 r. 
I mimo braku odpowiednich środ
ków przystąpiono z miejsca do 
zbierania danych statystycznych do 
pierwszego numeru „Wiadomości 
Statystycznych”.

W lipcu 1945 r. GUS przepro
wadza dwa badania o podstawo
wym znaczeniu dla rozpoznania 
stanu gospodarki narodowej: spis 
rolny oraz spis zakładów przemy
słowych i górniczych. Istotnym e- 
lementem rozpoznania sytuacji był 
też sumaryczny spis ludności na

DNIA
początku 1946 r. W tymże roku 
rozpoczęto też systematyczne bada
nia _ ruchu naturalnego ludności 
(statystyka małżeństw, urodzin i 
zgonów).

Już w styczniu 1946 r. została 
wprowadzona jednolita sprawoz
dawczość statystyczna dla zakła
dów przemysłowych w zakresie: 
stanu i rozmieszczenia zakładów, 
produkcji towarowej i globalnej, 
produkcji wyrobów przemysłowych, 
zatrudnienia 1 funduszu płac, u- 
rządzeń energetycznych oraz bi
lansu surowców, materiałów, 
energii elektrycznej 1 paliw. A 
więc zanim jeszcze uregulowano 
program prac GUS, wprowadzono 
do badań Urzędu stały i niezwykle 
istotny element: analizę i kontrolę 
rozwoju przemysłu w Polsce.

Równocześnie toczą się pod kie
runkiem dyrektora Stefana Szulca 
prace nad przygotowaniem nowych 
przepisów prawnych, które pozwo
lą na zreformowanie niektórych 
prac GUS-u dla przystosowania 
ich do potrzeb nowego ustroju. I 
dekret z 31 lipca 1946 r. o organi
zacji statystyki państwowej 1 o 
Głównym Urzędzie Statystycznym 
nałożył na GUS m.in. zadanie pro
wadzenia badań statystycznych dla 
potrzeb planów gospodarczych. W 
ten sposób statystyka polska stała 
się również narzędziem kontroli 
wykonania planowych zadań gos
podarki narodowej. (Wg tegoż de
kretu na czele GUS stanął Prezes 
mianowany przez Prezydenta oraz 
Wiceprezesi mianowani przez Pre
miera).

Pełne dostosowanie programu 
badań statystycznych do nowych 
wymogów zostało wypracowane w 
1949 r., kiedy Komitet Ekonomicz
ny Rady Ministrów uchwalił pro
gram badań GUS. Od tego czasu 
przyjęła się praktyka corocznego 
omawiania i zatwierdzania progra

mu badań statystycznych przez Ra
dę Ministrów, co pozwalało na 
systematyczne dokonywanie w 
kierunkach prac korekt determino
wanych przez aktualne potrzeby 
kraju.

W 1949 r. podjęto po raz pierw- 
szy w Polsce systematyczne bada
nia stanu ludności i jej ruchu 
wędrówkowego (przed 1939 r. da
ne w tym zakresie uzyskiwano 
drogą szacunków). W 1949 r. wpro
wadza się tu m.in. badania statys
tyczne z zakresu inwestycji, w 
1950 r. prace statystyczne zostają 
rozszerzone o zagadnienia gospo
darki komunalnej i mieszkanio
wej, a w następnym roku statysty
ką objęto m.in. finanse przedsię
biorstw przemysłowych, wynalaz
czość pracowniczą i kapitalne re
monty oraz — na innym odcinku 
badań — wydawnictwa, muzea, 
biblioteki itp. itd.

W zakresie badań masowych 
przeprowadzono w 1950 r. i 196Ó r. 
spisy powszechne, które objęły 
ludność i zawody, mieszkania i 
budynki, gospodarstwa rolne ! 
miejscowości. Uzupełniająco. na 
podstawie ksiąg stanu cywilnego 
(wg 31.XII.1955) przeprowadzono 
jednorazowe badanie strukturv wg 
wieku i płci oraz stanu ludności. 
Z dziedziny badań masowych na
leży jeszcze wspomnieć o takich 
badaniach, jak powszechna inwen
taryzacja środków trwałych (wg 
stanu na dzień 31.XII.1959).

Obliczenie dochodu narodowego 
podejmuje grupa specjalistów po 
raz pierwszy w 1948 r., opracowu- 
jac dane za rok 1947. Systematy
czne prace z tego zakresu podjęte 
zostały jednakże dopiero w 1954 r. 
Rozszerzając te prace przystąpiono 
następnie do sporządzania bilan
sów pieniężnych dochodów l wy
datków ludności. Opracowania w 
tym zakresie pozwoliły na dokony
wanie syntezy statystycznej l ńa 
przeprowadzanie kompleksowych 
analiz statystyczno-ekonomlcznych 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Pionierskie w krajach naszego o- 
bozu było Jednorazowe badani*



POSTĘP EKONOMICZNY
Z Inicjatywy Kota PTE I dyrekcji Fa- 

J>rykt Maszyn Odlewniczych w Kra
kowie odbyta się w lipcu br. narada 
ekonomistów z przedsiębiorstw poświę
cona sprawom postępu ekonomicznego, 
w świetle Uchwały nr 224/64 RM. Nara
dę otworzył dyr. A. Trzos. Mgr A. Ma
jewski wygłosił referat wprowadzający. 
Informację o obowiązkach przedsię
biorstw przemysłowych w zakresie po
stępu ekonomicznego wygłosił mgr 
Ł. Klewźyc.

Stosowanie rachunku w pracy dzia
łów ekonomicznych jest w praktyce 
znacznie ograniczone z uwagi na to, 
te służby te powstały przeważnie z by
łych działów planowania bez zmiany w 
stanie osobowym. Działy te wykonują 
obecnie prace związane z wszelkiego 
rodzaju akcjami inicjowanymi przez 
resorty, zjednoczenia, władze terenowe 
itd., które nie mają najczęściej nic 
wspólnego z zakresem Ich prac.

Wyniki rachunku ekonomicznego wy
korzystywane są przez kierownictwa 
przedsiębiorstw w miarę Ich możliwoś
ci. jednak często nie przemawiają do
statecznie do pracowników jednostek

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Idzie o skład pensjonariuszy. Po
wstawały szybko zakładowe i bran
żowe (tj. poszczególnych związków 
zawodowych) ośrodki wczasowe. 
Sprawiły one, że liczba korzystają
cych z wczasów pracowników fi
zycznych szybko wzrosła. Stanowi
ło to nie tylko rezultat właściwszej 
dystrybucji miejsc. Ośrodek zakła
dowy nie jest dla robotnika oby
czajowo odstręczający, tak jak pen
sjonat ogólnozwiązkowy odwzorcó- 
wujący style obyczajowe dawnego 
pensjonatu w dawnym kurorcie, w 
którym wypoczywały warstwy śred
nie. Poza tym proces zacierania się 
różnic obyczajowych i w modelu 
życia pomiędzy pracownikami umy
słowymi i fizycznymi, charaktery
styczny dla młodszych roczników, 
też zdynamizował udział „fizycz
nych" w ośrodkach wczasowych. 
Wreszcie, niemałe znaczenie miało 
zmienienie form wypoczynku, pew
ne dostosowanie ich do gustów mło
dzieży (ośrodki campingowe).

Ponieważ wszakże liczebność 
stawki robotników zatrudnionych w 
naszej gospodarce szybko urosła, 
tedy nadal udział robotników w ko
rzystaniu z wyjazdów wypoczyn
kowych nie przerasta 10 proc, ogółu 
zatrudnionych pracowników fizycz
nych. Jest on w Polsce najniższy 
spośród wszystkich europejskich 
krajów socjalistycznych. Np. dwa 
razy niższy niż w Rumunii, trzy 
razy niższy niż w Bułgarii i NRD.

Z badań przeprowadzonych w sze
regu zakładów pracy wynika, że 
ponad 60 proc, robotników niewy
kwalifikowanych i połowa wykwa
lifikowanych ostatni urlop przezna
czyła na taką lub inną pracę, a nie 
na jakikolwiek wypoczynek. I że 
odsetek tych, którzy wypoczywali 
w sposób efektywny z punktu wi
dzenia regeneracji sił wynosił 
wśród robotników niewykwalifiko
wanych około 10 proc., a wśród wy
kwalifikowanych około 22 proc. 
Łącznie więc wypoczywa około 16 
proc, pracowników fizycznych (od
setek wyższy od poprzedniego, bo 
dotyczy nie tylko zorganizowanych 
wczasów). Cyfra 84 proc, obrazuje 
więc skalę marnotrawstwa dobro
dziejstwa płatnych urlopów pracow
niczych. Znaczy to w sensie czysto 
finansowym, że około 7—9 miliar
dów złotych przeznaczonych na ka
pitalne remonty siły roboczej nie 

techniczno-ekonomicznych współ
zależności pomiędzy gałęziami gos
podarki narodowej w roku 1962.

OWOCNA WSPÓŁPRACA

Międzynarodowa współpraca zo- 
staie zapoczątkowana przez dwu
stronne konsultacje z Czechosło
wacją (w 1948 r ), następnie ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami naszego obozu. W konsek
wencji doprowadza to do zorgani
zowania w ramach RWPG Stałej 
Komisji Statystycznej.

Ostatnio np. przedmiotem roz
ważań grupy roboczej Komisji Sta
tystycznej RWPG była metodolo
gia przygotowywanego u nas na 
rok 1970 Spisu Powszechnego, a 
Polska jest krajem wiodącym dla 
tego tematu pracy Komisji. Oczy
wiście bierzemy aktywny udział 
również i w innych pracach Ko
misji Statystycznej RWPG. Zakres 
współpracy obejmuje zagadnienia 
dotyczące ujednolicenia metodolo
gii w zakresie statystyki gospodar
czej, demograficznej i społecznej, 
prace nad metodologią nowych 
dziedzin statystyki (jak efektyw
ność międzynarodowej kooperacji 
i specjalizacji czy statystyka po
stępu technicznego), zagadnienia 
mechanizacji prac statystycznych 1 
zastosowania nowoczesnych środ
ków techniki obliczeniowej.

Poza działalnością typu metodo
logicznego Główny Urząd Statysty
czny aktywnie uczestniczył w pra
cach RWPG dotyczących porównań 
statystyczno-ekonomicznych między 
krajami socjalistycznymi. W szcze
gólności chodzi nam tu o porów
nania wielkości dochodu narodowe
go i jego podstawowych elementów 
oraz poziomu produkcji przemysło
wej i rolnej. (Tu nadmieńmy, że 
prace nad dwustronnym między
narodowym porównaniem podjęto 
w Polsce po raz pierwszy w r. 
1961, badając fundusz spożycia 
Polska — Czechosłowacja za rok 
1959).

nadrzędnych. Nie sprzyja to prowadze
niu racjonalnej gospodarki.

w pracy swej ekonomiści muszą w 
większym stopniu uwzględniać społe
czny charakter rachunku. Realizacja 
postępu ekonomicznego nie jest bowiem 
niczym innym i nie zmierza do nicze
go innego, jak do stymulacji postępu 
technicznego w imię dobra interesów 
ogólnospołecznych i w imię poprawy 
naszych warunków bytowania.

W dyskusji mgr A. Podgórski a Fa
bryki Silników Elektrycznych w Tar
nowie omówił zagadnienie organizacji 
służb ekonomicznych oraz sprawy zwią
zane z dotychczasową realizacją postę
pu ekonomicznego w „Tamelu”. Opra
cowany program postępu ekonomiczne
go jest systematycznie wykonywany 
przez służby ekonomiczne i daje kon
kretne efekty. Dla przykładu A. Pod
górski przytoczył, że opracowano ra
chunek kosztów transportu, którego za
stosowanie w praktyce przyniosło ob
niżenie kosztów o 700 tys. zł w skali 
roku. Dalszym przykładem jest opra
cowanie optymalizacji automatyzacji 
Unii obróbki wałów, z której to pracy 
skorzystały i inne zakłady, obniżające 
koszty na tym odcinku produkcji. Mi
mo szeregu prac, rachunek ekonomicz
ny nie jest prowadzony na co dzień z 
przyczyn podanych w referacie.

Przedstawiciel Kola PTE przy Dolno
śląskich Zakładach Metalurgicznych z 
Nowej Soli J. Mitura podał, że obec
nie ekonomiści postawili sobie za za
danie przeprowadzenie rachunku efek
tywności uruchamiania produkcji no
wych wyrobów 1 wpływu ponoszonych

Remonty kapitalne 
siły roboczej

jest spożytkowanych zgodnie z prze
znaczeniem.

Weżmy przykład Łodzi. W tym 
ośrodku włókienniczym, który -za
trudnia większość kobiet, potrzeba 
wypoczynku ma charakter szczegól
nie ostry, i w sensie socjalnym 1 re
generacyjnym, a więc związanym 
z dobrem produkcji. Z budżetu cza
su włókniarek wynika, że praca w 
zakładzie i domu pochłania 16 go
dzin. a na wypoczynek dzienny 
przeciętnie przeznaczana jest jedna 
godzina. Na tym tle można sobie 
uzmysłowić znaczenie wypoczynku 
urlopowego.

Wśród członków Związku Włók
niarzy w Łodzi z wyjazdu wypo
czynkowego organizowanego przez 
związki zawodowe (czyli z podsta
wowej formy wypoczynku z jakiej, 
jak widzieliśmy, korzysta robotnik) 
skorzystało w ubiegłym roku 11 
proc, ogółu uprawnionych. Wśród 
nich są liczni pracownicy umysło
wi, tedy odsetek robotników był 
znacznie mniejszy.

Ogólnodostępne wczasy rodzinne, 
szczególnie atrakcyjne dla pracu
jących kobiet, obsłużyć mogą w se
zonie tylko 2 proc, ogółu uprawnio
nych. Sytuacja jest o wiele lepsza, 
kilkakrotnie lepsza w 9 zakładach 
pracy dysponujących własnymi o- 
środkami wczasowymi.

Myliłby się jednak ten, kto by 
sadził, że rzeczy mają sie tak: z jed
nej strony ostre potrzeby snołecz- 
ne. z drugiej minimalne możliwości 
ich zaspokojenia. W 1960 roku z 
6 705 miejsc wczasowych, którymi 
dvsponowal łódzki okręg Związku 
Włókniarzy — 1 000 m’ejsc pozostało 
nie wykorzystanych. W 1963 r. już 
2 000 tv$. ofert nie znalazło amato
rów. Tylko co 8 włókniarz powia
da, że nie wyjechał na urlop z bra
ku pieniedzv. a tylko co 11 — że 
z braku możliwości otrzymania skie
rowania. A więc już z tego wynika, 
że kwestia zapewnienia robotnikom 
regeneracji sił (czy kwestia zapew
nienia zakładom pracy sił zregene
rowanych) nie poleea tvlko na prze
znaczeniu odpowiednich środków fi

Z innych organizacji międzyna
rodowych, z którymi Główny U- 
rząd Statystyczny prowadził współ
pracę. należy przede wszystkim 
wymienić Konferencje Statystyków 
Europejskich ONZ (współpracę tę 
nawiązaliśmy w roku 1955). Ostat
nio na pierwszy plan wysuwają się 
w działalności tej organizacji prace 
nad bilansami gospodarki narodo
wej. a celem tych prac jest uzyska
nie porównywalności europejskich 
danych statystycznych w zakresie 
najbardziej syntetycznych wskaźni
ków charakteryzujących rozwój 
ekonomiczny poszczególnych kra
jów. Polska bierze aktywny udział 
w tej dziedzinie działalności Kon
ferencji, z inicjatywy GUS prowa
dzone są bowiem prace w zakresie 
eksoerymentalnego porównania po
ziomów spożycia między Polską a 
Austrią, wiążące się z omawianym 
zagadnieniem, a jednocześnie pio
nierskie w skali europejskiej. Pol
scy statystycy biorą również udział 
w innvch pracach metodologicz
nych Konferencji Statystyków Eu
ropejskich o istotnym dla nas zna
czeniu, jak zagadnienia powszech
nych spisów ludności, metodologia 
przemysłu, rolnictwa itp.

GUS prowadzi również szeroką 
wymianę materiałów metodologicz
nych z ONZ i jej wyspecjalizowa
nymi organizacjami, jak Między
narodowe Biuro Pracy, FAO, 
UNESCO i Światowa Organizacja 
Zdrowia. Wymiana ta prowadzona 
jest również z Międzynarodowym 
Instytutem Statystycznym w Ha
dze.

Oczywiście w podstawowych 
międzynarodowych publikacjach 
statystycznych zamieszczane są 
stałe oficjalne dane statystyczne o 
rozwoju społeczno-gospodarczym 
Polski, na podstawie dwustronnej 
wymiany materiałów i publikacji. 
A dwustronna współpraca GUS z 
innymi urzędami statystycznymi 
przynosi wiele praktycznych ko
rzyści, np. w zakresie wymiany 
doświadczeń organizacyjnych, me
tod działania terenowych organów 

nakładów na wyni^ gospodarcze. Prze
prowadzona analiza według wytycznych

Przem. Wyrobów Odlewąfpzych, wy
kazała nieopłacalność 3 przedsięwzięć po
stępu technicznego, które «ostały skreś
lone a planu.

Z podobnymi problemami borykają 
się Pomorska Odlewnia 1 Emaliernia w 
Grudziądzu i Odlewnia Żeliwa w Wę
gierskiej Górce. Zastępca dyrektora 
ekonomicznego Zjednoczenia Przemysłu 
Wyrobów Odlewniczych w Radomiu W. 
Przybylski uznał, że wynikiem poszu
kiwania dróg stosowania metod rachun
ku ekonomicznego są eksperymentalne 
zasady zarządzania, które zmniejszając 
zakres dyrektywności planów wyzwa
lają większą Inicjatywę oraz umożliwia
ją szersze stosowanie tegoż rachunku. 
W celu intensyfikacji prac na tym od
cinku w Zjednoczeniu powołano Wy
dział Badań Ekonomicznych, który roz- 
pocznie współpracę ze służbami ekono
micznymi przedsiębiorstw w zakresie 
wdrażania postępu ekonomicznego.

Zebrani ustalili, te kolejna narada 
odbędzie się w październiku, przy czym 
głównym tematem będzie opracowanie 
scbematu wewnętrznego zarządzania 
dla przedsiębiorstw w sprawie postępu 
ekonomicznego i organizacji służb eko
nomicznych.

Ł. K.

WSPÓŁPRACA Z NOT
Koło PTE przy Zakładach Chemlcz- 

nych „Nitron” w Krupskim Młynie oraz 
Kolo Stowarzyszenia Inżynierów i Tech
ników (NOT) ściśle z sobą współdziała

nansowych na rozwój placówek za
pewniających tani wypoczynek. •

Zakłady Bawełniane im. Mar
chlewskiego zatrudniają 8,5 tys. pra
cowników. Przedsiębiorstwo należy 
do uprzywilejowanych, to znaczy 
posiada własny ośrodek wczasów, 
oczywiście rodzinnych. Na czterech 
organizowanych tu turnusach od
poczywać może 440 osób łącznie. 
Zważywszy rodzinny charakter wy
poczynku oznacza to około 150 skie
rowań. 150 skierowań na 8.5 tysią
ca ludzi — zdawałoby się, że na 
jedno miejsce musi być choćby stu 
amatorów! Nieprawda. Turnus w 
drugiej połowie czerwca świecił pu
stymi miejscami. Na 8,5 tysiąca lu
dzi nie znalazło się 35 amatorów 
na wyjazd do Spały, w której przed 
wojną zwykł był wypoczywać pre
zydent Mościcki i raczej sobie miej
scowość chwalił. Sytuacja odwraca 
się w lipcu 1 sierpniu. Chętnych 
jest wiecej niż miejsc, ale cóż to 
za mikroskopijna skala chęci. W 
jednym z wydziałów zakładu za
trudniającym 3 tys. pracowników: 
chętnych do wyjazdu jest 25, przy
znanych miejsc — 6.

*
Problematyka urlopów wypoczyn

kowych wyłania dwie odrębne kwe
stie: pierwsza — to rozbudowanie 
bazy taniego wypoczynku, druga to 
spowodowanie wzrostu potrzeb ro
botniczych w tym zakresie, upow
szechnienie obyczaju wyjazdów wy
poczynkowych. Obie pozostałą ze 
sobą we współzwiązku. ale nie jest 
to stosunek prostej zależności.

Stworzenie bazy wypoczynkowej 
nie jest zagadnieniem li tylko soc
jalnym, ale również produkcyjnym, 
analogicznym np. do tworzenia ha- 
zy remontowej środków trwałych. 
Zdaje się więc rozsądne, uprawnio
ne i konieczne umożliwienie przed
siębiorstwom i wyższym organiza
cjom sterującym produkcją wysta
wianie ośrodków wypoczynkowych, 
lub dotowanie takich przedsięwzięć 
ze środków inwestycyjnych, szcze
gólnie z funduszy przeznaczonych 

stafystycznrch, elektronicznego 
przetwarzania danych itd.

POZYCJA
NASZEJ STATYSTYKI

W Polsce statystyka państwowa 
od 1918 r. opiera się na scentrali
zowanym systemie organizacji ba
dań statystycznych, podobnie zresz
tą jest w’ wielu innych krajach. 
System taki przejawia się w kon
centracji badań statystycznych w 
jednej instytucji statystycznej, jaką 
u nas jest GUS, i w zapewnieniu 
temu organowi zasadniczych kom
petencji co do koordynacji i nad
zoru wszelkich innych badań sta
tystycznych prowadzonych w 
kraju.

W krajach o zdecentralizowanym 
systemie statystyki (Wielka Bry
tania, Stany Zjednoczone, Francja 
i inne) zadania centralnego organu 
statystyki państwowej sprowadza
ją się do przeprowadzania nielicz
nych własnych badań o charakte
rze syntetycznym. Szczegółowe ba
dania statystyczne — prowadzone 
przez różne instytucje administra
cyjne, gospodarcze, związkowe czy 
społeczne — nie mogą być z regu
ły koordynowane, a możliwość 
wykorzystania wyników tych ba
dań jest często ograniczona nie 
tylko wobec braku dostatecznych 
kompetencji organu centralnego, 
ale też z powodu stosowania róż
nych metod przy tych badaniach. 
Brak koordynacji programów ba
dań przyczynia się też do wzrostu 
ich kosztów, zmniejsza możliwość 
racjonalnego wykorzystywania ka
dry statystyków.

Ze scentralizowania systemu sta
tystyki państwowej — co w wa
runkach gospodarki socjalistycznej 
jest obiektywną koniecznością — 
wynika możliwość wprowadzania 
jednolitego systemu ewidencji 1 
sprawozdawczości w skali całej 
gospodarki narodowej. A to jest 
niezwykle istotnym momentem dla 
prawidłowego planowania rozwoju 
gospodarki.

Nie można jednak porównywać 
wyłącznie systemu organizacji sta

ją. Powołano bowiem rade techniczno- 
-ekonomiczną, w (kład której wchodzą 
prezeiowip i «eluetarM obu organiza
cji.

Opracowano program działalnotcl na 
najbliższy okres, w którym przewiduje 
się między Innymi prowadzenie prae 
badawczo-naukowych, odczytowo-dy- 
skusyjnych. opracowanie wniosków ra
cjonalizatorskich oraz wykonanie ana
liz efektów techniczno-ekonomicznych.

Zorganizowano wycieczkę do Tarcho
mińskich Zakładów Farmaceutycznych 
„Polfa” w Warszawie w celu zapozna
nia się z nowoczesnymi zasadami za
rządzania przy zastosowaniu elektro
nicznej tecbniki obliczeniowej. Natych
miast po zwiedzeniu Ośrodka wydele
gowano dwóch pracowników na prze
szkolenie zorganizowane przez Zjed
noczenie Przemysłu Organicznego i 
Tworzyw Sztucznych „Erg”, które 
trwało przez 14 dni. Pracownicy nasi 
zostali przeszkoleni w zakresie projek
towania systemu Informacji z szerokim 
uwzględnieniem metodologii i techniki 
projektowania oraz stosowania metod 
matematycznych.

Przemysł chemiczny jest najbardziej 
nowoczesną dziedziną gospodarki naro
dowej, przeżywał I jeszcze przeżywa 
burzliwy rozwój na tle zmieniających

na inwestycje własne. Nie jest to 
wszakże tvlko — ani orzede wszvst- 
kim — sprawa odpowiedniego prze
kształcenia systemu finansowego i 
uprawnień w rozrządzie środków 
inwestycyjnych. Nieliczne co praw
da, ale wyraziste doświadczenia 
wskazują, że baza wypoczynku mo
głaby zostać szybko rozbudowana, 
gdyby zakłady miały szersze możli
wości prawne przeznaczania na ten 
cel nadwyżek materiałów budowla
nych (tzw. odzysków poremonto- 
wych na przykład) przeznaczania 
na ten cel własnej, wygospodaro
wanej skutkiem różnych zabiegów 
organizacyjnych robocizny itd. Jed
nym słowem, można bazę wczasową, 
a szczególnie modne dziś ośrodki 
campingowe wystawiać bardzo ta
nio, systemem gospodarskim.

Wymaga to jednak, poza odpo
wiednimi aktami prawnymi, prze
kształcenia świadomości „menaże
rów". A mianowicie uznania przez 
nich, że to nie jest sprawa socjalna, 
czyli związków zawodowych, ale 
sprawa własna, produkcyjna. Wiel
kie miałoby znaczenie, gdyby dv- 
sponent pieniędzy poczuł równo- 
rzędność tych inwestycji z innymi, 
będącymi jego zmartwieniem na
czelnym.

Warto też przedyskutować, czy w 
związku z masowym w ogóle roz
wojem turystyki w Polsce zakłado
we ośrodki nie mogłyby prowadzić 
działalności komercjalnej, zmierza
jącej do zapewnienia sobie gospo
darczej samowystarczalności i do 
zwrotu ewentualnych kredytów u- 
przednio uzyskanych na zainwesto
wanie w urządzenia wypoczynko
we. Działalność stricte hotelarska, 
wydawanie posiłków, wypożyczalnie 
sprzętu sportowego, usługi handlo
we itd. mogą być wcale rentowne.

Organizacja władająca domami 
wypoczynkowymi FWP wyda je się 
być w świetle dwudziestoletnich jej 
dziejów szczególnie indolentna. 
Zawsze chciało się, żeby domy wy
poczynkowe były głównie dla ro
botników i nigdy tego nie osiągnię
to, ponieważ środki, jakie stoso
wano, były administracyjne (urzęd
niczy „numerus clausus” w polityce 
rozdziału skierowań). Nie osiągnięto 
zaś dostosowania form wypoczynku 
do gustu pożądanej klienteli. Np. 
nie w sezonie domy wypoczynko
we stoją puste, ale FWP nie prze
kształca ich w domy wczasów ro
dzinnych. tj. bardziej pożądanych, 
ani nie uprawia reklamy, ani nie 

tyctyki u nas I w innych krajach, 
gdy chce się choć krótko omówić 
dorobek statystyki polskiej. Trzeba 
jeszcze mieć na uwadze przynaj
mniej dw:e sprany: tematykę ba- 
dań i ogłaszanie ich wyników. Te
matyka badań świadczy bowiem 
o skali zainteresowań statystyków 
problematyką rozwoju kraju, na
tomiast ogłaszanie wyników jest 
m.in. dowodem sprawności tej sta
tystyki.

Można bez większych zastrzeżeń 
uznać, że np. statystyki ludności, 
przemysłu i rolnictwa są u nas 
na wysokim poziomie. A 'np. nasze 
badania z zakresu statystyki do
chodu narodowego są wysoko ce
nione orzez zagranicznych fachow
ców. Dodajmy, że w ostatnich la
tach również i w dziedzinie jedno
razowych badań masowych mamy 
do zanotowania spore osiągn:ęcia, 
takie jak np. powszechna inwenta
ryzacja środków trwałrch czy ba
danie przepływów międzygałęzio- 
wych. Natomiast mniej korzystnie, 
na tle światowym, przedstawia się 
u nas rozwój statystyki społecznej, 
a także statystyki zatrudnienia, 
statystyki komunalnej 1 statystyki 
finansów.

Kiedy weźmiemy pod uwagę to, 
że opracowania GUS są na ogół 
wysoko oceniane w działalności 
statystycznych organizacji między
narodowych i jeśli dodać aktywną 
role polskich statystyków w pra
cach tych organizacji — można 
^twierdzić, że pozycja polskiej sta
tystyki na arenie międzynarodowej 
jest dziś mocno ugruntowana.

Rocznik Statystyczny GUS nale
ży do grupy najlepszych w świę
cie. Na szczególne podkreślenie za
sługuje współczynnik aktualności 
zawartych w nim danych. Rocznik 
GUS zawiera 94 proc, tablic z da
nymi za rok poprzedni, natomiast 
roczniki: W. Brytanii — 87 proc., 
Francji — 85 proc., Jugosławii — 
64 proc., Szwecji — 56 proc, a 
NRF — 50 proc. Polski Rocznik 
wyróżnia się również obszernym 
zakresem tematycznym, zwłaszcza 
w dziedzinie zagadnień gospodar

gtę technologii .produkcji, związanej ■ 
nową bazą surowcową ora» procesami 
mechanizacji i automaćyucjl. Przemyli 
chemiczny jako pierwszy zaczął realizo
wać uchwalę 224 BM, wprowadzając na 
swych zakładach pracy nowo komórki 
ogólnoekonomfczne. Aby jednak osiąg
nąć pełne wyniki w tej dziedzinie, um
aimy się stale dokształcać, a dotyczy 
to kadr kierowniczych wszystkich 
szczebli.

Z tych to względów postanowiliśmy 
poczynając od września br.. przeszkolić 
cały kierowniczy i średni dozór tech
niczny. Przewidujemy również prze
szkolenie pracowników komórek ekono
micznych 1 aktywu społeczno-politycz
nego.

JANUSZ HANDZLIK 
Krupski Młyn

NOWE KOŁO
Ekonomiści zatrudnieni w Delegaturze 

Najwyższej Izby Kontroli w Poznaniu 
zorganizowali Koło Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego przy Delegaturze. 
Na zebraniu organizacyjnym prelekcją 
pt. ,.O właściwą koncepcję analizy eko
nomicznej” wygłosił prof. dr Zbigniew 
Zakrzewski. Po odczycie zebrani doko
nali wyboru władz koła.

tworzy atrakcyjnych koncepcji wy
poczynku, dostosowanych do pory 
roku. Pomysłów można by tu za
serwować tysiąc i jeden, niestety, 
jak się zdaje, nikt tej piłki nie od- 
bierze.

Tymczasem złamanie prawa sezo
nu jest warunkiem jakiego takiego 
kalkulowania się inwestycji wypo
czynkowych. Poza tym jest koniecz
nością związaną z tym, że robotnicze 
urlopy dość równomiernie rozłożo
ne są na cały rok i tabakiera, 
chcąc nie chcąc, winna respektować 
wymagania nosa.

Koniecznością zdaje się obostrze
nie rygorów w stosowaniu przepi
sów wymierzonych przeciwko dzie
leniu urlopów. Np. 40 proc, łódz
kich włókniarzy urlop dzieli, przez 
co pożytkowany jest on na większe 
katzenjamery, na remonty miesz
kań. fuchy itd. Zasada, że przynaj
mniej 14 dni trzeba brać „w jed
nym kawałku”, stosowana być po
winna wobec pracowników fizycz
nych bez żadnych wyjątków.

Uważam wreszcie, że może-należy 
dopuścić stosowanie materialnych 
bodźców, skłaniających do przezna
czania urlopów na wyjazd wypo
czynkowy. Może celowe byłoby sca
lenie funduszu wczasów pracowni
czych, funduszy socjalnych zakładu 
i części wypłacanych pieniędzy z 
funduszu zakładowego dla stworze
nia instytucji docelowej dotacji pie
niężnej na urlop, którą pracowniko
wi wypłacać by można bądź na po
krycie kosztów pełnopłatnych już 
teraz wczasów pracowniczych, bądź 
na dowolną inną formę urlopowego 
wyjazdu.

W tych warunkach powstałaby u 
robotnika nie tylko swoboda miej
sca i formy wypoczynku, ale prze
świadczenie. że zaniechanie wyjazdu 
wypoczynkowego łączy się ze stra
tą określonej sumy pieniędzy. Lu
dziom. dla których wyjazd wypo
czynkowy nie jest jeszcze potrzebą 
życiową, taka strata będzie czymś 
wyrazistszym, niż utrata abstrak
cyjnej możliwości skorzystania z ta
niego, bo częściowo finansowanego 
przez państwo wypoczynku.

Nie sądzę zresztą, bym wyczerpał 
wszystkie możliwości skutecznej za
chęty robotników do rozsądnego 
wypoczywania. Mam nadzieję, że po
wołane do tego instytucie, m. in. 
związki zawodowe, potrafią wymie
nić (i zastosować) ich znacznie wię
cej.

JAN REM

czych. korzystniej też przedstawia 
sie kompleksowy sposób prezento
wania danych statystycznych,

*
Szczegółowe wyliczenie wszyst- 

k:ch problemów ujętych w aktu
alnych planach prac GUS jest tu 
niemożliwe. Można jednak wycią
gnąć generalny wniosek, że w cen
trum prac znajdują s:ę obecnie 
m.in. opracowania metod badań 
związanych z nowym systemem za
rządzania i planowania.

Przyjęto u nas zasadę natych
miastowego nieomal dyskutowania 
nowych problemów wynikających 
z ostatnich kolejnych posiedzeń 
plenarnych Komitetu Centralnego 
PZPR, a to w celu konkretnego 
przystosowania badań Urzędu do 
nowych • potrzeb w niektórych 
dziedzinach naszej gospodarki na
rodowej. GUS jest przecież insty
tucją powołaną do wniesienia zna
cznego wkładu pracy w dzieło do
skonalenia systemu planowania i 
zarządzania gospodarką narodową.

Statystyk? przenika cały svstem 
organizacji gospodarki narodowej. 
Nie ma takiej jednostki gospodar
czej. która by nie była włączona 
do tego systemu. System statystyki 
państwowej stanowi tym samym 
integralną część ogólnopaństwowe- 
go svstemu zarządzania gospodar
ką narodową. Toteż wkład pracy, 
jaki już ponosi i ponieść będzie 
musiał GUS na tym polu — jest 
poważny.

Statystyka państwowa w Polsce 
znajduje się obecnie w momencie 
przygotowań do generalnej reorga
nizacji. Wiąże się to z takimi pro
blemami jak: rozwój terenowych 
organów rtatystyki państwowej, 
poszerzenie tematyki badań, ulep
szenie ich metod, reforma systemu 
obiegu sprawozdań, usprawmienie 
prac publikacyjno-informacyjnych. 
I tymi właśnie sprawami — a na 
ich tle konkretyzacją roli statysty
ki w’ naszej gospodarce — zajmie- 
my sie w następnych artykułach 
tego cyklu.

WINCENTY KAWALEC

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK DALSZEGO 

ZATRUDNIENIA 
POSZKODOWANEGO 

W WYPADKU PRACOWNIKA

Niedawno Sąd Najwyższy wypo
wiedział się w ciekawej kwestii, O 
istotnym znaczeniu praktycznym, o- 
partej na przepisach nowej ustawy 
z 1965 r., o bhp, która weszła w ży
cie 1 lipca T965 r.

Zenon S. zatrudniony w Stoczni 
w G. w charakterze kowala, otrzy
mał polecenie łamania kół ślimako
wych pod prasą 800-tonową. W mo
mencie, gdy łamał jedno z takich 
kół i pod naciskiem prasy koło pęk
ło, odłamek tego koła uderzył w wi
dełki drążka sterowniczego prasy. 
Który gwałtownie przesunął się i 
uderzył Zenona S. w prawą nogę 
poniżej kolana, powodując u niego 
otwarte złamanie podudzia.

Na skutek tego wypadku Zenoif 
S. był całkowicie niezdolny do pra
cy przez dłuższy okres czasu i otrzy
mał rentę z ZUS w wysokości 
1 176,36 zł miesięcznie.

Uważając, że wypadek nastąpił 
z winy Stoczni, która nie zapewniła 
mu należytej ochrony przy wyko
nywaniu pracy, Zenon S. wystąpił 
p-ko Stoczni na drogę sądową.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Zenona S.: 25 000 zł tytułem zadość
uczynienia za cierpienia fizyczne 1 
krzywdę moralną, 14 921 zł tytułem 
utraconych wskutek wypadku za
robków oraz kosztów dożywiania w 
okresie choroby, wreszcie po 1 974,12 
zł miesięcznie renty uzupełniającej.

Sąd Wojewódzki ustalił w toku 
postępowania dowodowego w opar
ciu o opinię biegłego z zakresu bhp, 
że łamanie prasą tego rodzaju odle
wów było niedozwolone, po
nieważ prasa nie miała żadnej 
osłony izolującej kruszony przed
miot od otoczenia. W tych warun
kach Sąd Wojewódzki uznał, że 
pozwana Stocznia naruszyła przepi
sy bhp i z tego względu odpowiada 
za skutki wypadku, powód zaś do 
wypadku niczym się nie przyczynił. 
Jeśli chodzi o odniesiony uraz. Sąd 
ustalił, że powód trzykrotnie prze
bywał w szpitalu w związku z doz
nanymi złamaniami trzona piszczeli 
i strzałki podudzia prawego, że był 
leczony operacyjnie, a przy ostatnim 
wypisaniu ze szpitala zaznaczono, 
że chodzi, o kulach bez obciążenia 
chorej kończyny. Obrażenia, jakich 
doznał powód, połączone były ze 
znacznymi dolegliwościami bólowy
mi przez okres roku i okresowymi 
miernymi bólami przez kilka lat. 
Mając na uwadze znaczne dolegli
wości bólowe i ich długotrwałość. 
Sąd Wojewódzki uznał za stosowmą 
z tytułu zadośćuczynienia kwotę 
25 000 zł.

Od tego wyroku Stocznia wniosła 
rewizję, w której m. in. żądała od
dalenia roszczenia o rentę uzu
pełniającą, ponieważ Zenon S. nie 
wykorzystał możliwości ponownego 
zatrudnienia go przez Stocznię lub 
w innym zakładzie, w zakresie za
chowanej przezeń zdolności do pra
cy po zakończeniu leczenia.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, zajął w wyroku z dnia 2 
grudnia 1965 r. nr I PR 401/65 na
stępujące stanowisko:

W myśl art. 23 ust 1 ustawy b 
dnia 30 marca 1965 r. o bezpieczeń
stwie i higienie pracy (Dz. U. Nr 13, 
poz. 91) na zakładzie pracy ciąży 
obowiązek zatrudnienia 
pracownika poszkodowanego 
wskutek wypadku przy pracy w tym 
zakładzie, a gdyby to okazało się 
niemożliwe — poczynie
nia starań w celu zapewnie
nia mu odpowiedniej pra
cy w innym zakładzie p r a- 
c y, stosownie do jego częściowo 
ograniczonej zdolności do pracy.

Z tej przyczyny uspołeczniony za
kład pracy, odpowiedzialny za skut- 

' k| wypadku, może w procesie od
szkodowawczym wytocz-mym przez 
pracownika bronić się skutecznie 
zarzutem niewykorzystania przez te
goż pracownika zachowanej zdol
ności do zarobkowani:', tylko wów
czas, gdy wykaże, że sam dopel- 
n i I ciążących na nim obowiąz
ków, przewidzianych w art. 23 po
wołanej ustawy.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Bez istotnego znaczenia dla 
sprawy są twierdzenia skarżącego 
dotyczące nierozważenia przez Sąd 
możliwości ponownego zatrudnienia 
powoda w pozwanych Zakładach, a 
to w związku z tym, że obowiązu
jący pozwaną układ zbiorowy przy- 
znaje powodowi wszelkie upraw
nienia wynikające z ciągłości pracy, 
jeżeli zgłosi się ponownie do pracy 
w ciągu trzech miesięcy od dnia 
ustania choroby. Bezzasadność po
dobnego zarzutu wynika już choćby 
z tego, że wbrew twierdzeniu re
wizji Sąd Wojewódzki kwestię tę 
wyjaśnił i rozważył ustalając w 
motywach, że powód pracy u stro
ny pozwanej, pomimo starań, uzr- 
skać nie mógł, co (Sąd) trafnie 
uznał za przesłankę uzasadniającą. 
przyznanie powodowi renty odpo
wiadającej pełnej różnicy pomię
dzy zarobkami przed wypadkiem a 
przyznanym mu zaopatrzeniem z 
ZUS.u, zwłaszcza skoro strona po
zwana nie twierdzi, że powód gdzie 
indziej pracę odpowiadającą jego 
stanowi zdrowia mógłby uzyskać.

Ustalenie Sądu w tym zakresie 
jest niewadliwe, jako znajdujące 
oparcie w dwóch pismach pozwa
nych Zakładów z dnia 6.XI.1963 r. 
i z dn. 5.II.1964 r., informujących 
powoda, że Stocznia nie ma możli
wości zatrudnienia go przy pracach
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odpowiadających jego stanowi zdro
wia.

Zauważyć należy, że obowiązek 
zatrudnienia pracownika poszkodo
wanego w .wypadku' przy pracy 
przez zakład, w którym uległ wy
padkowi, wynika ple tylko z po
wołanego w rewizji układu zbioro
wego pracy, lecz przede wszystkim 
z art. 23 ust 1 ustawy z 30.IIL1965 r. 
o bezpieczeństwie i higienie' pracy 
(Dz. U. Nr 13, poz. 91). Ustęp drugi 
tegoż przepisu przewiduje przy tym, 
że jeżeli przesunięcie poszkodowa
nego pracownika do innej pracy, 
odpowiedniej do jego aktualnego 
stanu zdrowia i kwalifikacji zawo
dowych w tym zakładzie, nie jest 
możliwe, to zakład ten powinien 
niezwłocznie porozumieć się z orga
nem zatrudnienia w celu zapew
nienia pracownikowi odpowiedniej 
pracy w innym zakładzie.

W świetle powołanych przepisów 
oraz od chwili wejścia ich w życie 
(tj. od 1.VII.1965 r.) obowiązek roz
toczenia opieki rtad pracownikiem 
poszkodowanym w wypadku przy 
pracy, w zakresie ponownego jego 
zatrudnienia bądź poczynienia sta
rań w celu zapewnienia mu odpo
wiedniej pracy w innym zakładzie 
pracy, obciąża w całości zakład, w 
którym pracownik uległ wypadko
wi przy pracy, ograniczającemu 
częściowo jego zdolność do pracy. 
W związku z powyższym uspołecz
niony zakład pracy, odpowiedzialny 
za skutki wypadku, może w proce
sie odszkodowawczym wytoczonym 
przez pracownika bronić się sku
tecznie zarzutem niewykorzystywa
nia przez niego zachowanej zdolno
ści do zarobkowania, tylko wówczas, 
gdy wykaże, że sam dopełnił cią
żących na nim obowiązków przewi
dzianych w art. 23 ustawy o bhp 
a więc, że bądź proponował dalsze 
zatrudnienie u siebie przy pracy od
powiadającej stanowi zdrowia po
szkodowanego, bądź zapewnił mu 
odpowiednią pracę w innym zakła
dzie, ale powód bezpodstawnie od
mówił podjęcia proponowanego mu 
zatrudnienia. ,

Ponieważ w sprawie niniejszej 
okoliczności te nie zachodzą, prze
ciwnie, ustalono, że pozwana Stocz
nia odmówiła zatrudnienia powoda 
— przeto zasądzenie dla niego renty 
uzupełniającej w wysokości różnicy 
pomiędzy zarobkami przed wypad
kiem a rentą z ZUS-u było uzasad
nione, w każdym razie do dnia 25 
listopada 1965 r. jako daty, w której 
ZUS wstrzymał dalszą wypłatę ren
ty inwalidzkiej. (...)”.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
SZCZEGÓŁÓW® ZAKRES 

DZIAŁANIA URZĘDÓW JAKOŚCI
I MIAR

W wykonaniu ustawy z dnia 17 
czerwca 1966 r. o utworzeniu Cen
tralnego Urzędu Jakości i Miar (Dz. 
U. Nr 23, poz. 147) ukazało się roz
porządzenie Rady Ministrów z dnia 
23 czerwca 1966 r. w sprawie 
szczegółowego zakresu dzia
łania Centralnego Urzędu Jakości i 
Miar oraz okręgowych i obwodo
wych urzędów jakości i miar (Dz. 
U.' Nr 25, poz. 153).

Niezależnie od ustalenia zakresu 
działania, rozporządzenie stanowi, że 
Urząd oraz okręgowe i obwodowe 
urzędy jakości i miar w związ
ku z wykonywaniem swych zadań 
współdziałają z właściwy
mi naczelnymi, centralnymi i tere
nowymi organami administracji pań
stwowej, organizacjami spółdziel
czymi, związkami zawodowymi i 
innymi organizacjami społecznymi 
w zakresie stałego podnosze
nia jakości wyrobów, pro
wadzenia badań w tym przed
miocie i doskonalenia kon
troli jakości wyrobów, za- 
pewnienia środków i sposobów rea
lizacji tych zadań oraz w sprawach 
przestrzegania przepisów o miarach 
i narzędziach pomiarowych.

ZAKOŃCZENIE DZIAŁALNOŚCI 
RZECZNIKÓW PATENTOWYCH 

ORAZ ICH ZRZESZENIA

Rozporządzenie Prezesa Rady Mi
nistrów z dnia 21 czerwca 1966 r. 
(Dz. U. Nr 27, poz. 164) ustaliło za
sady, tryb oraz szczegółowe 
terminy zakończenia działalności 
rzeczników patentowych, prowadzo
nej na podstawie ustawy z dnia 22 
maja 1958 r. o rzecznikach patento
wych. a także ich zrzeszenia, któ
rego działalność ustanie w dniu 31 
marca 1967 r.

REGULOWANIE WARUNKÓW 
SPRZEDAŻY PRZEZ HANDEL 
DETALICZNY I PRZEMYSŁ 

GASTRONOMICZNY

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 40 z dnia 17 maja 1966 r. 
(Monitor Polski Nr 24, poz. 123) 
przekazał Ministrowi Handlu 
Wewnętrznego uprawnienia 
do wydawania przepisów w zakre
sie sprzedaży jednostkom gospodar
ki uspołecznionej i organizacjom 
społecznym, jednostkom gospodarki 
nie uspołecznionej oraz nabywcom 
indywidualnym przez placówki han
dlu detalicznego i przemysłu ga
stronomicznego, z wyłączeniem 
przepisów objętych przepisami Ko
deksu cywilnego.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Uwagi 
o SPR-ach

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

Po przeczytaniu wypowiedzi Ma-» 
riana Wilczyńskiego zamieszczonej 
w „Życiu Gospodarczym” nr 15 z 
10.IV.1966 r. pt. „SPR — i co da
lej?” nasuwają się refleksje i pole
miczne uwagi. Autor artykułu ma 
dużo racji wskazując, że mimo o- 
gromnych zmian jakie zaistniały w 
naszym kraju w tym również na 
wsi, zawód rolnika jest nadal niedo
ceniany.

Płacimy i to drogo za niewłaściwy 
stosunek do zawodu rolnika, który 
przez długie lata był' lekceważony. 
Mimo czynionych prób odnośnie 
podniesienia rangi i znaczenia za
wodu rolnika, mimo dużych starań 
nie osiągnęliśmy dotychczas zamie
rzonego celu.

Nic więc dziwnego, że w okresie 
kiedy zaistniały sprzyjające warun
ki, wielu rolników wykorzystując 
nadarzającą się okazję szybko opuś
ciło wieś. W tym czasie bardzo czę
sto słyszało się na wiejskich zebra
niach głosy, że „lepiej być w mieś
cie woźnym lub stróżem niż praco
wać na roli”. Takie rozumowanie 
jest niesłuszne i w konsekwencji 
szkodliwe.

Trzeba jednak pamiętać 1 o tym, 
że w okresie szybkiego tempa roz
woju przemysłu na wszystkie spo
soby zachwalano pracę w mieście 
i wyraźnie agitowano młodzież do 
wyjazdu ze wsi. W owym czasie było 
to słuszne, ale czy nie przesadziliś
my?

Byliśmy więc świadkami wielkie
go pochodu, jaki na naszych oczach 
dokonał się w okresie 20-lecia Pol
ski Ludowej. W tym czasie młodzież 
wiejska zachęcana poprawą warun
ków socjalno-bytowych jechała ma
sowo ze wsi do miast, gdzie zna
lazła zajęcie w zakładach przemy
słowych, łjiurach, urzędach, w woj
sku i innych instytucjach.

Dziś musimy ponosić skutki nad
miernego odpływu ludności *), a 

ł

P
ODJĘTA na łamach „Życia 
Gospodarczego” dyskusja w 
’ sprawie przygotowania za
wodowego młodzieży wiej
skiej wydaje się ze wszech 
miar pożyteczna i aktual

na. Wychodzi bowiem naprzeciw 
reformom szkolnictwa zawodowego.

Wstępne szacunki wykazują, że 
aby zrealizować do 1975 r. program 
objęcia szkołą średnią 50 proc, mło
dzieży w wieku 15—18 lat, a jed
nocześnie zmniejszyć / zagęszczenie 
szkół do 1,3 oddziału na izbę lek
cyjną, należałoby wybudować do 40 
tys. izb lekcyjnych. Aby osiągnąć 
do 1985 r. w pełni obowiązkową 
szkołę średnią, zachodzi potrzeba 
wybudowania około 70 tys. izb. 
Oznacza to konieczność utrzymania 
w tym okresie takiego tempa bu
downictwa szkół jak w ostatnich 
latach.

Tak więc w dyskusji nie można 
abstrahować od bazy materialnej 
zamierzanej reformy szkolnictwa. 
Nie można także nie uwzględniać 
struktury zawodowej młodzieży o- 
raz osiągnięć w dziedzinie kształce
nia młodzieży rolniczej. W związku 
z tym należałoby zgodzić się z twier
dzeniem J. Stelmacha, że przedsta
wione w „ZG” nr 51—52 1965 r. 
„opracowanie ulega, mimo całego 
wysiłku w kierunku realizmu, pew
nym optymistycznym ocenom wyni
kającym ze znanego ogólnie faktu 
szerokiego rozwoju oświaty w Pol
sce” ').

Również zbyt optymistycznie mo
gą nastrajać przedstawiane wyniki 
badań obrazujące chęci kształcenia 
się młodzieży w niektórych regio
nach. Tak np. M. Ignar wskazuje, 
że spośród 870 osób, uczniów szkół 
podstawowych, zawodowych i li
ceów badanych w rejonie Puław, 
prawie wszyscy uczniowie klas siód
mych i dziesiątych zamierzają dalej 
się kształcić. W 1964 r. w rejonie 
Płocka i Konina wskaźnik ten wy
nosi 90. Chęci jednak nie pokrywały 
się z możliwościami, gdvż poza gra
nicami rejonu kształciło się tylko 
9 proc., zaś w granicach rejonu ze 
względu na brak odpowiednich 
szkół mógł podjąć naukę tylko nie
duży odsetek młodzieży.

Wartość materiału wprowadzają* 
cego do dyskusji zasadza się mię
dzy innymi na tym, że przedsta
wiono w nim bilans potrzeb kadry 
dla rolnictwa. Tym samym zwró
cono uwagę na rangę zawodu rol
nika. jak również na to, że nie na
leżałoby wsi traktować (jak to czy
nią niektórzy publicyści) jak gdyby 
swego rodzaiu rezerwuaru siły ro
boczej. że nie należałoby rozpatry
wać młodzieży rolnicze! jedynie w 
aspekcie masowej ucieczki ze wsi.

*
Zabierając głos na temat „Mło

dzież wiejska a reforma szkolnic
twa”, pragnę posłużyć się wynika
mi badań w rejonie legnickim. Ba
dania ankietowe, wywiady i obser
wacje przeprowadzono w 7 wsiach, 
obejmując nimi 259 gospodarstw. 
Celowo wybrałem rejon legnicki, 
gdyż z jednej strony — jest to o- 
kręg o zintensyfikowanym rolnic
twie, z drugiej — o wzmożonej in

zwłaszcza młodzieży ze wsi do miast. 
Skutki owego odpływu młodzieży 
ze wsi są szczególnie odczuwalne 
w okresach pilnych prac polowych. 
W tym czasie robotnik najemny ka
żę sobie płacić 100 do 150 zł dzien
nie plus wyżywienie. Ileż to strat 
w niektórych latach ponieśliśmy w 
rolnictwie, zwłaszcza na ziemiach 
północnych i zachodnich jedynie 
dlatego, że nie byliśmy w stanie 
uporać się w porę ze sprzętem zbóż 
i roślin okopowych. Bardzo często, 
głównie w PGR, zbiory ratuje woj
sko i młodzieżowe hufce pracy.

Autor artykułu ma rację dowo
dząc, że wieś się starzeje. Jest to 
objaw bardzo niepokojący. Z jednej 
strony musimy importować olbrzy
mie ilości zbóż i pasz, z drugiej zaś, 
na skutek braku rąk ludzkich do 
pracy w rolnictwie, nie jesteśmy w 
stanie wykorzystać dużych rezerw 
w rolnictwie i zagospodarować se
tek tysięcy hektarów gruntów PFZ, 
ugorów i ziemi samowolnie opusz
czonej.

Jedną z przyczyn tego odpływu 
jest kiepski stan budynków miesz
kalnych i inwentarskich przejmo
wanych w spadku po starych czę
sto już niezdolnych do pracy na 
roli rodzicach. Niejeden 'młody 
człowiek w tych warunkach nie ma 
odwagi podejmowania decyzji od
nośnie samodzielnego gospodaro
wania.

Niemałe a ujemne znaczenie w 
podjęciu decyzji dotyczącej remon
tów i nowego budownictwa ma rów
nież brak wykonawców, zawiłe jesz
cze przepisy prawa budowlanego i 
okresowe braki materiałów budow
lanych.

W takiej sytuacji warto rozważyć 
problem budowy odpowiednich bu
dynków głównie na gruntach PFZ 
za pośrednictwem Banku Rolnego. 
Takie gospodarstwa wraz z budyn
kami znalazłyby na pewno nabyw

K f o u c z y s i ę 
rolnictwa 

w pow. legnickim
WIKTOR ŁACH

dustrializacji w związku z budo
wą kombinatu miedziowego.

W badanych gospodarstwach było 
757 dzieci i młodzieży, w tym w 
wieku szkolnym 228. Do szkoły nie 
uczęszczało 4,3 proc, dzieci w wie
ku 7—14 lat. Można więc stwier
dzić, że w danym przypadku zrea
lizowano zasadę powszechnego 
kształcenia, wirto wskazać, że 
wśród rodziców wskaźnik, obejmu
jący tych, którzy nie ukończyli szko
ły podstawowej jest ponad 10-krot- 
nie wyższy.

Ponad 70 proc, kończących szkołę 
podstawową wykazywało chęć dal
szego uczenia się, jednakże tylko 
nieliczni umieli sprecyzować swoje 
zainteresowania zawodowe. Ponad 
50 proc, dzieci uczniów klas siód
mych warunkowało dalsźe kształce
nie otrzymaniem miejsca w inter
natach itp. W praktyce znacznie 
mniejszy odsetek młodzieży konty
nuuje naukę, niż wyraża chęć dal
szego kształcenia się.

Młodzieży powyżej 15 lat było 315 
osób. Ujmując łącznie młodzież u- 
czącą się oraz mającą ukończone 
szkoły różnych typów, okaże się, 
że stanowi ona 29,2 proc, młodzief.y 
ogółem. Szkoły rolnicze stopnia pod
stawowego obejmowały w tym 14 
osób, to jest 4,4 proc. W skali wo
jewódzkiej wskaźnik ten był wyż
szy o 1 punkt. Analizując wzrost 
ilościowy szkolonej młodzieży w sy
stemie SPR, PR, PS — można 
stwierdzić 2—3-krotny wzrost w 
ciągu ostatnich 4—5 lat. Nie sta
nowi to jednak podstaw do opty
mizmu, jeżeli dokonać porównania 
młodzieży szkolonej do młodzieży o- 
gółem. W 1965 r. objęto w woj. 
wrocławskim szkoleniem w wymie
nionych formach około 24 proc, mło
dzieży w wieku 15—18 lat. W za
wodowych szkołach rolniczych oraz 
w technikach kształciło się zaled
wie 1,2 proc, młodzieży rolniczej 
ogółem.

Do 1970 r. ma nastąpić ponad 
2-krotny wzrost miejsc w stacjo
narnych szkołach rolniczych. Jed
nak stworzy to możliwości objęcia 
kształceniem rolniczym na pozio
mie podstawowym i średnim zaled
wie około 3 proc, młodzieży rolni
czej ogółem, zaś 5—6 proc, pozosta
jącej w rolnictwie.

W badanej zbiorowości na szkoły 
zawodowe (rzemieślnicze i przemys
łowe) wskazało 5Ó osób, to jest 15.8 

ców przede wszystkim wśród mło
dych małżeństw, które podjęły de
cyzję pozostania na wsi i gospoda
rowania na roli, a których zasoby 
materialne nie zawsze pozwalają 
na zakup gospodarstw i odbudowę 
budynków.

Warunki do zakładania samo
dzielnych gospodarstw są. Bowiem 
tylko w Olsztyńskiem nadal istnieje 
158 tys. ha gruntów PFZ. Dlatego 
też dla gospodarstw bezbudynko- 
wych należałoby ustalić pożyczkę 
w wysokości 10 do 12 tys. zł na 
1 ha w zależności od wielkości po
trzebnych nakładów na przywróce
nie do stanu używalności istnieją
cych budynków.

Należy też rozważyć możliwość 
umorzenia 50 do 75 proc, całości 
pożyczki po zakończeniu budowy lub 
odbudowy obiektów wskazanych 
przez służbę architektoniczną i rol-

Ostatnio można zauważyć pewne 
korzystne zmiany. Pewna część mło
dzieży, w tym głównie absolwenci 
PR i SPR już obejmują gospodar
stwa po swych rodzicach bądź też 
zakładają samodzielne gospodarstwa. 
Nie popełnię błędu jeżeli powiem, 
że zarówno PR, jak i SPR odegrały 
tu już pewną rolę. Stały się one 
hamulcem w odpływie młodzieży ze 
wsi do miast.

Na tę decyzję wpływa również 
wiele 'innych czynników chociażby 
takich jak: pewne trudności z otrzy
maniem pracy w mieście, a zwłasz
cza mieszkania itp.

Toteż zgadzając się z wieloma 
słusznymi tezami wysuniętymi przez 
Wilczyńskiego, nie mogę zrozumieć 
czym się kieruje on postulując znie
sienie 3-letnich techników rolni
czych, do których werbuje się mło
dzież po SPR. Czyżby autor zapom
niał, że przez długi okres czasu 
czyniono usilne starania w Mini
sterstwie Oświaty i Rolnictwa o 
zorganizowanie 4-letnich, a następ
nie 3-letnich techników dla absol
wentów SPR? W tych rozważa
niach wychodzono ze słusznego za
łożenia, że tylko w ten sposób bę
dzie można zachęcić młodzież do 
uczęszczania do SPR.

Przecież dopiero po zorganizowa
niu owych techników stosunkowo 
szybko podniesiono rangę i zna
czenie SPR w środowisku. Można 
się o tym m.in. przekonać w Pań
stwowym Technikum Rolniczym w 
Białej Piskiej, woj. olsztyńskiego, 
które powstało jako jedno z pierw
szych w województwie. Jak wyni
ka z informacji Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Olsztynie, przed dwo
ma laty ponad 30 absolwentów z 

proc. Co prawda jest to wskaźnik 
najwyższy wśród uczących się oraz 
wykazujących zawody wyuczone. 
Stanowi to jednak niecałe 30 proc, 
wyrażających chęć wyjścia z rolnic
twa. Natomiast ponad 70 proc, wy
chodzących ze wsi do pracy w róż
nych działach gospodarki nie ma 
odpowiednich kwalifikacji zawodo
wych.

Rozwijający się przemysł, dokonu
jący się postęp techniczny we 
wszystkich działach gospodarki na
rodowej nie może być zsynchroni
zowany szkoleniem kwalifikowanej 
siły roboczej. Nie można tej spra
wy traktować jako jednej z wielu 
akcji, gdyż 40—50 proc, przyrostu 
naturalnego wsi powinno odchodzić 
do pracy poza rolnictwem. Nawet 
gdyby młodzież odchodząca ze wsi 
znajdowała prace w instytucjach 
obsługujących rolnictwo, również 
trzeba zajmować się jej przygotowa
niem do nowych zawodów. Dlatego 
też w toczącej się dyskusji na te
mat przygotowywania młodzieży 
wiejskiej do zawodu, jak również 
w reformach szkolnictwa zawodo
wego, problem ten nie powinien 
wypadać z pola widzenia.

*
Wróćmy teraz do dalszych wyni

ków badań przeprowadzonych w 
pow. legnickim. Młodzież kształcą
ca' się w systemie zawodowych 
szkół zasadniczych, jak również wy
kazująca ukończenie tego rodzaju 
szkół stanowi 20,3 proc. Podobny 
wskaźnik dla szkół ogólnokształcą
cych wyniósł 6,6 proc. W technikach 
pobierały naukę tylko 3 osoby a 
jedna je ukończyła. Stanowi to 1,2 
proc. Tylko 2 osoby wykazało wyksz
tałcenie technika rolniczego. Tak 
więc młodzież wykazująca średnie 
Szkoły (ukończone i kontynuowane) 
liczy 25 osób, czyli 7,9 proc. Nie ule
ga wątpliwości, że jest to wskaźnik 
kilkakrotnie niższy niż w środowisku 
miejskim. Tak więc młodzież wiei- 
ska w tym przypadku znajduje s ę 
w znacznie gorszej sytuacji. Nawet 
utworzenie w legnicko-głogowskim 
okręgu przemysłowym dwóch tech
ników górniczych niewiele zmieni
ło w tej dziedzinie. Okazuje się, że 
naukę w tych technikach podejmu
je przede wszystkim młodzież ro
botnicza.

W szkołach wyższych studiowało 
niecałe 1 proc, młodzieży. Ani jedna 
osoba nie studiowała w Wyższej 

tamtejszego technikum zgłosiło się 
do pracy w PGR.

Jak podaje Kuratorium obecnie 
już około 7Ó proc, absolwentów olsz
tyńskich SPR pozostaje na wsi. A 
więc nie jest tak źle z absolwenta
mi SPR jak pisze M. Wilczyński. 
Niezmiernie ważne jest również to, 
że pokaźny odsetek tej młodzieży 
już posiada samodzielne gospodar
stwa i osiąga dobre wyniki produk
cyjne. A więc nie jest prawdą ja
koby technika rolnicze, nastawio
ne na absolwentów SPR; wycho
wywały li tylko urzędników, a więc 
ludzi, którzy tylko i wyłącznie ma
rzą o pracy w administracji.

Również jako nieporozumienie 
traktuję postulat Wilczyńskiego od
nośnie odbywania 2-letniej praktyki 
produkcyjnej na roli przed przyję
ciem do 3-letnich techników rolni
czych. Mimo podniesienia roli i zna
czenia SPR nadal w okresie naboru 
nie ma tam jeszcze tłoku, stąd tu 
i ówdzie zachodzi potrzeba rozpo
czynania roku szkolnego już przy 
15 uczniach, mimo że dotychczaso
wa norma wynosi 25. Obostrzenie 
warunków przyjęcia jeszcze pogor
szyłoby sytuację.

Poza tym nie jest to potrzebne. 
Dwuletnia przerwa po ukończeniu 
SPR przeznaczona na praktykę bę
dzie ujemnie wpływać na wyniki 
nauczania w technikach rolniczych, 
zwłaszcza w zakresie przedmiotów 
ogólnych. Tymczasem jeśli idzie o 
stronę praktyczną uczeń SPR czer
piąc na zajęciach wiedzę teoretycz
ną ma doskonałą okazję do prak
tycznego jej zastosowania w gospo
darstwie rodziców.

Owszem, w okresie wakacji nie 
tylko można, ale trzeba organizo
wać praktykę w gospodarstwach 
uspołecznionych. Wyjdzie to na ko
rzyść młodzieży i rolnictwu.

*
Uzasadniona jest natomiast ze 

wszech miar troska, ażeby we 
wszystkich SPR rozpoczynać rok 
szkolny z dniem 1 września, ów 
postulat w Olsztyńskiem jest już 
realizowany, bowiem na ogólną ilość 
174 SPR 50 z nich rozpoczęło ubieg
ły rok szkolny we wrześniu. Słusz
ne też jest stanowisko władz oświa
towych, ażeby do 1970 r. wszystkie 
SPR były „wrześniowe”.

Siedząc pracę wielu młodych rol
ników absolwentów SPR pragnę 
zauważyć, że dla tych, którzy z ca
łą powagą i na serio potraktowali 
naukę w SPR, dała ona duży zasób 
wiadomości zarówno praktycznych, 
jak i teoretycznych niezbędnych w 
pracy współczesnego młodego rol
nika. Dowodem tego są doskonałe 
wyniki produkcyjne prezentowane

Szkole Rolniczej..Natęmia&t z mla- 
sta Lęgnica studiowało rolnictwo 
kilkanaście osób. Nic dziwnego, że 
młodzież ta, wywodząca się z miast, 
po skończeniu WSR, niechętnie po
dejmuje pracę w rolnictwie, nie zna 
specyfiki wsi i mentalności rolnika.

W wyniku tego w skali rocznej ó- 
koło 60 proc, agronomów gromadz
kich zmieniało pracę. Jeżeli w 1962 
r. liczba agronomów gromadzkich 
w skali krajowej wynosiła 5168, 
to w 1964 r. 5123. W pierwszym 
przypadku agronomowie z wyższym 
wykształceniem stanowili 7 proc., 
w drugim przypadku 5 proc. Ponad 
33 proc, agronomów mieszkało poza 
miejscem pracy, w tym 18 proc, w 
miastach2).

*
Nie udało się ustalić poziomu wy

kształcenia i struktury zawodowej 
tej części młodzieży,' która odeszła 
ze wsi. Można jednak stwierdzić, że 
nie miała ona możliwości zdobycia 
odpowiedniego przygotowania do 
pracy w innych działach gospodarki 
narodowej na terenie wsi.

Rozpatrując perspektywy rozwoju 
rolnictwa na XXI Sesji Zgromadze
nia Ogólnego Polskiej Akademii 
Nauk, prof. A. Listowski wykazy
wał, że ani „przedpole" rolnictwa 
(zaopatrzenie w środki produkcji), 
ani jego przedłużenie (przetwórstwo) 
nie są na poziomie odpowiadającym 
obecnym potrzebom rolnictwa. Prze
znaczając więc znaczne środki na 
rozwój sił wytwórczych w rolnic
twie trzeba stwarzać warunki do 
przygotowania odpowiednich kadr 
zarówno dla tzw. przedpola, iak 
właściwego etapu produkcji rolni- 
czei oraz przetwórstwa rolniczego.

Kadrv stanowią najbardziej ren
towny kap!tał w rolnictwie. Trzeba 
więc wiązać wzrastające nakłady 
na intensyfikację produkcji ze wzro
stem bazy materialnej dla szkolenia 
zawodowego, z rozwojem sieci pla
cówek kształcących młodzież, nie 
tylko zatrudnioną w rolnictwie, lecz 
także w placówkach obsługujących 
rolnictwo.

W dyskusji nad sprawami refor
my szkolnictwa zawodowego trzeba 
mieć na uwadze to, że ze wsi bę
dzie odchodzić cześć ludności. We
dług badań F. Budzyńskiego w nie
których rejonach woj. krakowskie
go, lubelskiego i łódzkiego, w grupie 
gospodarstw 0.5—3 ha występuje po
nad 150 pracujących w przeliczeniu 
na 100 ha gruntów ornych. W związ
ku z tym: „Poznanie zamierzeń mło
dzieży co do pozostania na roli bądź 
opuszczenia wsi można więc uznać 
za miarodajny element prognozy 
kształtowania się odpływu ludności 
wiejskiej” 3).

Zamierzenia młodzieży odnośnie 
wyboru zawodu na wsi bądź poza 
wsią nie tylko określają przybliżo
ne tendencje przyszłej podaży siły 
roboczej, lecz także będą rzutować 
na tworzenie bazy materialnej i ka
drowej.

U Patrz: „2yde Gospodarcze" nr 2 
1956 r.

’) B. Gołębiowski, zawód agronoma. 
Heferat na konferencH organizowanej 
przez ZG ZMW noSwieconel nowym za- 
W"dom na wsi. (Warszawa 28-29 T. 1958 r.).

’) „wieś Współczesna" nr 1 1988 r. 

przez licznych młodych rolników-* 
absolwentów SPR, na licznych wy* 
stawach i olimpiadach rolniczych 
organizowanych przez ZMW i kół
ka rolnicze.

Wiadomo jest, że w SPR dobrze 
zorganizowanych można rozbudzić 
zamiłowanie do nauki zawodu rol
nika. Mógłbym tu wymienić SPR 
w Gwiżdzinach, Narzymiu, Dryga- 
łach, Weilbarku, Korszach, RUno- 
wie I inne, które w należyty spo
sób spełniają swą odpowiedzialną 
rolę.

Bardzo dużo tu zależy od wy
chowawców, a zwłaszcza nauczycieli 
zawodu. Jeśli w SPR w Gwiżdzi
nach pow. Nowe Miasto absolwenci 
SPR wykazują duże zamiłowanie 
do ,pracy w rolnictwie, to dzieje się 
tak dlatego, że ów zapał do zawo
du rolnika potrafił wśród nich roz
budzić inż. Bolesław Swigoń.znany 
działacz społeczny, rolnik i peda
gog, który dobrze zna wieś, jej tra* 
dycje i zwyczaje. Tamtejsza SPR 
oddziaływuje nie tylko na uczniów 
i absolwentów, lecz także na oko
liczne wsie. Tamtejsza młodzież wy
chowana na dobrych tradycjach w 
ząkresie społeczno-gospodarczej 
działalnością— młodzież zdyscypli
nowana poważnie traktuje prące w 
SPR, czego niestety nie można jesz
cze powiedzieć o wszystkich SPR.

Zęby SPR mogły coraz lepiej speł* 
niać powierzone im zadania, powin
ny one obowiązkowo posiadać od
powiednie działki roli, pracownie 
oraz powinny być znacznie lepiej 
wyposażone w pomoce naukowe.

Już w ramach szkoły podstawo
wej na wsi trzeba przygotować mło* 
tizież do nauki w SPR. Trzeba też 
znacznie lepiej przygotować do pra
cy w SPR nauczycieli biologii, bo
wiem większość z nich po studiach 
w Studium Nauczycielskim nie jest 
zbyt dobrze przygotowana do pracy 
praktycznej. Występuje tu nadal 
zbyt jeszcze mała więź teorii z prak
tyką. Zachodzi też potrzeba stop* 
niowej rezygnacji w SPR z nauczy
cieli dochodzących, których jest na
dal bardzo dużo. Np. w Olsztyń
skiem na 189 zatrudnionych w 
SPR 113 to nauczyciele dochodzący 
zatrudnieni w-niepełnym wymiarze 
godzin.

Czyńmy wszystko na co nas stać, 
ażeby ustabilizować istniejącą sieć 
SPR. Trzeba dążyć do znacznej po
prawy bazy materiałowej SPR. Trze
ba wreszcie podnieść jej rangę 1 
znaczenie w środowisku, a na efek* 
ty nie trzeba będzie zbyt długo 
czekać.

ł) Autor rozpatruje sprawy z punktu 
widzenia woj. olsztyńskiego. Nie wszę
dzie odczuwa się obecnie na wsi niedo
bór rąk roboczych (Red.).

Dla 

kierowników
■

I 

pracowników 

biur
Z uwagi na zainteresowanie Czytel

ników w ub. roku informacjami o Dwu
letnim Studium Organizacji i Kierow
nictwa przy Towarzystwie Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie, chce- 
my i w tym roku przypomnieć o nim.

Studium to założone zostało w 1961 
roku. Pomimo stosunkowo krótkiego 
okresu działalności Studium dowiodło 
swojej przydatności. Taki przynajmniej 
wniosek nasuwają oceny słuchaczy oraz 
oceny projektów prac dyplomowych, 
które zakładają usprawienia, mające 
oszczędzić przedsiębiorstwom setki ty
sięcy złotych rocznie. Od siebie doda
my, te podniesienie sprawności pracy 
administracji, a tym samym ogranicze
nie jej skłonności do przewlekłego, by 
nie rzec biurokratycznego załatwiania 
spraw, nader często zależy od kwali
fikacji. W podniesieniu Ich niewątpli
wie pomaga Studium, które wypełnia 
lukę, jaka istnieje w szkolnictwie za
wodowym. Nie przygotowuje ono wy
kwalifikowanej kadry kierowniczej I 
administracyjnej dla różnych działów 
gospodarki, administracji socjalnej, 
działów zatrudnienia i plac. Absolwen
tów specjalistycznych studiów akade
mickich z zakresu nauk administracyj
nych jest zbyt mało.

Studium daje wiadomości ogólne nie
zbędne dlą pracy kierowniczej i admi
nistracyjnej, jak i specjalistyczne w 
określonych dziedzinach: przemysł, 
handel, budownictwo, instytucje admi
nistracji ogólnej i socjalnej. Zapewnia 
zatem określoną specjalizację, m.in. dla 
absolwentów średnich szkól ogólno
kształcących 1 zawodowych, praktykom 
zaś umożliwia pogłębienie wiadomości 
i ich uzupełnienie.

Wykłady na Studium rozpoczynają sią 
1 października. Warunkiem przyjęcia 
jest ukończenie co najmniej średniej 
szkoły. W drodze wyjątku przyjmowani 
są kandydaci bez średniego wykształ
cenia, ale o dłuższym stażu pracy.

Zgłoszenia na Studium przyjmuje 1 
szczegółowych informacji udziela sekre
tariat w Warszawie, Al. Niepodległo
ści 162.

BW



NIESKOORDYNOWANA 
KOORDYNACJA

HENRYK WEBER

P
OBYT we Wrocławskim 
Zjednoczeniu Budownic
twa upoważnia do pew
nych refleksji, które — są
dzę — godr.e są uwagi.
Koordynacja ma wprowa

dzić porządek i nie dopuścić do te
go, by kontrahenci rozpychali się 
ło’ ciami, nawzajem deptali sobie po 
odciskach, wyrywali z rąk najsma
kowitsze kąski. Ma ustalać racjo
nalne reguły gry na giełdzie po
trzeb i możliwości.

We Wrocławskiem koordynacja 
przypomina sztukę baroldi. Jest 
„przefajniona”, ginie w multum 
ozdóbek organizacyjnych. WZB u- 
czestniczy bowiem w porozumie
niach branżowych i współpracuje z 
następującymi komisjami koordyna
cji: z komisją koordynacji ogólno- 
branżowej przemysłu betonów, 
działającą przy Zjednoczeniu Prze
mysłu Betonów w- Warszawie oraz 
komisją terenowo-branżową prze
mysłu betonów przy Wrocławskich 
Zakładach Betoniarskich; z komisją 
koordynacji ogólnobranżowej przy 
Zjednoczonych Zakładach Stolarki 
Budowlanej w Warszawie i z ko
misją koordynacji terenowo-branżo- 
wej stolarki budowlanej działającej 
przy Zakładach Stolarki Budowla
nej we Wrocławiu: z komisją koor
dynacji ogólnobranżowej kruszyw i 
surowców mineralnych przy Zjed
noczeniu Kruszyw i Surowców Mi
neralnych w Warszawie oraz z od
powiednią komisją terenowo-bran- 
źową we Wrocławiu — 1 tą samo 
w przypadku przemysłu drzewnego, 
budownictwa zakładów chemicz
nych czy instalacji przemysłowej.

Ten system rykoszetem odbija się 
o przedsiębiorstwo. Używają tu no
wego przekleństwa: „ażeby cię koor
dynowano”. Nic dziwnego. Bywa 
bowiem, że jedno przedsiębiorstwo 
objęte jest kilkakrotną wielopła
szczyznową koordynacją. Znajdując 
się w sytuacji sługi wielu panów 
musi wybierać pana, którego na
prawdę posłucha. Zostaje nim z za
sady jednostka, której przedsiębior
stwo bezpośrednio podlega. To zaś 
nie zawsze równoznaczne jest z 
realizacją szczytnych celów koordy
nacji.

W efekcie, na skutek powielania 
branżowych i komisyjnych powią
zań, stworzono machinę mało ela
styczną, -a ośrodek decyzji pozostał 
tam, gdzie był, przez co cała mi
tręga nie daje zamyślonych efek
tów. Bardziej skomplikowaną dro
gą dochodzi się do tych samych re
zultatów. *'

• wyroby chemiczne 
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Nad całym przedsięwzięciem dą
ży nie tylko wieloszczeblowa nad
budowa powiązań, lecz również za
sada koordynowania koordynacji, 
realizowana przez jeden z departa
mentów Ministerstwa Budownictwa. 
Centrum tajfunu koordynacji stano
wi zaś sekretariat porozumienia 
branżowego, stanowiący integralną 
część Wrocławskiego Zjednoczenia 
Budownictwa. Ono (tzn. Zjednocze
nie) rozlicza się ze wszystkich koor
dynacyjnych nakazów i odpowiada 
za nie... to znaczy własną kiesze
nią odpowiadają pracownicy.

Jeżeli Zjednoczenie nie wykona 
„polecenia koordynacyjnego” resor
tu, mówiącego o zaktualizowaniu 
programu rekonstrukcji organiza
cyjnej branży i regionu, albo inne
go — dotyczącego zbilansowania po
trzeb w zakresie remontów z istnie
jącym potencjałem — pracownikom 
potrąci się z premii.

Skoro resort programuje 1 egze
kwuje przedsięwzięcia koordynacyj
ne pod fiskalnym rygorem, trudno 
się dziwić, iż w imię koordynacji 
w pierwszej kolejności wykonywa
ne są zadania określane przez re
sort. Owszem, zmierzają one na 
pewno do uporządkowania bardzo 
istotnych problemów, załatwiają — 
jeśli się można tak. wyrazić — wiel
ką koordynację. Jednocześnie jed
nak na plan drugi spychają „koor
dynację małą”. określającą dzień 
powszedni budownictwa. Mam tu 
na myśli potrzebę ujednolicenia sta
tutów przedsiębiorstw • budowla
nych działających w województwie, 
a podlegających różnym resortom, 
potrzebę ujednolicenia taryfikato
rów (inaczej nie zahamuje się de
zorganizującej plac budowy fluk
tuacji kadr), potrzebę swobodnej 
wymiany sprzętu i nawet rozdziel
nictwa siły roboczej między przed
siębiorstwami budowlanymi. Jest to 
zespół spraw ważnych już teraz, 
niezałatwionych wszakże i nie za
łatwianych, bo wypieranych z pla
nu pracy koordynatorów pod naci
skiem „dalekosiężnych nakazów re
sortu”.

W porozumieniu branżowym ucze
stniczy 79 jednostek, a m. In.: 16 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
wiodącym Wrocławskim Zjednocze
niu Budownictwa, 8 przedsiębiorstw 
zgrupowanych w zjednoczeniach 
mających swoje siedziby w Warsza
wie i Gliwicach, 30 przedsiębiorstw 
zrzeszonych w Wojewódzkim Zrze
szeniu Gospodarki Mieszkaniowej 
itd. W roku bieżącym wartość prze
robu wszystkich objętych koordyna
cją przedsiębiorstw zamyka się su
mą 3,5 mld zł. Ale na Dolnym Ślą
sku działają również przedsiębior
stwa „wolne", nie objęte porozu
mieniem branżowym. Wartość prac, 
które mają wykonać, nie jest o 
wiele mniejsza. Przedsiębiorstwo 
Robót Kolejowych np. ma przerobić 
200 min zł.; Przedsiębiorstwo Bu
dowy Kopalń Rud Miedzi — za po
nad 500 min zł.; Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłu Ciężkie

go — taką samą sumę. Ponadto 
są jeszcze wykonawcy podlegają
cy resortom przemysru lekkiego, 
chemii, przemysłu spożywczego. 
Razem jest 9 przedsiębiorstw wol
nych o planowanym przerobie 2,5 
mld zł, a więc stanowiącym 2'3 
wartości prac, które mają wykonać 
przedsiębiorstwa związane branżo
wym porozumieniem. Ale nie tylko 
o te 9 przedsiębiorstw umniejszony 
jest zakres władzy koordynacyjnej 
WZB.

Również władza nad objętymi po
rozumieniem przedsiębiorstwami 
jest niepełna. Zarządzenie przewod
niczącego Komisji Planowania li
kwiduje wojewódzkie komisje roz
działu robót i obowiązek podziału 
zadań, nakłada co prawda na zjed
noczenia wiodące, czyli — w przy
padku Wrocławia — na WZB, ale 
jednocześnie 13 paragraf tegoż za
rządzenia głosi, że „...wyłączone są 
spod obiektowego rozpatrywania 
przez zjednoczenia wiodące budow
nictwa, zlecenia... dokonane przez 
inwestorów podległych Ministerstwu 
Rolnictwa, Komunikacji, Łączności, 
Górnictwa, Przemysłu Ciężkiego, 
Przemysłu Chemicznego, Przemysłu 
Lekkiego, Przemysłu Spożywczego 1 
Skupu — w przedsiębiorstwach bu
dowlano-montażowych podległych 
tym ministerstwom".

Inaczej mówiąc, zjednoczenie po
wołane odpowiednim przepisem do 
uporządkowania trybu rozdziału ro
bót i bilansowania potrzeb inwesto
rów z możliwościami wykonawców 
zostaje, mocą tego samego przepi
su, skazane na połowiczne wyko
nywanie swoich obowiązków. Przed
siębiorstwa bowiem, podległe in
nym resortom, zgłaszają Wrocław
skiemu Zjednoczeniu Budownictwa 
jedynie planowany przerób finan
sowy. Sto milionów, dwieście, pół 
miliarda. W myśl cytowanego za
rządzenia nie muszą podawać i nie 
podają wykazu budowanych obiek
tów, specyfikacji robót i w związ
ku z tym — rozmiarów zatrudnio
nej siły roboczej, ilości niezbędnych 
materiałów, skali wykorzystania u- 
rządzeń itd. W praktyce więc ich 
podporządkowanie równoznaczne 
jest z grzecznościowym aktem mel
dowania swojej obecności w woje
wództwie, zawiadamianiem wiodą
cego na Dolnym Śląsku zjednocze
nia, że roboty jednostek nie obję
tych koordynacją warte są 2,5 mld 
zł. Z tego jednak absolutnie nic nie 
wynika dla bilansu potrzeb i mo
żliwości regionu. W efekcie WZB 
obejmuje swoją działalnością po
rządkującą jedynie 60 proc, robót 
budowlano-montażowych wykony
wanych na terenie poddanym jego 
pieczy.

Ponieważ zaś wszyscy korzystają 
z jednego, dolnośląskiego źródła si
ły roboczej, z jednego, dolnoślą
skiego źródła materiałów (kruszywo 
nn ), okoliczność, iż nieznany jest 
asortyment 40 proc, wykonywanych 
prac, nie pozwala na ustalenie z 
góry programu działania, stwarza 
na rynku pracy chaos, nie sprzy
ja stabilizacji załóg, pcha do nie
uzasadnionego chomikarstwa, do 
wyrywania sobie z rąk niektórych 
materiałów. Efekt? Jedni wykonują 
plan i przyspieszają cykl robót ko
sztem innych. Z idei, które legły 
u podstaw koordynacyjnych poro
zumień, nic nie zostaje.

Godna uwagi jest jeszcze druga 
okoliczność. Zjednoczeniu wiodące
mu trudno jest ustalić — nie dy
sponuje bowiem ono żadnymi dany
mi — czy moce produkcyjne będą
ce w dyspozycji nie objętych koor
dynacją przedsiębiorstw są właści
we, racjonalnie i w pełni wykorzy
stane czy też nie. Tymczasem z da
nych dotyczących minionego pięcio
lecia wynika, że na skutek niezbi- 
lansowania zamówień inwestycyj
nych z mocami produkcyjnymi jed
nostek objętych porozumieniem 
branżowym, co roku w wojewódz
twie wrocławskim skreślano z pla
nu 10 proc, ogólnej wartości zgło
szeń, czyli średnio 450 min zł.

W roku bieżącym sytuacja się 
powtórzyła: wartość nieprzyjętych 
robót wynosi- 568 min zł. W roku 
przyszłym rozmiary niedoboru mo
cy będą identyczne.

Tymczasem WZB wykonuje rów
nież zamówienia dla przemysłu cięż
kiego, tak samo jak przedsiębiorstwa 
bezpośrednio podległe temu resorto
wi. W roku 1966 podział*  zadań jest 
prawie idealnie równy. Z planu, 
wskutek niedoboru mocy, skreślo
no m. in. pozycje resortu przemy
słu ciężkiego. Resort więc nie wy
grał na tym, że jego przedsiębior
stwa nie są podporz-dkowane 
koordynacji branżowej zawiadywa- 
nej nrzez WZB. Możliwe, że gdyby 
porozumiano się z bezpośrednio 
podległymi MPC wykonawcami, o- 
kazałoby się, iż jeżeli już skreślać, 
to nie te pozycje, które ma w portfe
lu zamówień WZB, lecz mniej waż
ne — z portfelu owych przedsię
biorstw resortu przemysłu ciężkiego. 
Okazałoby się, być może, również, iż 
dysponują one wolnymi mocami i 
powinny je przekazać przedsiębior
stwom budowlanym, podległym 
WZB, dla dobra inwestycji własne
go resortu. Niestety, w aktualnej 
praktyce, kiedy większość resorto
wych przedsiębiorstw jest wyłączo
nych z koordynacji, takie racjonal
ne działanie jest niemożliwe. Do
browolnie zaś rezerw na gół się nie 
ujawnia i nikt nikomu tego ro
dzaju prezentów nie daje.

Moi wrocławscy rozmówcy twier
dzili wręcz: koordynacja jest fikcją.

Zretafą fiawel hajelementarniejsze 
jej zasady, biorą w łeb. Oto przy
kład. Plan roku 1966 Wrocławskie 
Zjednoczenie Budownictwa zamknę
ło w listopadzie 1965 r. Portfel za? 
mówień — dopiero w kwietniu 
1966 r., z 80-milionową nadwyżką. 
Zakładano przy tym, źe nad
wyżka jest niezbędna, bo jak 
powiadają: „portfel się otrząś- 
nie, ubjje, i to 1 owo może 
jeszcze wypaść”. Jeżeli więc portfel 
zamówień zamykany zostaje w 
kwietniu następnego roku, oznacza 
to, że podwykonawców zaczyna się 
szukać z kilkumiesięcznym opóź
nieniem. Dodajmy do tego, iż w 
ciągu roku resort wprowadza — 
drogą decyzji odgórnych — roboty 
pierwotnie nieprzewidziane; przy
pomni jmy permanentny niedobór 
mocy i materiałów, a zrozumiemy 
skalę koordynacyjnych perturbacji.

Co się zaś tyczy dwuletniego 
planowania, będącego wciąż w sfe
rze marzeń, to owszem — zakres 
robót w drugim roku można same
mu przewidzieć w przypadku bu
downictwa mieszkaniowego czy 
szkół. Ale w budownictwie prze
mysłowym, gdzie cykl robót jest 
zwykle dłuższy? Z tym jest kłopot. 
Do planu na drugi rok wykonaw
ca otrzymuje jedynie dane finan
sowe: wartość przerobu. Według 
tego ma ustalić niezbędną wielkość 
środków. Tymczasem robota robo
cie nie jest równa. Może być pra
cochłonna adaptacja hali, a może 
być budowa nowej. Brak decyzji, 
które odpowiednio w czasie wy
przedzają prace budowlane, potem, 
w czasie prac nie nadsyłanie na 
czas niektórych materiałów budo
wlanych — wszystko to dodatkowo 
sprawia, że koordynacja jest fikcją.

Na zakończenie kilka pytań:
• Czy nie można ustalić i w 

praktyce stosować zasadę, w myśl 
której przedsiębiorstwo objęte jest 
najwyżej „podwójną" koordynacją? 
Czy nie należy zrezygnować z o- 
gromnej nadbudowy powtarzają
cych się powiązań, które zamieni
ły koordynację w twór niemrawy, 
gubiący swoje często słuszne ini
cjatywy w biurokratycznej mitrę
dze?
• Czy departament organizacji 

Ministerstwa Budownictwa nie jest 
zbytnio zachłanny w swych zamy
słach opiekuńczych 1 przez to nie
słusznie i ze szkodą dla sprawy o- 
granicza, a nawet eliminuje inicja
tywę bezpośrednio zainteresowa
nych?
• Czy można serio mówić o 

koordynacji, jeżeli jej działalność 
ogranicza się tylko do obalania mu
rów dzielących różne zjednoczenia 
podległe Ministerstwu Budownic
twa, a nie dotyczy również murów 
międzyresortowych?

FABRYKA SAMOCHODÓW CHÓROWYCH 
Im. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO

w Starachowicach

dużo innych

SPRZEDA w ramach upłynnienia 
materiały z niżej wy
szczególnionych gałęzi:

06 —PRZEMYSŁ ELEKTROTECHNICZNY (m.in. go
towe wiązki przewodów elektrycznych, części zamienne 
do prądnic i rozruszników, końcówki przewodów 
1 inne),
07 —RÓŻNE CZĘŚCI SAMOCHODOWE do silników, 
podwozi, nadwozi 1 kabin samochodów „Star" (m. in. 
panewki, pierścienie, tłoki, sworznie tłokowe, tuleje 
cylindryczne, różne uszczelki, podkładki, sprężyny, 
okładziny hamulcowe, filtry powietrza, części do gaź- 
ników i wiele innych części).
08 —DUŻY ASORTYMENT ARTYKUŁÓW ŚRUBO- 
WYCH jak: śruby, wkręty, nlty, nakrętki, posiadamy 
także narzędzia — rozwiertaki, sprawdziany, gwintow
niki, noże pogłębiacze, narzynki, płytki z węglików 
spiekanych, frezy, wiertła i inne, oraz armaturę wodo-, 
ciągową,

09—7 ARTYKUŁÓW CHE
MICZNYCH posiadamy 
kit szpachlowy, olej 
żywiczny, płyn do fo-
sfat
chemikaliów, 

82—DUŻY ASORTYMENT 
różnych tarcz ścier
nych oraz materiały 
z Innych nlewyszcze- 
gólnlonych gałęzi.

Bliższych Informacji technicznych 1 han
dlowych udziela Dział Gospodarki Materia
łowej Fabryki, teL 333 wewnętrzny 672.

K-40-0

• łożyska 
GAŁĄ2 OS

• normalia 1=1 
GAŁĄ2 08

• narzędzia 
GAŁĄ2 08

• materiały hutnicze 
GAŁĄ2 03

■pnedadzą 
pnedsięblontwom państwowym I ■póldzlelezym

ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY ROZDZIELCZEJ
ODDZIAŁ LĘBORK

w Lęborku, ul. B. Krzywoustego 1.
Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w dziale Zaopatrzenia telefon
1554. KS-38-0

Z
AMIAREM Szienhlkarsklm 
jest ocenić metody zarzą
dzania przemysłem tere
nowym. Ściślej: chcę skon
frontować życzenia z prak
tyką na szczeblu powią
zań przedsiębiorstwo — rada naro

dowa.
Twierdzę, że przemysł terenowy, 

bardziej od innych gałęzi związa
ny ze zmiennymi wymogami ryn
ku i z Istoty swojej (bo drobny) 
posiadający wszelkie dane ku te
mu, by być wysoce elastyczny — 
spętany Jest wielostronną zależnoś
cią. Prawo nakazu i decyzji przy
sługuje prezydiom miejskich lub 
powiatowych rad narodowych, pre

DWUWŁADZA
(Artykuł dyskusyjny)

HENRYK HIMELFARB

zydiom wojewódzkich rad narodo
wych, wojewódzkim zjednoczeniom, 
wreszcie — Komitetowi Drobnej 
Wytwórczości. I gdyby chociaż 
nadzór oraz funkcje kierownicze 
zostały między władzami racjonal
nie rozdzielone... Albo gdyby rady 
narodowe były bardziej dostosowa
ne do pełnienia tych funkcji...

UCHWAŁA W DZIAŁANIU

Mam na myśli uchwałę nr 35 
Rady Ministrów z 17 stycznia 1963 
r., precyzującą rolę zjednoczenia. 
Jak twierdzą niektórzy — jest bi
blią określającą prawa i uprawnie
nia, normy i łączące więzy. A więc 
zjednoczenie koordynuje, udziela 
pomocy w dziedzinie techniki, or
ganizacji 1 ekonomiki, reprezentuje, 
spełnia nadzór w ramach nleza- 
strzeżonych dla rad narodowych. 
Razem — zespół obowiązków z za
kresu planowania, postępu tech
nicznego, inwestycji, organizacji, za
trudnienia, gospodarki finansowej 
oraz zaopatrzenia i zbytu.

To samo postanowienie precyzuje 
też pozycję rad narodowych miast 
i powiatów. Tworzą, łączą i likwi
dują przedsiębiorstwa, stanowią o 
przyjmowaniu i przekazywaniu za
kładów oraz nieruchomości, ustala
ją wytyczne rocznych planów pro
dukcyjnych 1 limity inwestycyjne, 
decydują w tak delikatnej spra

wie, Jak obsadzanie stanowisk Sy« 
rektorskich, ich zastępców i głów
nych księgowych.

Porównajmy uprawnienia. Zjed
noczeniom przydzielono ogólny'nad
zór, radom narodowym — prawo 
decyzji" w sprawach najistotniej
szych. Przypuszczam, źe intencja 
ustawodawcy była słuszna, lecz nie 
ona się liczy, lecz praktyka. Ta 
zaś wyraźnie dowodzi, że przy tym 
ogniu pichcą się partykularne in
teresy i interesiki. Oto kilka do
wodów.

Łączenie przedsiębiorstw jest Jed
nym z elementów ekonomicznie 
uzasadnionej koncentracji i specja
lizacji produkcji. W tym przypad

ku nie interesy lokalne powinny 
decydować, lecz gospodarski rachu
nek i techniczno-ekonomiczna ana
liza korzyści. Zjednoczenia opraco
wały więc programy koncentracji, a 
niektóre miejskie i powiatowe ra
dy narodowe torpedują je argu
mentacją o uszczupleniu stanu po
siadania i zmniejszeniu się — z 
tego tytułu — wpłat do budżetu. 
Z oporami godzą się zatem na łą
czenie dwóch przedsiębiorstw dzia
łających w jednej miejscowości lub 
w jednym powiecie. Gorzej, gdy 
program koncentracji przewiduje 
fuzję dwóch przedsiębiorstw pod
ległych dwóm różnym radom. 
Wówczas i interwencja prezydium 
WRN nie zawsze odnosi skutek i 
w efekcie, to co miało być połą
czone, nadal jest rozdrobnione 
wbrew wszelkim nakazom rozsąd
ku.

Albo kwestia przekazywania 1 
przejmowania nieruchomości. Decy
dują rady. Zdarza się, źe przedsię
biorstwo w mieście Iks dysponuje 
pewną ilością maszyn i urządzeń 
nie wykorzystanych, które przyda
łyby się zakładowi w mieście 
Ygrek. Obie wytwórnie podlegają 
jednemu zjednoczeniu i nic prost
szego, jak maszyny przerzucić z 
jednej miejscowości do drugiej. 
Okazuje się — nic bardziej skom
plikowanego. Dziesiątki rozmów, 
pękate teczki korespondencji, per
traktacje, interwencje — i rezultat 
nie zawsze korzystny. Również i 
tym razem do głosu dochodzi par- 
tykularz, który powiada, że co 
prawda w tej chwili urządzenie nie 
jest wykorzystane, ale za rok, dwa 
sytuacja może się zmienić i wów
czas budżet rady wzbogaci się o 
ileś tam setek tysięcy złotych, za
robionych przez to właśnie urzą
dzenie.

Inny przykład. Władze lokalne 
mianują dyrektorów, ich zastępców 
i głównych księgowych. Zjednocze
nia, odpowiadające za wyniki dzia
łalności gospodarczej przedsię
biorstw przemysłu terenowego, w 
zasadzie nie mają w tej materii 
nic do powiedzenia. Ich uprawnie
nia sprowadzają się do wnioskowa
nia i opiniowania. Decyduje rada, 
często decyduje nie tak jak trzeba.

SYSTEM I FUNDUSZE

Przejdźmy teraz do spraw innego 
autoramentu. Najzwięźlej można 
by je określić mianem więzów fi
nansowych, łączących przedsiębior
stwa przemysłu terenowego z rada
mi. Ich istota ma się sprowadzić 
do Wzajemnego zainteresowania. 
Zakłady wpłacają do budżetów te
renowych część wypracowanego zy
sku, rady narodowe — dbają o to, 
by gałąź na której siedzą, nie za
łamała się.

W myśl przepisów przedsiębior
stwo pokrywa z zysku fundusz za
kładowy, nakłady inwestycyjno-re- 
montowe oraz najniezbędniejsze 
potrzeby związane z uzupełnieniem 
własnych środków obrotowych. 
Resztę pochłania budżet władzy te
renowej. Ona zaś... Przyjrzyjmy się 
kilku szczegółom.

System finansowy obowiązujący 
w przemyśle terenowym nie prze
widuje dotacji na pokrycie ewen
tualnych strat. Dlatego przedsię
biorstwa tworzą z osiągniętego zy
sku tzw. fundusz rezerwowy prze
znaczony na uregulowanie owych 
strat. Dysponuje nim zakład, z tym 
że środki z tego funduszu groma
dzone są na oddzielnym, oprocen
towanym rachunku bankowym.

Przypomnijmy: tworzą go wszyst
kie przedsiębiorstwa, ale korzysta
ją tylko te nieliczne Jednostki pro
dukcyjne, które muszą pokryć stra
ty powstałe w wyniku przeceny to
warów posezonowych lub wprowa
dzania do produkcji nowych asor
tymentów. Jak nietrudno dociec, 
gromadzone od kilku lat na ra
chunkach bankowych kwoty sięga
ją wielu milionów złotych 1 z gó
ry wiadomo, źe sporo przedsię
biorstw nigdy z nich nie skorzysta 
z tej prostej przyczyny, że nie po
noszą strat. Należy więc przypusz
czać, źe z czasem znajdą się w bu
dżetach rad narodowych po Stronia 
wpływów. Prawdę mówiąc, nic w 
tym złego. Po co mrozić kapitał? 
Ale są tacy, którzy twierdzą, że 
owszem „mrozić nie trzeba”, dlate
go warto go przekazać nie radom 
narodowym, lecz ną fundusz roz
woju przemysłu terenowego.

Bo właśnie z zysku przedsiębior
stwa tworzą ponadto tzw. fundusz 
rozwoju. Ściślej: tworzą go z nad
wyżki środków obrotowych I z 
części zysku pozostającej po doko- 

nanlu wpłat do budżetu oraz odph 
sów na fundusze — zakładowy i 
rezerwowy. Wydawałoby się więc» 
Iż czym lepsze wyniki przedslębior, 
stwo osiąga, .tym większym fundu
szem rozwoju powinno dyspono
wać, i. tym większymi możliwoś
ciami powinno rozporządzać w za
kresie dodatkowych inwestycji, i 
lepszego wyposażenia w normowa
ne środki obrotowe. W rzeczy sa
mej są to mrzonki. System rozli
czeń z władzami miejscowymi wy
tycza tym możliwościom wąskie 
granice, albowiem każda złotówka 
ponadplanowej rentowności (nad
wyżki zysku), zasila budżet rad 
narodowych, a nie funduszu rozwo
ju. Inaczej mówiąc: z tego punktu 
widzenia zainteresowanie w uzy
skiwaniu wyników ponadplano
wych jest równe zeru.

Z funduszu rozwoju — jak Już 
stwierdziliśmy — uzupełniane są 
środki obrotowe, a drugą jego część 
przeznacza się na inwestycje, do
kładniej na wydatki inwestycyjno- 
-remontowe. Okoliczność o tyle 
ważna, że w wielu przypadkach 
przemysł terenowy stworzony zo
stał nie na bazie nowoczesnego 
parku maszynowego, lecz prywat
nych zakładzików z przestarzałymi 
i „wyżyłowanymi" urządzeniami.

Istnieją więc dwa rodzaje inwe^ 
stycji. Pierwsze — podejmowano 
na mocy decyzji rad narodowych 
(o nich nieco później). Drugie — to 
inwestycje własne przedsiębiorstw. 
Te zaś dzielą się na przewidziane 
przez władze centralne, na drobne 
(w granicach do 50 tys. zł) i szybko 
rentujące. W praktyce przedsiębior
stwo dysponuje środkami, którymi 
jest w stanie sfinansować tylko in
westycje ustalone przez władze 
centralne. Inwestycje drobńe nato
miast nie wychodzą ze sfer ma
rzeń, a szybko rentujące — są źró
dłem kłopotliwego curiosum.

Rzecz w tym, źe zakłady podej
mując inwestycje szybko rentujące 
czynią to w wierze, iż dodatkowy 
zysk, wypracowany na skutek 
zwiększenia zdolności produkcyj
nych, umożliwi spłatę zaciągniętych 
na te inwestycje kredytów banko
wych. W rzeczywistości —- ponad
planowy zysk, jak wspomniałem 
poprzednio, zasila budżet rady, a 
kredyt, chcąc nie chcąc — trzeba 
spłacać ze środków obrotowych.

KTO, KOMU, ILE

Wreszcie ostatnia konfrontacja 
życzeń z praktyką.

Truizm powiada: miesięczne od
pisy amortyzacyjne powinny służyć 
renowacji środków trwałych, utrzy
maniu parku maszynowego np. w 
pełnej zdolności eksploatacyjnej, 
czyli że poza funduszem rozwoju 
źródłem finansowania inwestycji i 
kapitalnych remontów powinien 
być fundusz amortyzacyjny. Otóż 
w rzeczywistości sprawa ma się 
całkowicie inaczej.

W przemyśle terenowym obowią
zuje zasada, że cała amortyzacja 
przechodzi do rady narodowej skąd 
wraća;<-jedynie w małej części, do 
przedsiębiorstw w postaci kredytu 
budżetowego na inwestycje, podej
mowane na mocy decyzji władz 
lokalnych. Co to oznacza? Przyj
rzyjmy się efektom tej procedury 
w woj. katowickim.

W roku 1960 przemysł terenowy 
województwa wpłacił do budżetu 
rad narodowych 25 min zł z tytułu 
amortyzacji, udzielony kredyt bu
dżetowy na inwestycje wynosił — 
3 min zł. Rok później wpłata 
amortyzacji wynosiła 24 min zł, 
ą kredyt — 4 min zł. Dwa lata 
później — 45 min zł i 6 min zł itd. 
W sumie za pięciolecie 1960—1964 
budżet rad narodowych woj. kato
wickiego wzbogacił się b 189 min 
zł, otrzymanych z przedsiębiorstw 
przemysłu terenowego tytułem 
amortyzacji, zaś kredyt inwestycyj
ny, udzielony przedsiębiorstwom z 
tego budżetu, nie przekroczył 37 
min zł. Jak widać — zaledwie 20 
proc. odprowadzonych środków 
amortyzacyjnych wróciło do zakła
dów...

Dla podkreślenia wagi problemu 
dodajmy, że już w 1963 roku środ
ki trwale katowickiego przemysłu 
terenowego były w 57 proc, umo
rzone. Jeżeli uwzględnimy ponadto, 
że średnioroczna odpisów amorty
zacyjnych wynosi 5,5 proc, wartości 
środków trwałych, wówczas bez 
trudu dojdziemy do wniosku, że 
w 1971 roku ich wartość brutto 
równa będzie zeru, i że w niedale
kiej przyszłości nastąpi zupełna de
kapitalizacja przemysłu terenowego 
województwa.

Sądzę, że przykład Katowic jest 
w większym lub w mniejszym 
stopniu miarodajny dla całego 
kraju 1 ta okoliczność napawa nie
pokojem. Każę postulować, by cho
ciaż częścią amortyzacji dyspono
wały same przedsiębiorstwa. Środki 
z tego tytułu plus środki z fundu
szu rozwoju, stworzyłyby im mo
żliwość skuteczniejszego finansowa, 
nia remontów kapitalnych i Inwe
stycji renowacyjnych. W ten spo
sób proces dekapitalizacji zostałby 
wstrzymany, wówczas gdy środki 
n*a  budowę nowych obiektów czy 
generalną modernizację, w dalszym 
ciągu czerpano by z pewnej części 
amortyzacji przekazywanej radom 
narodowym.

*
Rady narodowe z przemysłem te

renowym wciąż mają kłopoty. 
I przemysł z radami ma kłopoty. 
Sądzić należy, że są to kłopoty 
strukturalne. Wygląda na to, źe 
metoda zarządzania przemysłem 
terenowym (I Innymi jednostkami 
produkcyjnymi, stanowiącymi eko
nomiczną bazę autonomiczności rad) 
do końca nie została przedyskuto
wana i dopracowana.

ZEWIE
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P
AŃSTWOWE Gospodar
stwo Rolne Kosyń w woje
wództwie olsztyńskim nie 
jest jeszcze miejscem, które 
chętnie odwiedzają tzw.

• czynniki. Nie było i nie jest 
na razie gospodarstwem „wzoro
wym”, mającym stanowić wymo
wny dowód, ewolucji w kierunku 
rolnictwa industrialnego. Przeci
wnie, do niedawna było w pewnym 
sensie zaprzeczeniem tezy o kon
struktywnym oddziaływaniu PGR- 
ó'w na gospodarkę chłopską. Rok 
finansowy, w którym ujemne sal
do bilansu wynosiło milion zło
tych, uznawano zwykle za rok 
udany, rokujący dobre widoki na 
przyszłość. Fluktuacja załogi by
ła zjawiskiem równie naturalnym, 
jak i ciągłe zmiany dyrektorów, 
spośród których tylko nieliczni 
mogli pochwalić się więcej niż ro
cznym stażem. Nie było koncepcji 
rozwojowej trudnego wszakże i za
niedbanego gospodarstwa (6 obiek
tów rozrzuconych w promie
niu 15 km na obszarze 1000 ha). 
W ciasnych i walących się oborach 
stało bydło, które dawało coraz 
mniej mleka. Mięso trzody chle
wnej nie odpowiadało wymaga
nym normom skupu. Ferma kurza 
wegetowała i przynosiła straty. 

Ludzie mieszkający w złych wa
runkach (lub dojeżdżający) nie by
li zainteresowani w zmianie sta
nu rzeczy, do którego wszyscy nie
jako przyzwyczaili się.

' Lecz mimo wszystko — wraz ze 
zmianami w całym rolnictwie na- 
staniły również pewne zmiany i w 
PGR — Kosyń. Do pracy zaczęli 
wracać starzy fachowcy i przycho
dzić ludzie młodzi — absolwenci 
sżkół rolniczych. Ale wciąż było za 
mało administratorów i gospodarzy 
z prawdziwego zdarzenia.

Sięenięto więc po „rezerwy 
strategiczne” i Wojsko Polskie 
skierowało do kontraktowej pracy 
w rolnictwie, a ściślej — do Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych 
wielu swoich oficerów, którzy po 
odpowiednim przeszkoleniu podję
li pracę, głównie w Olsztyńskiera 
i Koszalińskiem.

W ten oto sposób dyrektorem 
PGR Kosyń został podpułkownik 
służby czynnej — Edward Janow
ski. Człowiek, jak to się mówi, 
nie pierwszej młodości, nawet nie 
rolnik. Lecz sumienny i ofiarny, 
nie szczędzący wysiłku. Nie jest 
on nawet bezwzględnie wymaga
jący i przesadnie surowy, ale swo
ją pracę w PGR Kosyń rozpoczął 
od ludzi: pozbył się obiboków 
i wałkoni, nie przejmując się zbyt
nio koligacjami i stosunkami „po
szkodowanych”. Ważne odcinki ob
sadził ludźmi fachowymi, którym 
w zakresie swoich skromnych mo
żliwości, stworzył jakie-takie wa
runki socjalno-bytowe i kultural
ne oraz przeprowadził najniezbęd
niejsze Inwestycje. Wyniki nie ka
zały na siebie czekać.

W ciągu ostatnich trzech lat plo
ny 4 podstawowych zbóż kształto
wały się następująco: rok 1B63 — 
20.2 q; 1964 — 22,5 q; 1965 — 
23,5. Wydajność mleka od kro
wy wzrosła z 2383 1 na szt. do 
3220 1 na szt. Jednocześnie został 
przeprowadzony skromny (acz sku
teczny) eksperyment gospodarczy 
w dziedzinie hodowli drobiu. Fer
ma kurza nie przynosiła pożąda
nych efektów. W istniejących wa
runkach nie sposób było rozwi
nąć hodowli brojlerów na skalę 
„przemysłową”. Wydłużono więc 
cykl produkcyjny w kierunku pro
dukcji uszlachetnionej i selekty
wnej. Zakupione aparaty wylęgo
we (na marginesie: pułkownik od
dał własne 2-pokojowe mieszkanie 
i mieszka obecnie na strychu) 1 roz
poczęto dość znaczną produk
cję brojlerów-jednodniówek, na 
które istnieje nieograniczony po
pyt. Ponadto obszar zasiewów zbóż 
uległ rozszerzeniu, struktura zaś 
produkcji roślinnej — korzystnym 
przeobrażeniom.

Realizacja takiego programu mi
nimum wpłynęła na wzrost docho
dów z 4,4 min zł w roku 1963 do 
6,2 min zł w roku 1964. Saldo u- 
jemne wyniosło w tym czasie je
dynie 170 tys. Przewiduje się, że 
w roku bieżącym dochód gospo
darstwa wyniesie 6,1 min zł.

Analiza ekonomiczna za minio
ny rok brzmi: „...gospodarka w 
w roku 1964/65 była prawidłowa, 
decyzje ekonomiczne właściwe, o- 
brane kierunki (znaczna specjali
zacja produkcji) opłacalne. Struk
tura dochodów w powiązaniu z 
wyposażeniem w środki trwałe 
produkcji oraz inwestycjami, była 
bardziej proporcjonalna i równo
mierna niż w latach ubiegłych".

Ale pozostały nadal problemy 
wymagające rozwiązania.

W Inspektoracie PGR pow. Lidz
bark Warmiński mówią:

„Od lat 10 w PGR Kosyń nie 
powstał żaden nowy obiekt. Bu
dynki są stare, rozrzucone na po
szczególnych folwarkach, nie na
dają się do wielotowarowej pro
dukcji. Prawdopodobnie realizo

wanie inwestycji budowlanych roz- 
pocznie się dopiero w roku 1967”.

Perspektywa więc dość odległa, 
problemy zaś dnia dzisiejszego 
spędzają sen z powiek naszego 
pułkownika. Jest ambitny 1 nie 
chce zawieść zaufania nie tylko 
zwierzchników, lecz przede wszy
stkim załogi, którą sformował z 
tak wielkim trudem, której przy- 
rzekł za dobrą i wydajną pracę 
godziwy zarobek 1 znośne warun
ki bytowe. .

Ale skąd wziąć na to środki? 
Jak ustalić proporcje skromnych 
nakładów Inwestycyjnych? Czy 
zwiększona chemizacja gleby i ro
snący zakres mechanizacji prac 
polnych wyczerpują istotę proble
mu wzrostu produkcji w gospodar-
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stwie? A budownictwo — inwen
tarskie i komunalne — jak rozwią
zać ten dylemat, od którego od 
lat wstydliwie odwracamy wzrok, 
a który dzięki temu przekształcił 
się w najbardziej newralgiczny 
odcinek gospodarki nie tylko 
PGR-óWj ale w ogóle w rolni
ctwie? Zwracaliśmy uwagę na na
szych łamach, że stagnacja w bu
downictwie regionu i brak znajo
mości perspektywy w poważnym 
stopniu limitują efektywność 
przedsięwzięć gospodarczych. *)

*) Włodzimierz Wowczuk — Central- i 
ne problemy w zwierciadle — Nowo- S 
czesne rolnictwo i przemysł przetwór- t 
czy. „Życie Gospodarcze” Nr 14 z dnia e 
4.IV.1965 r. I

’) Tadeusz Bienias — Co hamuje budo- g 
wnlctwo wiejskie?, ,,Żvcie Gospodar- B 
cze” nr. 13 z 27.111.1966 r. a

DZIEŃ POWSZEDNI W KOSYNIU

„Rezerwy gospodarki zbożowej 
są u nas w zasadzie wyczerpane. 
Musimy więc szukać ich w innych 
działach poprzez Intensyfikację 
wewnętrzną gospodarstwa: rozsze
rzony obrót wewnętrzny oraz prze
rób własnych produktów” — stwier
dza z przekonaniem pan Stanisław 
Szpilowski, główny księgowy PGR 
Kosyń absolwent WSR w Olszty
nie — „Częściowo nawet to robi
my. Niestety wciąż mamy ogra
niczony wpływ zarówno na wyso

PUŁKOWNIK

POSIŁKI
WŁODZIMIERZ RADWAN

kość, jak i proporcje wewnętrzne 
nakładów inwestycyjnych. Inten
syfikacja wewnętrzna gospodar
stwa oznacza przecież pracochłon
ny kierunek rozwoju jego pro
dukcji. Postępy w mechanizacji 
gospodarstwa? Wskaźnik wzrostu 
wartości środków trwałych brutto 
na 1 ha użytków rolnych niewie
le wyjaśnia. Rudery obciążają ma
jątek. Budynki nieprodukcyjne, 
wymagające kapitalnego remontu, 
tworzą obraz zamazany. Park ma
szynowy wykorzystuje się okreso
wo, ale stopa odpisów amortyza
cyjnych rośnie. Kooperacja? Ależ 
tak! Jak najbardziej! Tylko nie 
ma komu się tym zająć. Bez roz
wiązania problemów konserwacji, 
obsługi i remontów sprzętu wypo
życzanego na zewnątrz nie spo
sób o tym myśleć. Ceny skupu 
oraz relacje cen (np. pszenicy 1 
pasz treściwych) — to przecież też 
osobny rozdział, który pisze się w 
Warszawie, ale który czytać (z 
niemałym trudem) musimy my, 
pracujący w rolnictwie.”

„Czym ma być Kosyń — zlep
kiem folwarków, czy rozwiniętym 
wieloobiektowym gospodarstwem? 
Nasza perspektywa — kierunek 
produkcji duńsko-holenderskiej? 
Proszę nie mówić zbyt głośno... 
kurczęta będą się śmiać! Przy tym 
stanie budynków w gospodarstwie 
i tak szczupłej obsadzie (nie za
wsze fachowej) pracowników, dal
sza Intensyfikacja napotyka ba
riery nie do przezwyciężenia. 
Mamy obecnie 140 krów mlecznych 
— możemy poważnie zwiększyć na
sze stado. Możemy również wydat
nie rozszerzyć hodowlę bukatów. 
Możemy kilkakrotnie zwiększyć 
wychów brojlerów-jednodniówek. 
Możemy... Możemy i chcemy wie
le, ale, nie jesteśmy w stanie u- 
czynić ani kroku dalej bez in
westycji, głównie w zakresie bu
dowy nowych obiektów 1 remon
tu starych. Nie mamy nawet stu
dni i wodę trzeba dowozić! Zre
sztą, co tam dużo mówić, lepiej 
zobaczyć wszystko na własne o- 
czy...”

♦
„A więc ha koń!” — śmieje się 

nasz pułkownik. Był to, co prawda, 
rozklekotany „Żuk”, pamiętający 
„lepsze czasy”, którym mieliśmy 
zwiedzić poszczególne obiekty w 
PGR Kosyń.

„Nawet o tego grata — mówi 
pułkownik — trzeba było walczyć. 
Tam — robi nieokreślony gest w 
górę — uważali, że 50—60 km pie
szo dziennie dobrze mi zrobi.”

„Żuk” podskakując na wyboi
stej szosie, ze zgrzytem i hałasem 
mknął do przyjętego ostatnio przez 
PGR Kosyń — folwarku Praslity. 
Deszcz lał jak z cebra.

„Patrzcie, jak leży pszenica! 
Jeszcze 2 — 3 tygodnie dobrej 
pogody i zbierałbym piękne plo
ny. A teraz? Co z tego,. że będę 
miał w tym roku dwa kombajny 
zbożowe, kiedy nie mam gdzie 
zboża suszyć i doprowadzić ziarno 
do standardu, wymaganego przy 
skupie. W roku ubiegłym odsta
wiłem ponad 400 ton zboża. W 
tym roku zgłosiłem 600 ton, a pry
watnie powiem, że spodziewam się 
więcej. Tylko co z tego, kiedy 
mam 2 magazyny (x25 ton) nada
jące się do suszenia 1 przechowa
nia zboża. Zresztą 1 maszyny rol
nicze stoją u nas pod gołym nie
bem.

Mamy obecnie własną grupę (13 
osób) remontowo-budowlaną, któ
ra może jedynie i dosłownie (i prze
nośnie) łatać dziury. Brak materia
łów budowlanych pogarsza jeszcze 
bardziej sytuację. A oto 1 nowy 
„nabytek” — Praslity — mówi 
z przekąsem”.

Kiedyś było to zapewne kwit
nące gospodarstwo. Zmienne kole
je losu (porzucony przez byłego 
właściciela, „dzika” gospodarka, 
spółdzielnia, która się rozleciała, 
znów „dzicy użytkownicy”), a 
przede wszystkim brak troski ze 
strony tych, którzy mienią się „go
spodarzami” powiatu, doprowa

dziły do jego .kompletnej dewasta
cji. Piękny niegdyś pałacyk nie ma 
nawet okien. Dachy budynków go
spodarskich trzymają się wbrew 
prawom fizyki. Przy Jednym ma
łym domku (mieszkanie dla przy
szłego brygadzisty) 2 robotni
ków kończy prace remontowe. 
Prawdopodobnie kiedy skończą re
mont pałacyku, rozsypie się w 
pył to co robią obecnie, ale to już 
generalna perspektywa.

Folwark Orzechowo. Remont bu
dynku mieszkalnego dla pracow
ników. Również 2 robotników. 
Czeka cała rodzina, która dosło
wnie nie ma gdzie mieszkać. Pra
ca trwa od kilku tygodni. Wczo
raj robotnicy w ogóle nie stawili 
się do pracy.

„Par., pułkownik wybaczy... Zda
rzyło się... Prawda, że popiliśmy 
sobie trochę i dziś nam niesporo 
Idzie”.

Po remoncie w jednej Izbie bę
dzie mieszkać 5 osób, wypadnie 
parę metrów na głowę. Znacznie 
mniej niż wynosi norma (zresztą 
też nieprzestrzegana) dla inwen
tarza żywego.

„Próbuję — mówi pułkownik —; 
dogadać się z PTTK. Niech wy
remontują pałacyk i użytkują 
przez 2—3 lata. Będę miał na
stępnie mieszkania dla załogi. 
Przecież to nie są warunki dla lu
dzi ciężko pracujących. PGR Ko
syń przyniesie zysk, ale pod wa
runkiem dokonania inwestycji bu
dowlanych, stworzenia możliwości 
dla bieżącej konserwacji pomiesz
czeń oraz właściwego wykorzysta
nia nowoczesnego parku maszy
nowego. Wielkim wysiłkiem zaha
mowaliśmy proces dewastacji ma
jątku, ale nie jestem w stanie żą
dać od ludzi więcej. Stanęliśmy w 
miejscu, czyli — w moim pojęciu 
— cofamy się. Dalsza ofensywa 
bez posiłków nie jest możliwa. My- 
ślicie, że Kosyń — to nietypowy 
przykład. W pewnym sensie tak. 
Nie jest to gospodarstwo „na po
kaz”, ale tu też • rośnie zboże, 
trzeba hodować bydło i trzodę, 
chuchać na brojlerki... Podobne 
problemy spotkacie niemal wszę
dzie. Różna jest tylko presja tych 
naszych spraw powszednich”.

WOŁANIE NA PUSZCZY?

Państwowe Gospodarstwa Rol
ne w woj. olsztyńskim posiadają 
ponad 410 tys. ha gruntów, czy
li ok. 30 proc, ogólnej powierz
chni użytków rolnych Warmii i 
Mazur. Zastanawia jednak fakt, że 
produkcja towarowa tych gospo
darstw, która w stosunku do ma
sy towarowej całej gospodarki rol
nej regionu wynosi w zbożu po
nad 50 proc., a w rzepaku — 70 
proc., w żywcu stanowi tylko 17 
proc., zaś w mleku — 30 proc. A 
przecież wszyscy zgodnie stwier
dzają, że region ma wręcz wyśmie
nite warunki naturalne, preferu
jące rozwój produkcji uszlachet
nionej w kierunku, który w skró
cie umownym nazywa się „duń- 
sko-holenderski”. Ale ten właśnie 
kierunek wymaga kwalifikowanej 
kadry 1 odpowiednich warunków 
dla inwentarza żywego i dla lu
dzi.

Problem rąk do pracy jest jed
nym z najważniejszych, występu
jącym we wszystkich właściwie u- 
kładach — dźwigniach produkcji. 
Brak mieszkań uniemożliwia 
przyjmowanie nowych pracowni
ków (zwłaszcza obarczonych ro
dzinami), w tym również niezbęd
nych fachowców-rolników. Struk
tura produkcyjna gospodarstwa, 
rozwój jego pracochłonnych kie
runków, zależy często od odpowie
dniej, wykwalifikowanej obsady 
pracowniczej, realizującej konsek
wentnie znany im program. A 
właśnie ze znajomością perspekty
wy rozwojowej nie jest najlepiej.

Stan zatrudnienia kadr kwalifi
kowanych w przedsiębiorstwach 
rolnych nadal jest niezadowalają
cy i nie odpowiada rosnącym za
daniom produkcyjnym. Ostre wy
stępują trudności na odcinku in
westycji.

W latach 1966—1970 nakłady in
westycyjne na budownictwo i me
chanizację wyniosą 4,6 min zł. 
Sprawą wielkiej wagi wydają się 
być proporcje wewnętrzne nakła
dów Inwestycyjnych, prloryteto- 
wość budownictwa wyraźna i kon
sekwentna nie ulega chyba wąt
pliwości.

Do roku 1970 średnie plony 4 
zbóż z 1 ha wyniosą 22 q. W pro
dukcji zwierzęcej zakłada się osią
gnięcie ponad 200 tys. szt. bydła, 
80 tys. szt trzody chlewnej. Czy 
wiadomo natomiast dokładnie, ile 
trzeba będzie do tego czasu wybu
dować magazynów, suszarni, obór 
i chlewów, i w jakim stopniu po
trzeby te zostaną pokryte?

A przecież to nie wszystko. W 
państwowych gospodarstwach tego 
regionu mieszka ok. 17 500 rodzin, 
liczących blisko 78 tys. osób, w 
tym 37 tys. dzieci do lat 16. Pro
blem odpowiednich warunków so
cjalno-bytowych i kulturalnych dla 
tych ludzi (mimo określonych o- 
siągnięć) pozostaje wciąż proble

mem otwartym. Znaczny procent' 
budynków mieszkalnych w PGR 
wymaga niezwłocznego remontu i 
to przeważnie kapitalnego. Jest to 
skutek „polityki oszczędnościowej", 
która przynosi — co prawda — do
raźne korzyści, nie usuwa jednak 
braków 1 niedociągnięć, lecz jedy
nie pogłębia je. Stan niektórych
budynków’ mieszkalnych grozi
wręcz katastrofą. „Ideałem” zaś. ma 
być norma wynosząca S ma na i
osobę. j

Chemizacja i mechanizacja roi- 
, nlctwa bez zaplecza nie może dać j 
oczekiwanych efektów. Przeciwnie j 
efekty osiągnięte w jednej fazie i 
produkcji zostaną następnie w po- : 
ważnym stopniu zmarnowane w 
dalszych fazach.

Nadzieje spowodowane urucho- : 
mieniem produkcji nawozów sztu- j 
cznych w Puławach, czy też wido- j 
kiem nowych kombajnów nie po- * 
winny — jak się wydaje — prze- 
słaniać innych problemów czeka- ; 
jących od lat na rozwiązanie. U- ś 
stalając wskaźniki wzrostu pro- ■ 
dukcji roślinnej i zwierzęcej, nie i 
sposób czynić to w kompletnym = 
oderwaniu od założeń i możliwo- i 
ści realizacji programu inwesty- ś 
cyjnego, zwłaszcza na odcinku bu- i 
downictwa. j

„W tym roku” — informuje od- | 
powiedzialny funkcjonariusz na i 
szczeblu wojewódzkim — „na po- ■ 
lach Warmii i Mazur będzie pra
cować 700 kombajnów (w r. ub. 
500). Zwiększyliśmy poważnie ilość i 
nawozów na 1 ha. Ale gdzie su- ' 
szyć i magazynowdć zboże? 70 = 
proc, magazynów „zapchane” zbo- t 
żem z ubiegłorocznych zbiorów. i 
Małe magazyny nie rozwiązują = 
problemu. W r. ub. z rzepakiem i 
czekano po 50 godzin w kolejce ś 
do suszarni”.

Przypominam sobie w tym mo- * 
menele, że właśnie w północnych 
województwach wstrzymano skup ’ 
zboża (po podwyżce cen skupu) z f 
powodu braku miejsca w magazy- j 
nach. Dzieje się to w kraju, któ- l 
ry od lat importuje zboże! \

Co robić w tej sytuacji? Jak j 
zapobiec złu i marnotrawstwu? i

Pewna poprawa na odcinku bu- § 
downictwa w rolnictwie regionu 
nastąpiła w latach 1963'65, ale jest i 
ona niewspółmierna do potrzeb. ; 
Dlaczego tak jest? <

Inny urzędnik wyjaśnia rzeczo- ; 
wo:

„Rozmiary istniejącego ruchu bu- i 
dowlanego nie odpowiadają potrze- i 
bom inwestycyjnym. Wiąże się to ! 
zarówno z ograniczonym, potencja- ś 
łem wykonawstwa, jak i brakiem j 
materiałów. Ponadto struktura or- • 
ganizacyjna naszeeo budownictwa ' 
(tzw. DBRol. i IBRol.) nie zdaje : 
egzaminu. Dyrekcja i Inspektoraty I 
Budownictwa Rolnego, czyli „in- ? 
westor zastępczy”, stanowią zbęd- j 
ne ogniwo między zleceniodawcą s 
a wykonawcą. Fachowcy tam pra- ; 
cujacy mogą i powinni być z po- j 
żytkiem wykorzystani bezpośred- j 
nio w ruchu budowlanym. Inży- j 
nierowie i technicy przewracają 
papierki na biurku, na tym zaś j 
placu budowlanym obok — gest w s 
kierunku okna — kierownik budo- । 
wy bez kwalifikacji „przerabia” 
4—5 min rocznie. Materiałów brak, 
rytmiczność dostaw zakłóca rytmi- I 
czność pracy. Czy może być dobrze? ; 
W PGR Kosyń i gdzie indziej?” i

Materiały budowlane — jeszcze 
Jeden problem do rozwiązania.

Sięgam po opinię fachowca. Ta- \ 
deusz Bienias pisze: i

„Jeżeli problem ten nie zostanie i 
rozwiązany, tzn. jeżeli wieś nie s 
otrzyma odpowiedniej ilości ma- > 
teriałów budowlanych — inwesty- I 
cje zostaną ograniczone, a tym sa- 1 
mym grozi niewykonanie pla
nów rozwoju produkcji rolniczej”, i

UWAGA ZURiT-y, 
SPÓŁDZIELNIE ELEKTROTECHNICZNE ©raz PUNKTY 

USŁUGOWE NAPRAW RADIO - TELEWIZYJNYCH 1

SPRZEDAJMY
pełnowartościowe materiały z gałęzi:
06 — opory OWS, kondensatory KSO,

KRD, KSF, KTK 1 KM, 
potencjometry PA-101, ]

i PKD-300,

KP-010, KRW,

PA-102, PM-121, PU-101

wsporniki pod lampy kineskopowe 
rys. C-2621-001-1,

transformatory TORB rys. C-4245-211 i TORT 
rys. C-4245-213/III,

przyrządy pomiarowe —mierniki MEL-100p-600uA, 
mikroamperomierze MEL-199p-100uA, ampero
mierze MEL-100p-200uA, ME-65-250uA. M-5085- 
150uA i inne,

59 — chlorek rtęciowy cz. 250g, 500g, farbę chromową- 
kauczukową, sól do zasilania soli hartowniczej 
utrwalacz kwaśny 102, płytę bakelitową =j= 1.3 
mm i + 8 mm, płytę winidurową + 200 mrn 
i inne.

• Materiały budowlane — płytki wykładzinowe klin
kierowe.

PRZY KUPNIE PRZEZ PLACÓW- 
KI DETALICZNE — UDZIELA
MY 17«/» MARŻY DETALICZNEJ 
I 6% HURTOWEJ.

Zamówienia prosimy kierować do Gdańskicłi 
Zakładów Radiowych T-18 Dział Zaopatrzenia 
1 Kooperacji w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 54/56, 
tel. 31-68-31, wewn. 167 lub 31-79-29.
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ROKOWANIA W RAMACH 
„RUNDY KENNEDYEGO"

Obserwator ekonomiczny londyńskiego 
„Times” stwierdza, że według przypu
szczalnych ocen fachowych, rokowania 
w ramach Rundy Kennedy’ego zostaną 
zakończone w terminie. O ile — rzecz 
oczywista — nie nastąpią żadne nie
przewidziane okoliczności.

Zakłada się, że wyniki rokowań przy
niosą w ciągu pięciu lat obniżkę taryf 
celnych przeciętnie o 20—30 proc. W dzie
dzinie artykułów rolno - spożywczych 
obniżka taryf będzie jednak minimalna.

Obserwator „Times” podkreśla, że 
wspomniane oceny fachowców oparte są 
o przesłanki techniczne, przeto wydają 
się być realne. Należy jedak pamiętać, 
że rokowania w ramach rundy stanowią 
wydarzenie nie tylko o charakterze eko
nomicznym, ale i politycznym. Nie spo
sób więc nie brać pod uwagę możliwo
ści powstania czynników, które mogą 
wpłynąć hamująco na przebieg rokowań.

W okresie poprzedzającym rozpoczęcie 
właściwych negocjacji (jesienią) czoło
we kraje biorące udział w rundzie — 
USA, kraje „Wspólnego Rynku”, Anglia 
i Japonia — mają ustalić granice tzw. 
„transakcji kompleksowej” oraz prze
analizować listę wyjątków czyli towa
rów nie podlegających obniżkom cel
nym.

Propozycje zgłoszone przez kraje EWG 
w zakresie towarów przemysłowych są 
już znane. Przypuszcza się, że kraje te 
opracują swoje propozycje dotyczące ar
tykułów rolno-spożywszych do końca li- 
pca br. Następnie należy oczekiwać zgło
szenia wniosków przez Anglię i nie
które inne kraje oczekujące na decyzje 
EWG.

„Ogólnie rzecz ujmując — pisze an
gielski obserwator — Runda Kennedyego 
nie wniesie wiele nowego. Jednak jest 
to lepsze niż nic. A więc obniżka taryf 
celnych o 25 proc, byłaby zjawiskiem dla 
Anglii korzystnym”.

Przypomnijmy sobie, że Polska rów
nież bierze czynny udział w rokowa
niach Rundy Kennedyego, wyniki któ
rych będą miały dość istotny wpływ na 
nasze stosunki handlowe z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, (ww)

KREDYT RADZIECKI DLA INDII
Związek Radziecki, według doniesień 

telegraficznych z Delhi, zaproponował 
Indii udzielenie specjalnego kredytu 
handlowego na sumę 1500 min rubli.

Kredyt ten ma służyć do finanso
wania zakupów w Związku Radziec
kim sprzętu wszelkiego rodzaju po
trzebnego Indii, a przede wszystkim 
traktorów i sprzętu do robót ziemnych. 
Spłata kredytu następowałaby w ciągu 
lat 8 przy oprocentowaniu 3 proc.

Jednocześnie z ofertą kredytu wystą
piła również Jugosławia. Minister han
dlu Indii, który dnia 20 czerwca wró
cił z podróży do Europy, oświadczył, 
iż Jugosławia wyraziła gotowość otwar
cia dla Indii kredytu w wysokości do 
80 min doi., spłacanego eksportem po
trzebnych Jugosławii artykułów.

(MP)

ROZWÓJ GOSPODARCZY 
ŚWIATA

K dorocznym sprawozdaniu poświęco
nym gospodarce światowej w 1965 roku 
ONZ stwierdza, że ekspansja ekonomi
czna świata w ubiegłym roku wynosząc 
5 proc, była nieco słabsza niż w 1964 
roku.

Osłabienie aktywności gospodarczej w 
1965 roku Według wspomnianego spra
wozdania objęło wszystkie trzy zasad
nicze grupy krajów: 1) przodujące kra
je kapitalistyczne, 2) kraje rozwijające 
się (tzw. trzeci świat) 1 3) kraje socja
listyczne.

Spadek aktywności szczególnie wyraź
nie wystąpił w inwestycjach.

(MP)

HANDEL JAPONII 
Z KRAJAMI 

SOCJALISTYCZNYMI
Rzecznik japońskiej półrządowej orga

nizacji „Dżetro”, której zadaniem jest 
rozwój handlu zagranicznego Japonii, 
oświadczył ostatnio, że w pierwszym 
kwartale bieżącego roku handel zagra
niczny Japonii z krajami socjalistycz
nymi (bez Albanii) wyraził się kwotą 
275,4 min doi., czyli zwiększył się w 
porównaniu do roku ubiegłego o po
nad 27 proc. Eksport japoński wzrósł o 
32 proc., wynosząc 132,5 min do!., zaś 
import o 23 proc., osiągając wartość 
142.9 min doi.

Czołowym partnerem Japonii wśród 
krajów socjalistycznych w omawianym 
okresie bvłv Chiny Ludowe. Obroty to
warowe między Japonią a ChRŁ wzro
sły w br. o 47.7 proc., zaś ich war
tość wyniosła 142,8 min doi. Eksport 

Japoński do ChRŁ zwiększył się 1,5-kroW 
nie (76,2 min dok), a import z Chin a 
<4,4 proc. (06,6 min doL).

Wymiana towarowa między Japonią 
a Związkiem Radzieckim w omawianym 
okresie kształtowała się w granicach 
ok. 86 min doi. Wartość obrotów han
dlowych z Bułgarią wyniosła 13,6 min 
dol„ z Kubą natomiast — 6,3 min doi.

Należy przypomnieć, że obrót towa
rowy Japonii z europejskimi krajami 
socjalistycznymi (bez Związku .Radzie
ckiego) wyniósł w ubiegłym roku 111,2 
min doi., czyli wykazał w ciągu ostat
nich 5 lat 2,5-krotny wzrost. Eksport 
japoński wynosił w tym okresie 74,» 
min doi., import zaś — 36,3 min doi.

Kola przemysłowe Japonii zwracają 
uwagę, że handel z krajami socjalisty
cznymi opiera się głównie o sporady
czne transakcje 1 że Japonia nie do
starczali'. jeszcze dotychczas na wspo
mniane wynki kompletnych obiektów 
przemysłowych. Koła te żywią jednak 
przekonanie, że stosunki handlowe Ja
ponii z socjalistycznymi krajami Euro
py mają perspektywy rozwoju. Zwraca 
się przy tym uwagę na wizyty w Ja
ponii delegacji gospodarczych z Czecho
słowacji, Bułgarii i Węgier. Jednocześ
nie w ostatnim czasie zwiększyła sią 
ilość ofert napływających do firm ja
pońskich z europejskich krajów socjali
stycznych. (ww)

KANAŁ REN — DUNAJ
Jak donosi dziennik „Handelsblatt” 

Ministerstwo Komunikacji NRF oznaj
miło, że Kanał Ren — Men — Dunaj 
doprowadzony będzie do Norymberg! 
do r. 1970.

Koszty budowy kanału na odcinku od 
Bambergu do Norymberg! mają wynieść 

600 min marek zachodnioniemieckich. 
Pożyczkę w wysokości 200 min marek 
udzieli rząd federalny i władze krajo
we, zaś 400 min marek dostarczyć ma 
towarzystwo akcyjne budowy kanału.

(B. O.)

REKORDOWA TRANSAKCJA 
KANADY

Kanadyjska rada do spraw pszenicy 
zawarła ze Związkiem Radzieckim umo
wę na dostawę w ciągu trzech lat 
9 min ton pszenicy (około 336 min bu- 
szli) za sumę około 800 min doi.

Jest to największa transakcja pszeni
czna, jakiej kiedykolwiek Kanada do
konała — oświadczył w parlamencie w 
Ottawie kanadyjski minister finansów, 
Mitchel Sharp. Od 1963 roku Związek 
Radziecki zakupił ogółem w Kanadzie 
478 min buszli pszenicy, co razem z 
obecną transakcją czyni 814 min buszli.

Obecne porozumienie zaczęło się od 
podpisania kontraktu na dostawę 3 min 
ton w czasie od 1 sierpnia 1966 roku 
do 31 lipca 1967 roku. Tymczasem dnia 
20 czerwca minister handlu Kanady, 
bawiący w Moskwie, zawiadomił rząd, 
Iż razem z ministrem handlu zagrani
cznego ZSRR Patoliczewem podpisali 
nową umowę o zwiększeniu dostaw 
pszenicy do 9 min ton i przedłużeniu 
zawartego uprzednio porozumienia do 
3 lat.

Umowa ta ma duże znaczenie I dla 
rynku, i dla życia gospodarczego Ka
nady. I istotnie saldo dodatnie bilansu 
handlowego Kanada zawdzięcza w nie
małym stopniu swoim sprzedażom psze
nicy do Związku Radzieckiego. Bez wy
wozu pszenicy do ZSRR bilans han
dlowy Kanady zostałby zamknięty de
ficytem.

(MP)

TANKOWCE GIGANTY
Japońskie stocznie okrętowe Mitsubi

shi Heavy Industries i Ishikawajima- 
Harima Heavy Industries otrzymały od 
amerykańskiej firmy Bulk Carriers za
mówienie na budowę 6 gigantycznych 
tankowców o wyporności 276 tys. DWT 
każdy.

Dostawa tych największych statków 
świata ma być dokonana w okresie od 
lipca 1968 roku do czerwca 1969 roku 
włącznie. Wymiary zamówionych tan
kowców będą następujące: długość — 
346 metrów, szerokość — 53.3 metry, g'e- 
bokość — 32 metry. Koszt budowy jed
nego takowca wyniesie 20 min doi.

(MP)

ALGIERSKI BANK NARODOWY
Zgodnie z dekretem rządu algierskiego 

utworzono Algierski Bank Narodowy, 
który rozpoczął swą pracę 2 lipca br. 
Głównym zadaniem banku będzie kre
dytowanie przedsiębiorstw sektora uspo
łecznionego i samorządów, które odczu
wały duże trudności finansowe.

Zgodnie z zamierzeniami rządu bank 
ma się stać ważnym czynnikiem rozwo
ju gospodarczego republiki algierskiej.

«D



W OSTATNICH latach' 
w stosunkach pol
sko-włoskich zna
mienną cechą stał 
się dynamizm, ich 
rozwoju. Nie ogra

nicza się on bynajmniej do jednej 
wybranej dziedziny, lecz rozwija 
się — można rzec — kompleksowo 
tak w dziedzinie kultury, nauki, w 
stosunkach gospodarczych, jak i w 
Innych. Zjawisko to jest zauważane 
przez reprezentantów innych społe
czeństw europejskich, którzy zapy
tują: skąd to wynika? Wielu za
zdrości Włochom ich rozwiniętych 
stosunków gospodarczych z naszym 
krajem.

Jest rzeczywiście niezaprzeczal
nym faktem, że obroty w handlu 
zagranicznym Polski z Włochami 
w latach 1961—65 charakteryzo
wały się dużą dynamiką wzrostu: 
eksport nasz powiększył się w tym 
okresie z 129,8 min zł. dew. w 
1961 r. do 224,5 min zł dew. w 
1965 r.. a import odpowiednio z 
122,0 min zł dew. do 196,8 min zł 
dew. Niewiele krajów w Europie 
zanotowało w tych latach tak zna
czny postęp w dziedzinie wzajem
nych obrotów towarowych. Fakt 
ten nabiera szczególnej wymowy 
skoro uwzględnimy jeszcze i to. że 
dynamizm ten wystąpił w stosun
kach miedzy krajami o odmien
nych systemach ekonomicznych.

Na zjawisko to złożyło się kilka 
różnych przyczyn. Trudno w krót
kim artykule przeanalizować wszy
stkie. należałoby jednak zatrzymać 
się na kilku czynnikach gospodar
czych. które były motoryczną siłą 
w minionym okresie. Między inny
mi również i po to, by się zasta
nowić, czy działają one nadal.

Zarówno Polska jak i Włochy 
należą do krajów europejskich, 
które po wojnie legitymują się 
szybkim rozwojem gospodarczym.

Włochy — będąc krajem bardzo 
skąpo wyposażonym przez naturę 
w surowce, lecz posiadając znacz
ne rezerwy siły roboczej — prze
żyły burzliwy okres swego rozwoju 
przemysłowego. Rozwój nie objął 
jednak rolnictwa, które konserwu
jąc przeżyte stosunki własnościo
we niewiele podniosło produkcję, 
a zmuszało jedynie ludność do od
pływu ze wsi do miasta. Przy n:e- 
doinwestowaniu rolnictwa, odpły
wie siły roboczej z tej gałęzi gos
podarczej i przy bardzo szybkim 
wzroście zatrudnienia w przemy
śle, powstało gwałtowne zapotrze
bowanie na artykuły żywnościowe.

Doszło do tego zapotrzebowanie, 
spowodowane olbrzymim napływem 
zagranicznych turystów. W tej sy
tuacji rolnictwo włoskie nie mo
gło sprostać popytowi i gospodar
ka włoska zaczęła importować 
żywność. Rzecz jasna, że import 
ten. rosnący z roku na rok, mu
siano równoważyć eksportem ar- 
tvku!ów przemysłowych (i usług 
świadczonych zagranicznym turys
tom).

W tej sytuacji powstał klimat 
dla rozwoju stosunków gospodar
czych między Polską i Włochami, 
tym bardziej, że gospodarka pol
ska w minionym okresie mogła 
być komplementarnym partnerem 
Włoch Polska rozwijając nieustan
nie w minionym dziesięcioleciu 
swe rolnictwo i będąc światowym 
eksporterem artykułów rolno-spo- 
żvwczvch. wykorzystała fakt, że 
Wlochv stały się importerem tych 
towarów i szeroko weszła z nimi 
na rynek włoski. Należy to zapi
sać na pozytywne konto naszego 
handlu zagranicznego. Dołączył się 
do tego przełom w podejściu do 
wzajemnych stosunków, wniesiony 
zarówno przez polityków włoskich, 
jak i polskich. Włosi ze swej stro- 
nv wykazali wiele inicjatywy i od
wagi w poszukiwaniu form roz
woju ich eksportu do Polski. Na 
tej podstawie dokonała się znaczna 
i szybka aktywizacja obrotów w 
handlu polsko-włoskim.

Wymiana handlowa między Pol
ską i Włochami dokonywała się w 
latach 1961—1964 w oparciu o kon
tyngenty towarowe, ustalane czte
roletnią umową handlową zawartą 
w 1960 r. Pod koniec lutego 1965 r. 
została zawarta nowa, wieloletnia 
umowa handlowa, obowiązująca do 
końca 1969 roku. W oparciu o te 
Umowy rozwój obrotów przedsta
wiał się następująco (wartość w 
min zł dew.):

Eksport c Polski 
Import do Polski

isnr. iHSr. i»3r. 1N< r.
129,8 188,1 185,8 198.9
122,9 118,8 140,8 130,4

•) Dane prowizoryczne za I półrocze 1966 r.

Jak z powyższego zestawienia 
wynika, obroty w 1965 r. przekro
czyły po raz pierwszy wartość 100 
min dolarów (1 zł dew. = 0,25 
doi.). Jeżeli wartości dla 1961 r. 
przyjmiemy za 100, to w 1965 r. 
wskaźnik eksportu wyniósł 173, a 
wskaźnik dla importu 161. Cechą 
charakterystyczną tego okresu było 
uzyskiwanie na rynku włoskim o- 
kreślonych nadwyżek. Jednak już 
w roku bieżącym jesteśmy świad
kami odmiennej sytuacji. Bilans 
obrotów w pierwszym półroczu 
1966 r. wykazał dla nas ujemne 
saldo.

Oceniając rozwój obrotów pol
sko-włoskich, można stwierdz’6, że 
był on korzystny dla obu stron. 
Wśród krajów zachodnich Włochy 
stoły się czwartym (po W. Brytanii, 
NRF i USA) partnerem Polski 1 
przy utrzymującym się tempie 
rozwoju obrotów mają wiele szans, 
aby wyjść na trzecie miejsce.

PROBLEMY STRUKTURALNE

Stały wzrost obrotów nie wyka
zywał, niestety, istotnych zmian 
strukturalnych. W minionym okre

sie spadł znacznie eksport węgla 
tak w wyrazie wartościowym, jak 
i Ilościowym. Podczas gdy w 
1961 r. eksportowaliśmy jeszcze 
1022 tys. ton, to w 1965 r. jego 
eksport wyniósł zaledwie 423 tys. 
ton. Podjęta przez nasz przemysł 1 
odpowiednie centrale handlu za
granicznego próba . większenia w 
eksporcie udziału maszyn i urzą
dzeń przemysłowych po początko
wym powodzeniu w 1963 r. nie po
wiodła się, gdyż we Włoszech na
stąpiło załamanie koniunktury, a 
w ślad za tym pojawiły się utrud
nienia w zbycie towarów przemy
słowych. Również eksport artyku

O dynamiczną 
współpracę 

polsko-włoską
MIROSŁAW DYNER

łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego wykazał tylko nie
znaczny wzrost udziału.

W tej sytuacji artykuły rolno- 
spożywcze decydowały o wielkości 
obrotów i determinowały strukturę 
naszego eksportu do Włoch. Ich 
eksport został jednak w ostatnich 
latach poważnie zagrożony przez 
autarkiczną politykę EWG, której 
Włochy podporządkowują się. W 
ten sposób przestał działać czyn
nik, który w okresie 1961—64 r. 
dynamizował nasz eksport, a po
przez to i ogólne obroty.

Polska z Włoch importowała na
tomiast przede wszystkim takie u- 
rządzenia inwestycyjne, jak obra
biarki, pompy, sprężarki, urządze
nia dla hutnictwa, maszyny włó
kiennicze, maszyny dla przemysłu 
spożywczego itd„ oraz surowce 1 
półfabrykaty dla przemysłu, w tym 
produkty chemiczne, wyroby hut
nicze, przędzę, włókno sztuczne i 
syntetyczne, ogumienie itp. Udział 
pierwszej grupy kształtował się na 
poziomie od 30 do 40 proc, ogólnej 
wartości importu, a grupy drugiej 
ok. 50 proc. Polska stała się więc 
dla przemysłu włoskiego ważnym 
rynkiem zbytu.

Przedstawiona wyżej W ogólnych 
zarysach struktura obrotów nie 
była zbyt korzystna dla Polski, 
szczególnie wobec niekorzystnego 
kształtowania się dla nas „terms 
of trade". Dotychczasowa struktu
ra obrotów zaczyna obecnie coraz 
wyraźniej hamować rozwój obro
tów, a w niedługim czasie, o ile 
nie ulegnie zmianie, może stać 
się elementem uniemożliwiającym 
dalszą aktywizację handlu zagrani
cznego między Polską, i Włochami.

W okresie lat 1964—1965 arty
kuły rolno-spożywcze były tym 
czynnikiem w naszym eksporcie, 
który dynamizował obroty. Jakie 
artykuły będą go dynamizowały w 
okresie następnym? Odpowiedzią 
na to pytanie zainteresowane są 
bez wątpienia obie strony. Rów
nocześnie nasuwa się i drugie za
gadnienie — czy w celu dalszej 
aktywizacji obrotów nie należałoby 
zmienić też niektórych form w

1981 r. 1966 1 p.*)
224.S 162.2
198,8 128,7

polsko-włosklm handlu zagranicz
nym?

LIBERALIZACJA

Niewątpliwie eksport polskich 
towarów do Włoch znalazł się o- 
becnie w trudniejszej sytuacji niż 
w poprzednim okresie. Zarządze
nia EWG, dotyczące handlu towa
rami rolno-spożywczymi z tzw. 
krajami trzecimi, nie tylko ogra
niczają ilościowo nasze możliwości 
eksportowe w tej dziedzinie, lecz 
również poprzez utrudnienią ceno
we (opłaty wyrównawcze) zmniej
szają opłacalność tego eksportu. 
Można oczekiwać, że przedstawi
ciele oficjalnych kół włoskich, za
interesowanych w utrzymaniu im
portu tego rodzaju towarów, bę
dą wywierały odpowiedni wpływ 
w Komisji EWG przeciw dalszemu 
pogarszaniu warunków wymiany 
handlowej między krajami Europy.

Niemniej Jednak wypadnięcie o- 
kreślonych towarów ■ rolno-spożyw
czych i znacznych Ilości węgla z 
naszego eksportu do Włoch jest 
faktem i bez wątpienia musi zo
stać czymś skompensowane, o ile 
zamierza się utrzymać dotychcza

sową Synamikę rozwoju obrotów. 
W tym świetle zrozumiałe staje się 
dążenie strony polskiej do szyb
kiej zmiany struktury eksportu 
polskiego do Włoch poprzez zwięk
szenie w nim w znacznym stopniu 
udziału towarów przęmysłowych.
. W środowisku administracji gos
podarczej i wśród polityków włos
kich istnieje poważna grupa, która 
zrozumiała istotę i wagę tego pro
blemu. W 1965 r. w kołach gospo
darczych Polski z dużym zadowo
leniem przyjęto wiadomość, że 
rząd włoski jako jeden z pierw
szych zgodził się zliberalizować 
import polskich towarów do Włoch.

Zapowiedź ta została częściowo zre
alizowana w podpisanym protokóle 
o obrotach wzajemnych w 1966 r. 
Jednak jak się okazało liberaliza
cja, przewidziana tym protokółem, 
jest niewystarczająca, eksport pol
skich towarów przemysłowych po- 
zostaje nadal w poważnej mierze 
skrępowany ograniczeniami kon
tyngentowymi, utrudniającymi wy
brnięcie ze strukturalnych trud
ności eksportowych.

Wydaj e się, że strona włoska po
winna śmielej wyjść naprzeciw ta
kiej zmianie struktury polskiego 
eksportu, która co najmniej utrzy
małaby dotychczasowe tempo roz
woju obrotów, a nawet je przy
spieszyła. Zmiana taka mogłaby 
się dokonać najszybciej w warun
kach pełnej liberalizacji, umożliwi
łaby ona polskiemu przemysłowi 
normalne dostosowanie się do wa
runków zbytu istniejących na ryn
ku włoskim i do jego specyfiki.

Można przypuszczać, że niezbęd
ny klimat zaufania dostatecznie 
rozwinął się po obu stronach, tym 
bardziej, że strona włoska otrzy
mała odpowiedni portfel zamówień 
z Polski. Strona polska nie może 
się pochwalić tym, że w portfe
lach polskiego przemysłu znajduje 
się podobna ilość zamówień.

Poza tym należy wziąć pod uwa
gę, że udział towarów przemysło
wych w eksporcie polskim do 
Włoch był dużo niższy niż do in
nych krajów zachodnich. W 1965 r. 
wynosił on tylko 6,5 proc., pod
czas gdy w eksporcie polskim do 
Holandii w tym samym roku wy
nosił prawie 18 proc., do Belgii ok. 
17 proc., podobnie do USA i Ka
nady.

Zwiększenie udziału towarów 
przemysłowych w eksporcie pol
skim do Włoch w obecnym ukła
dzie może odegrać rolę głównego 
czynnika aktywizującego polsko- 
włoski handel zagraniczny. Dąże
nie takie nie może oznaczać oczy
wiście rezygnacji z eksportu ta
kich towarów rolno-spożywczych, 
które znajdują zbyt na rynku włos
kim, i które legitymują się nor
malnym uzvskiem dewizowym. Po
dobnie nadal w eksporcie do Włoch 
znacznie większą, niż obecnie, rolę 
może odgrywać węgiel energetycz
ny. Włochy bowiem będą nadal, 
jak wiadomo, poważnym świato
wym importerem źródeł energii, 
w tym również i węgla, co wynika 
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19 krajów zgłosiło 
oficjalne uczes
tnictwo 2.700 wy
stawców z całego 
świata. Główny 
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x aktualnej rożbudowy sieci ol
brzymich elektrowni cieplnych. 
Wśród szerokich kół gospodarczych 
Polski panuje przekonanie, że w 
tej dziedzinie mogłoby dojść do 
porozumienia obejmującego kilku
letni okres; porozumienie takie po
zwoliłoby na zwiększenie eksportu 
węgla energetycznego w zamian za 
ulokowanie we włoskich stoczniach 
odpowiednich zamówień na statki. 
Tego rodzaju transakcja spełniła
by pożyteczną rolę tak w ekono
mice jednego, jak i drugiego 
kraju.

WSPÓŁPRACA PRZEMYSŁÓW

Obecny stopień' rozwoju stosun
ków gospodarczych wykazuje, że 
dotychczasowe klasyczne formy 
transakcji kupna-sprzedaży w 
handlu zagranicznym polsko-włos
kim nie wystarczają, że konieczne 
byłoby przejście do transakcji cią
głych, związanych wzajemnie w o- 
kreślonym okresie czasu, wykra
czających z dziedziny handlu do 
dziedziny współpracy przemysło
wej, zwanej kooperacją, a w po
szczególnych przypadkach koopro- 
dukcją.

Obecny poziom rozwoju sił wy
twórczych w całej Europie, w tym 
również we Włoszech i w Polsce, 
wymaga pogłębienia specjalizacji 
i podziału pracy. Jest to koniecz
ny wymóg ekonomiczny, stający 
przed wszystkimi krajami euro
pejskimi. Należałoby się więc za
stanowić — uwzględniając specy
fikę wytwórczą polskiej i włoskiej 
gospodarki — jakie dziedziny prze
mysłu dojrzały do podjęcia koope
racji (czy też kooprodukcji), takiej, 
która przyniosłaby znaczne korzyś
ci dla współpracujących ze sobą 
jednostek gospodarczych. Jest to 
zadanie pilne, gdyż jego rozwią
zanie 1 praktyczna realizacja mo
głaby znakomicie zdynamizować 
wzajemne stosunki gospodarcze i 
obroty handlowe. Kooperacja była
by również formą dostosowania 
polskich wyrobów przemysłowych 
do standardów obowiązujących na 
rynku włoskim i odwrotnie.

Wydaje się, że obecny stan wza
jemnego rozpoznania możliwości 
produkcyjnych jest dostateczny do 
wyboru dziedzin, które mogą inte
resować obydwie strony. Na pew
no w rachubę mogą wejść zarów
no niektóre branże przemysłu ma
szynowego, budowy urządzeń prze
mysłowych, jak również produku
jące trwałe dobra konsumpcyjne.

Szczególne nadzieje w tej dzie
dzinie rokuje podpisana w lipcu 
ubiegłego roku Umowa o Współ
pracy Gospodarczej, Przemysłowej 
1 Technicznej. Jak dotąd nie od
było się jednak ani jedno posie
dzenie Komisji Mieszanej, która 
miała się zająć sprawami realizacji 
tei umowy. W kołach dobrze po
informowanych tłumaczy się to 
tym, że strona włoska miała pew
ne trudności z nrzygotowanlem od
powiedniego składu fachowców, i 
że pierwsze posiedzenie konstytu
cyjne odbędzie się dopiero jesienią 
br. Polska strona przywiązuje do 
przyszłych prac Komisji Mieszanej 
dużą wagę. Można oczekiwać, że 
jej prace przyczynią się zarówno 
do zmiany struktury obrotów, jak 
i do ruszenia z martwego punktu 
zagadnień kooperacji przemysłowej 
i przygotowania konkretnych pro
jektów w tej dziedzinie.

*

Mimo że ha horyzoncie rozwoju 
handlu między Polską i Włochami 
pokazały się pewne trudności, wy
nikające z określonej struktury o- 
brofów 1 polityki EWG, wydaje się, 
Iż w obustronnie dobrze rozumia
nym interesie zarówno polska jak 
1 włoska strona dysponują pełnią 
środków przezwyciężenia ich. W 
obecnym klimacie obustronnego 
zaufania pełna liberalizacja pol
skiego eksportu artykułów prze
mysłowych i kooperacja mogą stać 
się podstawowymi czynnikami dy
namizującymi w nadchodzącym o- 
kresie obroty polsko-włoskie.

'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA*

Kryzys w Wielkiej Brytanii
W WielldeJ Brytanii w ciągu ostatnich dni rozwinął się w pewnynf 

stopniu niespodzianie poważny kryzys wokół funta szterlinga, który 
zmusił premiera Wilsona do podjęcia wielu drastycznych decyzji gospo- 
dar czy ch.

Źródła tego kryzysu tkwią w strukturze gospodarki brytyjskiej, bezpo
średnią przyczyną stał się jednak strajk marynarzy, który trwał 45 dnL 
Podczas tego strajku szczególnie silnie ucierpiał eksport towarów do kra
jów Wspólnoty Brytyjskiej, (obsługiwany prawie w 100 procentach przez 
statki brytyjskie). Eksport brytyjski w czerwcu br. wyniósł 361 min, zas 
import 466 min funtów. W konsekwencji deficyt bilansu płatniczego wzrost 
z 28 min w maju do 55 min funtów w czerwcu br.

W początkach lipca sytuacja stała się tak poważna, że rząd zapowie
dział podjęcie poważnych kroków, mających na celu przede wszystkim 
ratowanie funta przed grożącą mu dewaluacją. Zapowiedź polityki rządu 
(i pogłębiający się deficyt płatniczy) spowodowały spadek kursów akcji 
na giełdzie i permanentny spadek notowań funta. ... > •

Wobec skomplikowanej sytuacji rząd zdecydował się na podniesieni» 
w dniu 14 bm stopy dyskontowej do 7 proc., czyli do poziomu kryzysowe^ 
go. W dniu 18 bm kurs akcji był najniższy od 10 miesięcy, a kurs funt* 
spadł do 2,7867 dolara. Jednocześnie wzrosła cena złota. W ciągu krót
kiego czasu doszło więc do najgroźniejszego kryzysu finansowego od 
1949 r., kiedy to również podczas kadencji labourzystowskiej funt szteHing 
został zdewaluowany. _

W dniu 19.VII. obrady gabinetu rządu Wilsona trwały w nocy 4,5 godzi
ny. Jak podała prasa londyńska było to najdłuższe posiedzenie nocne od 
kryzysu suóskiego w 1956 r. W jego rezultacie rząd podjął drastyczne de
cyzje zamrożenia plac, dochodów 1 cen na okres 6 miesięcy, podniesieni# 
podatków oraz szeregu cięć budżetowych. Związki zawodowe uważają, że 
w następstwie ich wzrośnie przede wszystkim bezrobocie z 250 tys. do 
750 tys. Ocenę tę potwierdza artykuł opublikowany w tygodniku „Econo- 
mist”, gdzie stwierdza się, że rząd akceptuje obecnie najsilniejszy po woj
nie wzrost bezrobocia.

Prasa brytyjska snuje najbardziej pesymistyczne horoskopy, przewiduj 
jąc, że kryzys będzie trwał do wiosny przyszłego roku 1 swe dno osiąg- 
nie zapewne dopiero jesienią roku bieżącego. Kryzys funta szterlinga 
i gospodarki brytyjskiej wywołał znaczne zaniepokojenie w Stanach Zjed
noczonych. Koła finansowe obawiają się możliwości dewaluacji funta, 
która w konsekwencji mogłaby przyspieszyć dewaluację dolara i Innych 
walut, obawiają się one również znacznych zakłóceń na giełdzie nowojor-

Sytuacją tą zaniepokojony został również 1 rząd USA, który, pod wpły
wem kół finansowych zamierza udzielić pomocy w utrzymaniu wartości 
funta i liczy na współpracę Międzynarodowego Funduszu Monetarnego 
oraz niektórych rządów zachodnioeuropejskich. Decyzje rządu USA mają 
dość egoistyczne podłoże, wypływają z obrony własnych Interesów, gdyż 
dewaluacja funta pociągnęłaby za sobą zbyt wielkie ryzyko dla dolara 
i gospodarki amerykańskiej.

Bułgaria rozwija się szybciej
PLAN gospodarczy Bułgarii na 

rok 1966 przewiduje, że jej do
chód narodowy osiągnie kwotę 

7 mld 200 min lewów, co w porów
naniu z rokiem 1965 oznacza wzrost 
o 9,5 proc. W czwartej pięciolatce 
średnie roczne zwiększenie docho
du narodowego wyniosło 7 proc.

Zwiększenie dochodu narodowego 
w roku 1966 jest rezultatem peł
niejszego 1 bardziej efektywne
go wykorzystania podwojonych w 
czwartej pięciolatce funduszy pod
stawowych, stałego unowocześnia
nia i doskonalenia procesów pro
dukcji i technologii, stałego wpro
wadzania do praktyki osiągnięć 
nauki 1 postępu technicznego oraz 
lepszego wykorzystania wszystkich 
pozostałych zasobów materialnych 
i ludzkich. Należy również zazna
czyć, że w ekonomice bułgarskiej 
stale stwarza się korzystne warun
ki dla zwiększenia zatrudnienia. 
Siła robocza jest jednym z najważ
niejszych czynników wzrostu do
chodu narodowego. Na rok 1966 
przewiduje się dodatkowe zaanga
żowanie w przemyśle ponad 70 tys. 
osób. Ilość specjalistów z wyższym 
wykształceniem zwiększyć się ma o 
12 tys. osób, a inżynierów — o 
3 tys.: 80 proc, planowanego wzro
stu dochodu narodowego osiągnie 
się przez zwiększenie wydajności 
pracy, a pozostałe 20 proc, przez 
zaangażowanie nowej siły roboczej.

Trzeba też odnotować niektóre 
poważne zmiany w strukturze go
spodarki narodowej. Przede wszyst
kim z roku na rok w ekonomice 
bułgarskiej wzrasta rola przemysłu. 
W 1960 r. tworzył on 42 proc, do
chodu narodowego, a w roku 1965 
— 45,6 proc. W 1967 r. powinien 
on osiągnąć 47 proc.

Zwiększenie udziału przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego 
jest w pewnym stopniu wynikiem 
szybkiego rozwoju hutnictwa, che
mii i przemysłu budowy maszyn. 
Podkreśla się często, że w gospo
darce narodowej przemysł budowy 
maszyn jest gałęzią najbardziej 
produktywną 1 życie potwierdza to 
w zupełności. W przyszłości ren
towność przemysłu budowy maszyn 
będzie stale rosła, ponieważ na
stępować będzie rozwój najbardziej 
opłacalnych branż tego przemysłu, 
w tym radio-elektroniki 1 kon
strukcji przyrządów.

Znaczenie przemysłu budowy ma
szyn występuje najwyraźniej na tle 
handlu zagranicznego — w roku 
1956 eksport maszyn i urządzeń 
stanowił tylko 4,5 proc, wartości 
całego eksportu, w roku 1960 
wzrósł do 13,6 proc., w 1965 r. sta
nowił Już 27 proc., a w przyszłości 
przewiduje się wzrost nawet do 
40 proc.

Bułgarski przemysł budowy ma
szyn produkuje już większą część 
maszyn 1 urządzeń służących upra
wie ziemi, oczyszczaniu nasion oraz 
sortowaniu jarzyn 1 owoców. W 
dziedzinę tę wkracza i elektronika. 
Oprócz tego produkcja obejmuje 
parę rodzajów małych traktorów 
oraz przyczep. W przyszłości ma 
nastąpić budowa większych trak
torów trzytonowych i plęciotono- 
wych ciężarówek. Przemysł che
miczny pomaga bezpośrednio go
spodarce rolnej przez corocznie 
zwiększającą się produkcję nawo
zów azotowych i fosforowych oraz 
nawozów kombinowanych; oprócz 
tego produkuje szereg włókien 
sztucznych i zastępczych oraz środ
ków do zwalczania szkodników. 
Dzięki temu chemia przyczynia się 
do zwiększania plonów, a także do 

pełniejszego wykorzystywania ziemi 
uprawnej.

Następnie odnotować należy kom
pleksowy rozwój przemysłu prze
twórstwa artykułów rolnych. Prze
mysł ten rozwijając się w oparciu 
o gospodarkę rolną, ma solidne 
podstawy swego rozwoju. Przemysł 
spożywczy dąży do wyższego stop
nia przetwarzania produktów rol
nych i zmniejszania strat. W roku 
1966 wyeksportować się ma o 40 000 
ton jarzynowych konserw sterylizo
wanych, o 7 300 ton papierosów, o 
32 min litrów wina więcej niż w 
roku 1965,

Zmiany, które nastąpiły w bazie 
energetycznej kraju, wnoszą także 
swój wkład do zwiększenia efek
tywności ekonomiki. Przewiduje 
się, że w roku 1966 udział najbar
dziej racjonalnych źródeł energii — 
ropy naftowej, jej produktów i ga
zu ziemnego — w ogólnym bilan
sie energetyki osiągnie 33 proc. 
Rozszerzenie wykorzystania tych 
źródeł energii oznacza mniejsze 
wydatki na transport 1 mniejsze 
inwestycje na paliwo.

Plan na rok 1966 przewiduje dal
szą koncentrację środków. Na przy
kład w przemyśle prawie 55 proc, 
wszystkich Inwestycji, czyli 600 min 
lewów, przeznacza się na budową 
26 nowych obiektów. Obiekty, któ
rych budowa rozpoczęta zostanie w 
roku 1966, stanowić będą połową 
wartości obiektów, budowanych w 
roku 1985.

Na podniesienie efektywności go
spodarki narodowej i na polepsze
nie jej struktury duży wpływ ma 
udział Bułgarii w socjalistycznym 
podziale pracy oraz jej międzyna
rodowe kontakty ekonomiczne I 
naukowo-techniczne. Pragnąc pro
dukować na wysokim poziomie 
technicznym należy produkować 
wielkoseryjnie, a więc również na 
eksport. Dzięki specjalizacji 1 ko
operacji Bułgaria Jest eksporterem 
wozów elektrycznych, akumulato
rów, aparatury elektrycznej, róż
nych rodzajów pomp, instalacji 
chłodniczych, wyrobów elektroniki 
radiowej oraz statków. Specjaliza
cja 1 kooperacja wpływają znacz
nie na uformowanie struktury 
przemysłu chemicznego i hutnic
twa.

Wzrastający udział Bułgarii w 
międzynarodowym podziale pracy, 
a przede wszystkim w podziała 
pracy między krajami obozu socja
listycznego, wyraża się głównie w 
zagranicznych obrotach towaro
wych. Kształtowały się one w spo
sób następujący:

195« 1280 1882 MM 
Ogdtna wymiana

towarowa IM 12« 131 Ml
Eksport 100 202 302 IM
Import 100 2N 180 «II

W roku 1965 obroty towarowe 
zwiększyły się o 16,2 proc., a w ro
ku bieżącym wzrosną prawdopo
dobnie o 16 proc. Wartość obrotów 
towarowych wynosi 2,9—3 mld le
wów dewizowych, z czego 80 proc, 
przypada na obroty towarowe z 
krajami socjalistycznymi. Podsta
wową grupą importu — prawie 
94 proc. — są maszyny I urządze
nia, kompletne obiekty 1 surowce.

KOSTEDIN STOJANOW

Nr SI (776) — 31.Vn.1966 r.



pm o problemach gospodarczych ze świata 
NŚUKII TECHNIKI

Ostatni tydzień przyniósł wiele artykułów oko
licznościowych, związanych z lipcową rocznicą. 
Niektóre z nich poświęcone są bardziej syntetycz
nej ocenie naszego rozwoju gospodarczego, inne — 
sprawom konkretnym, szczegółowym. Zacznijmy 
od materiału tego drugiego typu.

Maciej Wierzyński opublikował w „KULTURZE” 
reportaż o Policach — o nowym wielkim kombi
nacie chemicznym, mającym produkować nawo
zy sztuczne, którego budowa rozpoczęła się w bie
żącym roku. Pozornie nie jest to reportaż okolicz
nościowy, lecz „zwyczajny” w miarę zbeletryzo
wany opis kłopotów i osiągnięć, towarzyszących 
następnej z kolei potężnej inwestycji przemysło
wej. Jednak uważny czytelnik, znający poprzednie 
publikacje tego autora nie da się zwieść owej 
zwyczajności. Dodać trzeba od razu, że ów oko
licznościowy charakter nie wyszedł artykułowi na 
zdrowie. Publicysta, który już niejednokrotnie 
podejmował trudne problemy ekonomiczne, tym 
razem wyraźnie hamował swoje pióro. Police bo
wiem nie są chyba najlepszą okazją dla tych, 
którzy chcleliby znaleźć temat do świątecznego 
materiału. Jest to inwestycja wielka, planowana 
z rozmachem, na miarę potrzeb naszego rolnictwa. 
Ale równocześnie obciążona wszystkimi grzechami 
inwestycyjnej działalności. Wierzyński te grzechy 
świetnie zresztą widzi, tylko dziwnie ogładza ich 
kanty, usprawiedliwia obiektywnymi koniecznoś- 
ciami. Weżmy choćby taki fakt. Fabrykę począt
kowo projektowano jako wytwórnię nawozów fos
forowych. Stąd m. in. wzięła się lokalizacja — 
nad Ódrą, blisko portów, czyli importowanego 
z Afryki surowca, ale w samym północno-zachod
nim kącie Polski, a więc daleko od odbiorców, 
którym ma być rolnictwo całego kraju, a nie tyl
ko północno-zachodnie województwa. W trakcie 
prac projektowych zmieniono dość radykalnie 
założenia. Police będą produkować nie nawozy 
fosforowe, a kompleksowe (fosforowo-azotowe). 
Autor owej zmianie nadaje rangę konieczności 
obiektywnej, pisząc, że takie są wymagania rolni
ctwa. Można jednak podejrzewać, że w ciągu 
owych dwóch czy trzech lat, gdy powstała kon
cepcja tak radykalnej zmiany profilu produkcyj
nego kombinatu potrzeby rolnictwa na nawozy 
sztuczne nie tylko radykalnym, ale prawie żad
nym zmianom nie uległy.

Inny przykład — to rozpoczęcie budowy bez 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej. Rzecz 
tyle razy już potępiana, że wstyd o tym przypo
minać. I ciągle będąca nie dopuszczanym w spe
cjalnych okolicznościach wyjątkiem, lecz niestety 
dość nagminnym . sposobem rozpoczynania inwe
stycji 1 to tych największych, najbardziej na do
chodzie narodowym ważących. Być może w spra
wie Polic taki wyjątek byłby nawet czymś uspra
wiedliwiony (przyśpieszenie rozwoju rolnictwa 
jest ze względu na import zbóż sprawą na pewno 
pilną), ale dość dotychczas systematyczne zamie
nianie wyjątków w regułę musi budzić uzasadnio
ny niepokój. Szczególnie po inwestycyjnym Plenum 
KC PZPR.

Wymienione wyżej przykłady nie wyczerpują 
oczywiście treści omawianego — 1 w wielu swych 
partiach interesującego — reportażu. Mają one 
służyć Jedynie uzasadnieniu, że budowa Polic nie 
była najszczęśliwszym tematem do świątecznego 
reportażu. Chyba, że uznamy tzw. okolicznościowe

artykuły w ogóle za rzecz niezbyt konieczną — 
nasza rzeczywistość, mimo wszystkie grzechy 
i mankamenty, jakoś sama potrafi się obronić...

Materiałem syntetycznym, pokazującym od nie
co innej Strony fakt industrialnego rozwoju Pol
ski, jest artykuł Zygmunta Szeligi pt. „Kraj żu
brów, kraj stali” zamieszczony przez „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY”. Wysiłek tego autora w po
pularyzowaniu i — co chyba równie ważne — 
w politycznej interpretacji rocznika statystyczne
go jest niezmożony i godny podziwu. Tym razem 
zresztą dane pochodzą przede wszystkim z mate- 

. riałów Biura Statystycznego ONZ, jako że cho- 
’ dzi o porównanie Polski z innymi krajami. Jak 

się okazuje, pod względem wielkości produkcji 
przemysłowej znajdujemy się obecnie na 9 miej
scu w świecie (nasz udział w światowej produkcji 
przemysłowej wynosił w 1961 r. 2,4 proc., gdy 
równocześnie obszarowo stanowimy 0,23 proc., 
a ludnościowo — 1 proc, świata). Pod względem 
ilości zatrudnionych w przemyśle zajmujemy na 
światowej liście 8 miejsce — w porównaniu 
z wielkością produkcji nie jest to jednak szcze
gólny powód do chwały, bo świadczy o niższej 
wydajności pracy. Szeliga zresztą wyraźnie ten 
fakt zaznacza, podając, że Stany Zjednoczone mają 
2 | pół razy wyższą wydajność pracy od nas. 
Również interesujące są dane dotyczące poszcze
gólnych dziedzin, czy artykułów. W produkcji pa
liw jesteśmy na siódmym miejscu, przy czym bez
pośrednio wyprzedza nas... Kuwejt. Swój artykuł 
Szeliga kończy dowcipnym stwierdzeniem, że nie
zależnie od naszych osiągnięć w przemyśle bez
konkurencyjną potęgę w świecie stanowimy w ho
dowli żubrów.

Aby odejść już od tych materiałów świątecz
nych, pozwolimy sobie zasygnalizować na koniec 
artykuł Władysława Swidraka pt.' „Suchy port” 
z „Rady Robotniczej". Rzecz dotyczy — jak łatwo 
się domyślić — stacji przeładunkowej w Medyce, 
na granicy ze Związkiem Radzieckim. Tu przeła
dowuje się wagony o różnym rozstawieniu kół. 
Przeładunki te są większe niż w Szczecinie. Wy
budowano szereg nowoczesnych urządzeń 1 wy
wrotnic, kranów, rozmrażalnl rud itp. Autor 
zwraca uwagę na dwa problemy. Pierwszy z nich— 
to transport rud żelaza, największej pozycji 
w przeładunkach Medyki. Jak wiadomo, rudy za
wierają ok. 50 proc, ziemi 1 innych zanieczysz
czeń. Przewóz tego zb^nego ładunku z Medyki 
do hut kosztuje nas rocznie około 150 min zł, 
absorbując ok. 90 tys. wagonów. Owe przewozy 
piasku można by zlikwidować, a przynajmniej 
bardzo poważnie ograniczyć, budując na miejscu 
oczyszczalnię rud, tzw. aglomerownię. Byłaby to 
inwestycja o niezwykle szybkim — jak na hut
nictwo — okresie zwrotu.

NA BADANIA 
TRZEBA WIĘCEJ.»

Prawie 250 tys. d nakładów finan
sowych przypada obecnie w Polsce na 
jednego naukowca zajmującego się ba
daniami chemicznymi. Jest to znacznie 
mniej niż za granicą, gdzie wysokie 
koszty aparatury badawczej oraz no
woczesnych automatycznycb instalacji 
doświadczalnych wymagają nakładów 
ok. 30 tys. dolarów na osobę. W Pol
sce eksperci z przemysłu chemicznego 
postulują zwiększenie takich nakładów 
do pól miliona zł na jednego naukow- 
ca-chemika. (BN-T PAP)

MONITOR ZAKŁÓCEŃ
Stan 1 działanie tysiąca przyrzą

dów i poszczególnych części samo
lotu mogą być obecnie sprawdzane 
w przeciągu kilku minut, a nawet 
kilkunastu, sekund, za pomocą no
wego przyrządu kontrolnego, wykry
wającego usterki i zakłócenia. Przy
rząd sprawdza przed startem stan 
silników, instalację hydrauliczną dla 
podwozia, pomocnicze zespoły napędo
we, regulatory lotu, instalacje elektry
czne i paliwowe. Wyniki sprawdzania 
tych zespołów ukazują się natychmiast 
na ekranie pulpitu sterowniczego w 
kabinie inżyniera lotu. Przyrząd ten 
może wykonywać dodatkową kontrolę 
w czasie lotu 1 przekazywać wyniki 
w ten sam sposób.

Przy pomocy wbudowanej maszyny 
liczbowej, urządzenie przyrządu wy
krywa, określa i wskazuje miejsce ist
niejących usterek czy zakłóceń, 
wskazuje, jakie zespoły wymagają wy.

mlany, jakie narzędzia są do tego 
potrzebne i w jaki sposób należy wy
konać wymianę.

Przyrząd, nazwany „monitorem za- 
klóceń”, został wynaleziony przez^ 
Lockheed Company w Marietta (Ge- . 
orgia), po 10 latach prac badawczych 
i doświadczeń, które doprowadziły 
poprzednio do skonstruowania tzw. 
wykrywacza i zapisywacza zakłóceń 
(MADBEC). (Horyzonty Nauki nr 5).

WIELOPIĘTROWE ULICE
Inżynier drogowy Peter Krajczino- 

wicz opracował ciekawy projekt pię
trowych arterii komunikacyjnych dla 
miast gęsto lahiidowanych. Projekt 
spotkał się z dużym.uznaniem ze stro
ny amerykańskich specjalistów od 
planowania przestrzennego miast. Pa
sma jezdne usytuowane są jedno nad 
drugim do wysokości 10 pięter i są 
z boku oszklone. Według oceny wstęp* 
nej w ten sposób budowane ti asy 
przelotowe zajmują mniej miejsca niż 
trasy usytuowane w poziomie, są bar
dziej przepustowe i w budowie znacz
nie tańsze. Koszt budowy odcinka ar
terii wielopiętrowej o długości 1 mi
li (1,8 km) kształtuje się na wysokości 
13 min dolarów, a „arterii poziomej1* 
o tej samej przepustowości — ok. 
20 min dolarów. (Przegląd Tech
niczny nr 21 /66).

DOSKONAŁOŚĆ 
W PROSTOCIE

InŻ. Rajmund Łabus z Pomorskiej 
Odlewni i Emalierni w Grudziądzu 
opatentował wynalazek, który zaosz
czędzi sporo kłopotów użytkownikom 
elektrycznych pomp głębinowych. Jest 
to urządzenie do samoczynnego ste
rowania pracą pomp, któremu kon
struktor nadał nazwę „Cluwo". Strze
że on pompę przed zatarciem się, co 
następuje zawsze w chwili, kiedy za
czyna ona pracować „na sucho**. W 
przypadku obniżenia się lustra wody 
w studni poniżej dopuszczalnej gra
nicy zatopiony razem s pompą

Drugi problem
nowoczesnymi urządzeniami

to dysproporcja miedzy
przeładunkowymi.

a dość prymitywnym Jeszcze wyposażeniem so- 
— np. kładki nad torami (bhp!).cjalnym. Brak jest 

nie brany Jest pod 
mieckich filarach 
gdzie dokonuje się 
kalnle polepszyłoby

uwagę wniosek, by na ponie- 
zbudować dach nad torami, 

przeglądu wagonów, co rady- 
warunki pracy Itp. Najwięk

szy nasz port, choć położony nie nad morzem, 
wymaga nieco więcej troski, przede wszystkim ze
gtrony głównego użytkownika — PKP.

J. C.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Nie rozwiązuje to jednak jeszcze 

trudności transportowych spółdzielni 
mleczarskich, które niekiedy hamu
ją wzrost dostaw mleka do sieci 
handlowej, ponadto problemem ot
wartym pozostaje nadal przyspiesze
nie realizacji programu budowy mle
czarni, dojrzewalni serów, urządzeń 
do produkcji twarogów homogenizo
wanych i punktów skupu mleka, w 
ramach podjętych już decyzji o roz
szerzeniu inwestycji mleczarskich na 
bieżące pięciolecie. Zakupy nowego 
sprzętu, mogące przynieść najprę
dzej odczuwalną poprawę sytuacji 
nie powinny przesłaniać innych, nie
mniej ważnych zadań Inwestycyjnych 
w mleczarstwie, (grg)

zamiast szeroko je popularyzować 
we wszystkich sklepach „Delikates 
sów”, (grg)

ILE BĘDZIE JABŁEK
Ostatnie szacunki wskazują, że 

możemy spodziewać się w br. zbio
rów jabłek na poziomie zbliżonym 
do zbiorów w urodzajnym 1964 ro
ku. W związku z tym przewiduje się 
skup jabłek w granicacb 400—120 
tys. ton, tj. o 45—65 tys. ton mniej
szy niż w 1964 r. Równocześnie Jed
nak przewidziana jest dalsza akty
wizacja sprzedaży jabłek świeżych 
(wzrost sprzedaży z 140 tys. ton w 
1964 r. do 150 tys. ton w br.). Wzroś
nie również przerób przemysłowy 
jabłek, bo z 202 tys. ton w 1964 r. 
do 220—240 tys. ton w br.

Uczyć się Jednak trzeba ze zna
cznymi trudnościami w zagospodaro
waniu jabłek w okresach szczytowe
go skupu. W okresie, tym skup jab
łek może dojść dó 5,5 tys. ton 
dziennie przy zdolności przerobu 
przemysłowego rzędu 4 tys. ton. 
Oznacza to, że rynek powinien w 
tym czasie odebrać 1 rozprowadzić 
ok. 1,5 tys. ton jabłek dziennie, co 
jest ilością u nas dotychczas nie 
notowaną.

Z tego względu szczególną uwagę 
zwrócić wypada na rozwój punktów 
sprzedaży jabłek i operatywną pra
cę terenowych komisji cen, które 
mają w br. wyznaczać maksymalne 
ceny jabłek, podobnie- jak wyzna
czały ceny truskawek, dążąc do 
szybkiego wyrównania różnic tery
torialnych w cenach jabłek,

(grg)

automatyczny „strażnik” samoczyn
nie wyłącza dopływ energii elektryce- 
nej do silnika i odwrotnie, kiedy 
woda Wraca do normy — „Cluwo’ 
włącza silnik. Czujnik inż. Labusa jest 
znacznie prostszy od podobnego typu 
urządzeń zagranicznych, zaś efektyw
nością może z nimi z powodzeniem 
konkurować. (BN-T PAP).

PODWODNE ROZMOWY
Konstruktorzy amerykańskiej wy

twórni Bendix Corporation zbudo
wali urządzeń i ty do rozmów pod wo
dą. „Wodofon” składa się z mikrofo
nu wbudowanego w ustnik apaiatu 
oddechowego oraz bateryjnego nadaj
nika ze wzmacniaczem, który p<zu- 
kazuje dźwięk bezpośrednio do ośrod
ka wodnego. Za pomocą „uodotonu0 
można się swobodnie porozumiewać 
na odległość 90 metrów.

Urządzenie to będzie bardzo przy
datne dla płetwonurków wykonują
cych podwodne prace i badania nau
kowe. Dotychczas porozumienie się 
pod wodą było bowiem hardzo utrud
nione. (Horyzonty Techniki nr 4/½).

„ALARMIK"
W Węgierskiej Republice Ludowej 

skonstruowano przyrząd pod nazwą 
handlową „Alarmik”. sygnalizujący 
niebezpieczeństwo wybuchu olejów i 
gazów. Zasada działania przyrządu 
polega na systematycznym mierzeniu 
temperatury powietrza przy spalaniu 
gazów uwalniających się z oleju. Z 
pomieszczenia, w którym może pow
stać wybuch, przyrząd pobiera samo
czynnie próbki powietrza, które na- 
stepnie są spalane w malej izolowa
nej komorze przy użyciu wlókienka 
platynowego jako katalizatora. Przy
rząd systematycznie porównuje tem
perature powietrza ogrzaoego na sku
tek spalania w nim gazów z tempe
raturą świeżego powietrza zasysane
go z zewnątrz: jeżeli różnica tych 
dwóch temperatur jest nieznaczna, 
tzn. jeśli istnieje niebezpieczeństwo 
wybuchu, wówczas przyrząd nadaje 
alarmowy sygnał dźwiękowy lub 
żwietlny. (Przemysł Chemiczny nr 
4/66).

ŁÓDŹ NAPĘDZANA ENERGIĄ 
SŁONECZNĄ

w Stanach Zjednoczonych zademon
strowano łódź napędzaną wyłącznie 
energią słoneczną. Jest to mała łódź, 
wzorowana na czółnach mieszkańców 
Haiti; identyczny napęd moó£L—Jed
nak łatwo zastosować do łdaW in- 
nego typu. Dwie duże płyty baterii 
słonecznych. Jedna zamontowana nad 
kadłubem łodzi, a druga na dziobie, 
przetwarzają energie światła słonecz
nego na prąd elektryczny. Prąd ten 
można wykorzystać bezpośrednio do 
napędu silnika, bądź też pośrednio, 
tzn. do ładowania akumulatorów, z 
których następnie czerpie energię 
silnik. W praktyce akumulatory są 
konieczne, aby zapewnić ciągłość do
pływu energii, gdy łódź płynąć bę
dzie w cieniu; na pokazie zademon
strowano Jednak łódź pobierającą 
prąd bezpośrednio z baterii słonecz
nych.

Wynalazcą łodzi Jest Amerykanin 
John Hoke, który z ramienia United 
States Agency for International De- 
velopment (AID) pełni) służbę w Su
rinam (Gujana Holenderskal. Sądził 
on, że taka łódź mogłaby okazać się 
przydatna w krajach rozwijających 
się. gdzie trudno jest o paliwo, a słoń
ca jest wiele.

W chwili ohecnej, w związku z wy
soką ceną baterii słonecznych, łódź 
napędzana energią słoneczną jest 
bardzo kosztowna, jednak AID. która 
finansowała budowę prototypu, za
chęca wynalazców do szukania możli
wości obniżenia kosztów. (Horyzonty 
Nauki nr 6).

PATENT NA SKUBANIE

Zapraszamy na wycieczki w Góry Stołowe

Błyskawiczne, mechaniczne oskuba
nie ubitych kaczek lub gęsi, przy 
jednoczesnym zapewnieniu wysokiej 
jakości uzyskanego pierza, zapewnia 
nowa metoda technologiczna, opraco
wana i opatentowana przez zespól 
pracowników Centralnego laborato
rium Przemysłu Ja jczarsko-Drobiar
skiego w Poznaniu. Stosowanie me
chanicznych przyrządów do zdejmo
wania pierza, połączone z odpowied
nim użyciem gorącej wodw. a następ
nie chłodzenia umożliwia nie tylko do
kładne oczyszczenie tusz ptaków, lecz 
także pozyskanie pierza wysokiej Ja
kości, nieznacznie tvlko ustępującej 
klasie pierza ze skubania reczneeo. 
Nowa metoda ma spore znaczenie eko
nomiczne. gdyż pierze stanowi poszu
kiwany za granica surowiec do wyro
bu kołder i poduszek. (BN-T PAP).

SPOŁECZNE 
PRZEGLĄDY

W dążeniu do poprawy rytmiki pro
dukcji i eliminowania zakłóceń w 
kooperacji, warto zwrócić uwagę na 
tzw. „społeczne przeglądy” organi
zacji pracy przedsiębiorstw. Akcja 
tego typu w wielu przypadkach przy
nosi godne uwagi efekty, ożywia
jąc działalność samorządu robotni
czego i eliminując wiele nieprawi
dłowości w organizacji pęacy przed
siębiorstw.

Słabe w br. tempo wzrostu wydaj
ności pracy sprawia, że „społecznym 
przeglądom ” powinniśmy w br. po
święcić znacznie więcej niż dotych
czas uwagi. Wydaje się, że zarówno 

' ------- ------- zrobićresorty, jak i prasa mogą 
wiele dla popularyzacji tej akcjL 

(grg)

JAK AKTYWIZOWAĆ 
SPRZEDAŻ DROBIU

Okazuje się, że pomimo wciąż nie
zbyt przecież dobrego zaopatrzenia 
rynku w mięso, plan sprzedaży dro
biu w I półroczu br. nie został wy
konany. Handel zwiększył wpraw
dzie sprzedaż drobiu o ok. 36 proc, 
w porównaniu z I półroczem r. ub. 
i sprzedawał prawie po tysiąc ton 
drobiu bitego miesięcznie, ale mo
żliwości dostaw były jeszcze więk
sze. Skup drobiu wzrósł bowiem o 
ok. 40 proc.

Plan na m kw. br. przewiduje 
dalsze zwiększenie, dostaw 1 sprzeda
ży drobiu, bo ma ona wynieść ok. 
5 tys, ton tj; po 1,6 tys. ton miesięcz
nie. Jest to sprzedaż o wiele wyż
sza niż w I półroczu. Realizacja tych 
założeń wydaja się wręcz niepraw
dopodobna.

poza tym należy zwrócić uwagę 
na zaniedbania w sprzedaży drobiu 
pieczonego. Podjęte w tym kierunku 
przez handel pierwsze próby dały 
pozytywne rezultaty, bo na brak 
zbytu drobiu pieczonego sklepy, w 
których sprzedaż ta była prowadzo
na nie mogły się skarżyć. Tym bar
dziej dziwi więc fakt, ie już nawet 
w warszawskim „super-samle” zre
zygnowano z wykorzystania specjal
nych urządzeń do pieczenia drobiu

W ostatnim okresie w sądach wojewódzkich zakończył 
się szereg procesów byłych pracowników różnych agend 
handlowych o kradzież mięsa, wędlin i wyrobów gar
mażeryjnych. Na szczególną uwagę zasługują dwa pro
cesy: Państwowego Przedsiębiorstwa Garmażeryjnego 
oraz Zakładów Mięsnych „Żubr”. Oszustami i złodziejami 
okazali się w większości ludzie zajmujący dotychczas kie
rownicze stanowiska w obu przedsiębiorstwach.

W latach 1958—1964 w Państwowym Przedsiębiorstwie 
Garmażeryjnym oraz w Zakładach Mięsnych „2ubr" dos
konale zorganizowane grupy przestępcze permanentnie 
uprawiały kradzieże na wysoką skalę. Skutki finansowe 
tej działalności urosły do setek ton zagarniętych wyro
bów garmażeryjnych, wędlin, mięsa i tłuszczów, wartoś
ci około 15 'min złotych. Rzeczywistych strat poniesionych 
przez obydwa przedsiębiorstwa nie byli w stanie z abso
lutną dokładnością określić nawet biegli.

W poszczególnych zakładach PP Garmażeryjnego i ZM 
„Żubr” produkowano masowo nieprzewidziane „nadwyż
ki” gotowych wyrobów według fałszywych dokumentacji 
dopasowanych do potrzeb przestępczego procederu. „Nad
wyżki” te uzyskiwano przez dolewanie wody do wyrd- 
bów w takiej ilości, w jakiej tylko mięso mogło ją wchło
nąć. Równocześnie stosowano ponad wszelką miarę za
salanie mięsa i wyrobów mięsnych.

Wygospodarowane „nadwyżki” pobierali zaufani kon
wojenci i dostarczali je do obrotu w sklepach na terenie 
Warszawy powiązanych z grupami przestępczymi. Kie
rownicy tych sklepów pod pozorem legalnych operacji 
handlowych, zapewniali stały zbyt dostarczanych towa
rów, naturalnie na rachunek grup przestępczych. W re
kompensacie, od takich sklepów przyjmowane były wyż
sze od rzeczywistych ubytki naturalne. Niezależnie od 
tego dyrekcja PP Garmażeryjnego tolerowała wszelkiego 
rodzaju oszukańcze machinacje.

Co sprzyjało
kradzieżom

Głównymi menażerami grup przestępczych w PP Gar
mażeryjnym byli: dyrektor Władysław M., a w ZM „Żubr" 
— dyrektor do spraw produkcji, Tadeusz J.

Wykorzystując swoje stanowiska służbowe wymienieni 
dyrektorzy z całym cynizmem akceptowali opisane formy 
przywłaszczania mienia publicznego. Ich udział sprzyjał 
zorganizowaniu grup przestępczych, co więcej — przez 
kamuflowanie przestępstw, stworzyli dla nich jak naj
bardziej sprzyjające warunki.

Naturalnie znakomita większość korzyści z kradzieży 
przypadła dyrektorom. I tak Władysław B. za zezwolenie 
na zagarnięcie ok. 128 ton wyrobów garmażeryjnych war
tości 4 408 tys. złotych, otrzymał ponad 311 tys. złotych; 
Władysław M. za tolerowanie kradzieży 101 ton wędlin, 
mięsa, tłuszczów i wyrobów garmażeryjnych wartości ok. 
S 305 tys. złotych w ZM „Żubr”, a następnie 77 ton w PP 
Garmażeryjnym, wartości 2 779 tys. złotych, zabrał ponad 
330 tys. złotych. Tadeusz J. zgodził się na zawładnięcie 
197 ton mięsa, tłuszczów i wędlin, wartości ponad 5 min 
złotych.

Aktem oskarżenia objętych zostało także szereg innych 
osób przyciągniętych do współudziału. Wymienimy tylko 
większe rekiny: Jerzy G. — zastępca dyrektora do 
spraw handlowych, Roman Z. — główny księgowy. Zbig
niew B. — kierownik działu produkcji oraz Władysław 
Z. — szef produkcji; wszyscy z PP Garmażeryjnego.

Natomiast z dyrektorem Tadeuszem J. w .żubrze” w 
podziale nielegalnych zysków uczestniczyli przede wszy
stkim kierownik działu produkcji, kierownik magazynu 
i referentka działu kadr.

Sąd Wojewódzki dla miasta Warszawy, po udowodnie
niu popełnionych przestępstw członkom obu grup, szcze
gólnie ostro potępił działalność Władysława B., wymie
rzając mu 15 lat więzienia, Władysławowi M. — 13 lat 
więzienia i Tadeuszowi J. — 8 lat więzienia. Ponadto 
wszyscy trzej zostali ukarani wysokimi grzywnami, prze
padkiem własnego mienia oraz pozbawieniem praw oby
watelskich i honorowych na różne okresy.

*
Wysnuwając wnioski stwierdzić należy, że dotychcza

sowym kradzieżom w decydującej mierze sprzyjał niemal 
zupełny brak nadzoru nad produkcją i zbytem. Niestety, 
w dalszym ciągu niepokojący jest fakt, że wprawdzie po
wołano do życia komórkę kontrolną, jednak o nadzwyczaj 
szczuplej obsadzie i schematycznych formach działania. 
Brak natomiast konfrontacji dokumentów kupna i sprze
daży, poprawności rozliczeń technologicznych, zgodności 
odpowiednich dokumentów w produkcji i obrocie. Szcze
gólną uwagę należałoby przy tym zwrócić na wnikliwą 
techniczną kontrolę jakości produkcji mięsnej, tym wię
cej, że — jak wynika z dokonanej ekspertyzy biegłych — 
sama produkcja jest procesem wysoce złożonym, wyma
gającym dużego zróżnicowania surowca pod względem
właściwości fizykochemicznych. N. A.
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